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Katedra w Kwidzynie jest 
miejscem niezwykłym. Nie 
tylko przez umiejscowienie 
tu kultu jednej z najbardziej 
znanych mistyczek średnio- 
wiecza. Na magię tego miej- 
sca mają wpływ również inne 
czynniki, związane z pyta- 
niami pozostającymi ciągle 
bez odpowiedzi. Czy istnieją 
tam rozległe pomieszczenia 
o nieznanym przebiegu i ku- 
baturze? Czy może tylko kilka 
niewielkich krypt grobowych? 
Co znajduje się pod najstarszą 
częścią katedry, czyli położo- 
nym za ołtarzem prezbiterium, 
zbudowanym w miejscu pier- 
wotnego XIII w. murowanego 
kościoła? 


SZTURM OSÓWKI 


Kilkudziesięciosobowy zespół 
specjalistów z wielu dzie- 
dzin pod kierunkiem Jerzego 
Cery, przeprowadził pod ko- 
niec czerwca „zmasowany 
atak” na jeden z najbardziej 
intrygujących kompleksów 
systemu „Riese”. Wyposażeni 
w zaawansowaną aparaturę 
pomiarową oraz ciężki sprzęt 
budowlany uczestnicy wyko- 
nali szereg prac mających na 
celu poszerzenie dotychcza- 
sowej wiedzy o naziemnej 
i podziemnej infrastrukturze 
„Osówki” — drugiego co do 
wielkości kompleksu „Ol- 
brzyma”. 
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Okładka: archiwum redakcji 


Balon delikatnie 
„uniósł” z dna silnik, 
i naszym oczom uka- 
zała się pływająca 
wyspa, o której opo- 
wiadał leśniczy. Kilka 
ton pływającego torfu 
mogło zablokować na 
wiele godzin jedyną 
możliwość wydobycia 
samolotu. To tak, jakby jezioro dawało nam do 
zrozumienia, że to ono ma ostatnie słowo... 


TAJEMNICZY ALFONS K. 

W poznańskim AP znajduje się spis pracowników 
Kaiser-Friedrich Museum. Wśród wielu figurują- 
cych nań nazwisk nie ma Kairisa, Kajrysa lub osoby 
o podobnie brzmiącym nazwisku... Czyżby zatem 
Stasi wymyśliła tę postać, by uwiarygodnić jedną 
z ważniejszych hipotez w swych poszukiwaniach 
Bursztynowej Komnaty? 
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lat szukania nie był wart 
nawet złotówki. Paradoks? 
Tylko pozornie. 
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Drodzy Czytelnicy 


Na początku czerwca Parlament Europejski przyjął kontrowersyjną rezolucję, w której poddał 
krytyce zjawiska nietolerancji, rasizmu i innych przejawów dyskryminacji człowieka, wskazując 
również na Polskę jako kraj nie wolny od tych niedopuszczalnych poglądów i postaw. 

Piszę dość eufemistycznie, bo w istocie oskarżenie Europarlamentu idzie daleko dalej. 


„Odkrywca” nie jest oczywiście miejscem, by ten temat szerzej poruszać, a zwłaszcza odnosić 
się do niesprawiedliwych dla Polski ocen, szczególnie w ich generalizującym problem ujęciu. Dla- 
czego więc jednak pozwalam sobie zajmować uwagę Czytelnika tym tematem? Otóż kilkanaście dni 
temu oprowadzałam wraz z przyjaciółmi dwie znajome Belgijki po nieprawdopodobnie rozkopanym 
centrum Wrocławia, chcąc zapoznać je z urodą miasta i przekazać nieco wiedzy o jego skompliko- 
wanej historii. Na koniec naszej wędrówki zatrzymaliśmy się przed witryną jednego z największych 
wrocławskich antykwariatów, przed którym stała już grupa niemieckich turystów z ożywieniem coś 
komentujących i wskazujących na duże zdjęcie ponurego osobnika w hitlerowskim uniformie. Jak 
się okazało, był to nie kto inny jak Hans Frank — generalny gubernator okupowanej Polski, którego 
posępna twarz wypełniała kartę NSDAP-owskiego wydawnictwa kalendarzowego. 

Wyeksponowany przez antykwariusza, wyretuszowany i wystylizowany na modłę nazistowskich bonzów, prężył się 
w witrynie, a nam przyszło zmierzyć się z pytaniami zdumionych mieszkanek Brukseli. Ponieważ do rozmowy włączyli się 
również niektórzy Niemcy, wywiązała się krótka wprawdzie, ale nieprzyjemna dyskusja sprowadzająca się do zasadnicze- 
go, w oczywisty sposób uproszczonego i schematycznego pytania — czy w Polsce propaguje się nazizm? No, a skoro się nie 
propaguje - o czym z zaangażowaniem przekonywaliśmy odwiedzających Wrocław turystów — to dlaczego eksponuje się 
wizerunek hitlerowskiego zbrodniarza? Na jaką klientelę liczy antykwariusz i czy to w ogóle jest dozwolone? 


Pytania obcokrajowców znajdują swoje oparcie nie tylko w szlachetnym przecież oburzeniu, ale również w pewnym 
stereotypie postrzegania Polski z jakim przyjechali, wyrażającym się w przekonaniu, że gdzie jak gdzie, ale tutaj, w Polsce, 
nie natkną się na tego typu sytuacje. 

Stereotypy bywają niesprawiedliwe i całkowicie różne od rzeczywistości, ale akurat ten dobrze byłoby wypełnić treścią 
zgodną z oczekiwaniami. Oczywiście antykwariusz niczego nie propaguje — podobnie jak publicystyka (choćby „Odkrywcy”), 
nauka, sztuka, film czy literatura opiera się o jakiś fragment rzeczywistości historycznej i ją eksponuje zgodnie z potrzebami 
i środkami wyrazu właściwymi jego dziedzinie. Rzecz w tym, że o ile intencje i kontekst w tekście naukowym, dziennikar- 
skim czy literackim są łatwe do uchwycenia i zrozumienia, o tyle pozbawiony tego kontekstu Frank po prostu budzi niechęć 
i sprzeciw. Boję się, że witryna z hitlerowskim namiestnikiem Polski będzie zapamiętana... A w uproszczonym postrzeganiu 
innych narodów (od tego nikt nie jest wolny) pojawi się myśl - „oni na to pozwalają”. I to idzie w świat. Niestety. 

Ta prawda niech będzie bliska wszystkim tym, którzy w trakcie zlotów czy widowisk historycznych przekraczają (a to się 
zdarza!) granice dobrego obyczaju, a nawet granice wyznaczane przez prawo i eksponują nazistowski mundur czy symbolikę 
i akcesoria, ponad uzasadnioną konieczność. Acha, antykwariusz nie wypowiedział się w związku z prezentowanym wize- 
runkiem generalnego gubernatora. Było po 18-tej. Pewnie Hans Frank straszy na wrocławskiej ulicy do dzisiaj. Sprawdzę! 

Na razie jednak, zapraszam do lektury lipcowego wydania naszego czasopisma, w którym znajdziecie Państwo mate- 
riały dotyczące szeregu fascynujących przedsięwzięć poszukiwawczych współorganizowanych przez naszą redakcję oraz 
jak zawsze wyczerpujące teksty znakomitych Autorów. Jestem przekonana, ze wszyscy miłośnicy eksploracji, fortyfikacji, 
kolekcjonerstwa i militariów będą na prawdę usatysfakcjonowani! 

Dobrej lektury! 


Izabela Kwiecińska 
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KIWANIA 


lodziemi 


ŁUKASZ ORLICKI 


Katedra w Kwidzynie jest miejscem niezwykłym. Nie tylko przez 
umiejscowienie tu kultu jednej z najbardziej znanych mistyczek 
średniowiecza. Zachwyt zarówno znawcy sztuki, jak i przeciętnego 
turysty może wzbudzić ogrom średniowiecznej budowli połączonej 
z istniejącym do dzisiaj zamkiem, piękno wnętrza i odnalezionych 
w drugiej połowie XIX wieku ściennych polichromii. Jednak na 
magię tego miejsca mają wpływ również inne czynniki, związane 
z pytaniami pozostającymi ciągle bez odpowiedzi. Pytaniami do- 


tyczącymi tajemnicy katedralnych podziemi. 


ikt do końca nie jest w stanie 

określić, co kryje się w podzie- 

miach krzyżackiej katedry. Czy 

istnieją tam rozległe pomiesz- 

czenia o nieznanym przebiegu 
i kubaturze? Czy może tylko kilka niewiel- 
kich krypt grobowych? Co znajduje się pod 
najstarszą częścią katedry, czyli położonym 
za ołtarzem prezbiterium, zbudowanym 
w miejscu pierwotnego XIII wiecznego 
murowanego kościoła? 


Błogosławiona Dorota 


Redakcja „Odkrywcy”, dzięki inicjatywie 
księdza proboszcza Ignacego Juliana 
Najmowicza podjęła się zorganizować 
i koordynować dwuetapowe badania ma- 
jące na celu lokalizację szczątków Doroty, 
kilku dostojników krzyżackich i biskupów 
pomezańskich oraz uzyskanie ostatecznej 
odpowiedzi na pytanie, co znajduje się 
pod kwidzyńską katedrą. Głównym celem 
kompleksowych badań pozostaje odkrycie 
szczątków Bł. Doroty. Kobiety, która na wła- 
sne życzenie, za zgodą władz kościelnych 
oraz wielkiego mistrza krzyżackiego Kon- 
rada von Wallenroda, została zamurowana 
w celi katedralnej krypty. Do miejsca jej 
odosobnienia, w poszukiwaniu duchowego 
wsparcia i kontaktu z Bogiem ściągały tłumy 
wiernych z całego miasta i okolic. Po 14 
miesiącach, w 1394 roku pustelnica zmarła, 
aciało jej przeniesiono i uroczyście złożono 
w krypcie katedry. Kilkanaście miesięcy po 
pogrzebie, grób otoczono misterną kratą 
i srebrnym świecznikiem, a w roku 1404 
zawieszono w prezbiterium obraz z jej 
wizerunkiem. 

Formalnie kult Doroty został wprowadzo- 
ny już w 1396 roku, gdy z jałmużny wiernych 
kapituła zakupiła dwie wioski. Dochody 
z obydwóch: Kamionki i Brokowa prze- 
znaczono w całości na finansowanie mszy 
odprawianych w intencji Błogosławionej. 
Pojawienie się grobu Doroty miało znacze- 
nie nie tylko mistyczne i sakralne związane 
zkultem nieoficjalnej jeszcze świętej. W grę 
wchodził również prestiż, biskupi pomezań- 
scy chcieli w ten sposób stworzyć konkuren- 
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cyjny wobec stolicy państwa krzyżackiego 
ośrodek pielgrzymkowy (Malbork posiadał 
w owym czasie już relikwie św. Liboriusza, 
św. Katarzyny i Świętego Krzyża). Równole- 
gle z oficjalnymi staraniami o beatyfikację 
kwidzyńskiej mistyczki, rozwijał się jej kult 
podtrzymywany skrupulatnie przez kanoni- 
ków. Obejmował on tereny bezpośrednio 
związane z diecezją pomezańską, stopnio- 
wo przenikając poza terytorium państwa 
krzyżackiego do Polski. Kiedy w 1525 roku 
zakon krzyżacki sekularyzowano, a ostatni 
wielki mistrz przeszedł na protestantyzm, 
dni kultu wydawały się policzone. Jednak 
decyzja o usunięciu grobu pustelnicy zapa- 
dła dopiero w 1544 roku... i tu zaczyna się 
zagadka. Do dzisiaj nie wiadomo bowiem, 
co stało się ze szczątkami Doroty. Czy wyko- 
nawcy woli protestanckiego biskupa wynie- 
Śli ciało poza katedrę? Pochowali je jak chce 
jedna z legend w ściennej niszy? A może 
pozostawiono ją na miejscu, zadowalając 
się jedynie usunięciem widocznych oznak 
kultu, m.in. misternej żelaznej kraty? 
Prawie sto lat później, na dworze arcy- 
katolickiego władcy jakim był Król Polski 


Badanie georadarowe zostało 
poprzedzone usunięciem ciężkich 
ławek z wnętrza najbardziej inte- 
resującego pomieszczenia — pre- 
zbiterium... 


... oraz wytyczeniem siatki współrzędnych 
zbędnej przy dokumentacji wyników. 


Zygmunt III Waza, powstał projekt odnale- 
zienia, zabezpieczenia i sprowadzenia de 
kraju szczątków słynnej już w owym czasie 
mistyczki. W pierwszych latach panowani= 
Władysława IV do Kwidzynia skierowane 
specjalnego wysłannika, jezuitę z Torunia 
Fryderyka Szembeka. Zadanie jakie me 
postawiono było niezwykle trudne. N= 
terenie podniszczonej w owym czasie 
katedry miał zlokalizować grób i szcząte 
Doroty. Nie wiemy w jaki sposób prowadz” 
własne śledztwo i poszukiwania. Znane 
jednak ich wynik, w 1637 roku zakończy” 
się przywiezieniem paru cegieł z celi, które 
jako relikwie zostały uroczyście złożone 
w kościele Św. Jana. Od tej pory aż d* 
końca wieku XX nikt nie podejmował pro” 
odnalezienia grobu... 

W połowie lat 90. ubiegłego stulec= 
na terenie katedry przeprowadzono prace 
archeologiczne mające na celu odnałe- 
zienie reliktów najstarszego murowanes* 


xościoła oraz miejsce potencjalnego 
pochówku Doroty. Pod kierunkiem dr 
Antoniego Pawłowskiego, kierownika 
Muzeum w Kwidzynie, odnaleziono 
w środkowej części prezbiterium, 
pod dawną chrzcielnicą, szczątki XIX 
wiecznego oficera zmarłego podczas 
zarazy (świadczyło o tym pobielenie 
ciała wapnem), prawdopodobnie k: 
walerzysty, co można było stwierdzić 
po elementach uzbrojenia przy nim 
znalezionych. Na miejscu wykonano 
badania antropologiczne, po których 
ciało złożono ponownie w grobie. 
Według dr Pawłowskiego, był to dosyć 
nietypowy pochówek, podyktowany 
brakiem miejsca i pośpiechem w grze- 
baniu zmarłych podczas epidemii. Czy 
wskazuje to, że pod podłogą prezbite- 
rium znajduje się więcej XIX wiecznych 
ofiar zarazy? Co stało się w takim razie 
ze starszymi pochówkami najbardziej 
znamienitych przedstawicieli średnio- 
wiecznej hierarchii: biskupami pome- 
zańskimi i zwierzchnikami całego państwa 
krzyżackiego? 


Tajemnica wielkich mistrzów krzy- 
żackich 


Katedra w Kwidzynie powstała w miejscu 
dawnego murowanego kościoła (pocho- 
dzącego prawdopodobnie z lat 60. 70. 
XIII w.), który decyzją biskupa Alberta 
podniesiono do rangi katedralnej siedziby 
diecezji pomezańskiej. Pierwotnie budowla 
obejmowała jedynie obszar prezbiterium, 
oraz część dzisiejszej nawy głównej z oł- 
tarzem. Dalej w kierunku zamku rozciągał 
się wczesnośredniowieczny cmentarz. Na 
początku XIV w. biskup Ludeko podjął de- 
cyzję o przebudowie obiektu do olbrzymiej 
katedry, połączonej z zamkiem, 
wtedy też nawa główna znala- 
zła się na dawnym cmentarzu, 
a dwupoziomowy chór (prezbite- 
rium) w miejscu XIII wiecznego 
kościoła. Pierwsze wzmianki 
w dokumencie fundacyjnym 
biskupa Bertolda sugerują, że 
dolny poziom chóru pełnił funk- 
cję krypty, w której grzebano 
zmarłych dostojników. Na jego 
górnym poziomie, znajdują się 
malowidła ścienne z początku 
XVI wieku. Obok uwiecznionych 
na nich siedemnastu biskupów 
pomezańskich widnieją trzy 
sylwetki w białych płaszczach 
z wyraźnymi czarnymi krzyżami 
na tarczach. Są to trzej wielcy 
mistrzowie krzyżaccy. Dlaczego 
znaleźli się na ścianie chóru 
katedry? Wg źródeł w kryptach 
zrzebalnych pochowano jedy- 
nie dwóch z nich: Wernera von 
rseln, który zmarł 18.X1.1330 


roku w Malborku na skutek 
ran odniesionych w zamachu 
wykonanym przez rycerza za- 
konnego Jana von Endorf oraz 
Rudolfa Kóniga von Wattzau, 
który odsunięty od władzy 
jako obłąkany zmarł w 1348 
roku. Dlaczego obaj znaleźli 
się w katedrze kwidzyńskiej, 
a nie w stolicy państwa krzy- 
żackiego Malborku? I co robi 
w ich towarzystwie widoczny 
na fresku Henryk von Plau- 
en, który zmarł na Półwyspie 
Sambijskim w 1429 roku? Dwaj 
pierwsi wymienieni wielcy 
mistrzowie zostali pochowani 
przed powstaniem grobowca Bł. Doroty. Czy 
ich szczątki zostały usunięte z pierwotnego 
miejsca pochówku, które powinno znajdo- 
wać się w dzisiejszym prezbiterium? 


Pierwszy etap badań 


617 czerwca 2006 roku redakcja miesięcz- 
nika „Odkrywca” wraz z Robertem Kmie- 
ciem z firmy GPR System przeprowadziła 
pierwszy (bezinwazyjny) etap badań na 
terenie katedry pod wezwaniem Św. Jana 
Ewangelisty w Kwidzynie. W tych dniach 
uzyskaliśmy jedynie wstępne wyniki, a peł- 
na dokumentacja będzie znana dopiero 
w chwili ukazania się niniejszego numeru 
w druku. W omawianym wyżej prezbite- 
rium, miejscu prawdopodobnej lokalizacji 
pochówku Bł. Doroty i szczątków wielkich 
mistrzów, spodziewaliśmy się znaleźć odpo- 
wiedź na najbardziej nurtujące nas pytania. 
Związane nie tylko z kryptami grzebalnymi, 
w których powinni znaleźć się biskupi 
pomezańscy, ale również z pochówkami 
późniejszymi, nawet XIX wiecznymi, jak od- 


6.VI.2006 roku, prace zostały rozpoczęte w pobliżu 
kaplicy Bł. Doroty. 


Wielcy mistrzowie krzyżaccy uwiecznieni na malowi- 
dłach znajdujących się na górnym poziomie chóru. 


kryte w latach 90. szczątki oficera kawalerii. 
Wyniki uzyskane po wstępnej weryfikacji 
odczytów urządzeń elektronicznych m.in. 
georadaru, okazały się jedynie częściowo 
zgodne z oczekiwaniami. Nie znal! my, 
tak jak się spodziewaliśmy, dużej ilości 
ułożonych szeregowo pochówków. W nie- 
wielkiej odległości od celi Bł. Doroty w kie- 
runku południowej ściany prezbiterium, 
odkryliśmy jedynie trzy wyraźne anomalie 
w podziemnej strukturze wskazujące na 
istnienie tzw. „pustki”. W tym miejscu znaj- 
dują się prawdopodobnie grzebalne krypty, 
o których do dzisiaj nikt nie miał żadnych 
informacji. Czy te trzy anomalie wskazują 
na pochówki właśnie trzech wielkich mi- 
strzów krzyżackich, a nie jak chce historia 
dwóch? 

We wschodniej części prezbiterium 
urządzenie wykazało istnienie podziem- 
nego, częściowo zasypanego korytarza lub 
muru o szerokości 50-60 cm, leżącego na 
dwumetrowej głębokości. Przeznaczenie 
tej anomalii pozostanie na razie tajemnicą, 
być może związaną z reliktem dawnego 


Wstępna analiza wyników. W głębi dr Antoni 
Pawłowski. 
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Na początku XX w. pod podłogą nawy 
głównej zamontowano system grzewczy. 
Na zdjęciu wnętrze głównej komory. 


być może związaną z reliktem dawnego XIII 
wiecznego kościoła, czekającą na rozwiąza- 
nie podczas drugiego etapu badań. Sama 
główna część kościoła stwarzała podczas 
badań georadarowych pewne trudności. 
Na początku XX wieku pod posadzką kate- 
dry przeprowadzono zakrojone na szeroką 
skalę prace instalacyjne, podczas których 
zamontowano urządzenia centralnego 
ogrzewania, zmienione w latach 30. na po- 
wietrzne. W wyniku tych prac wzdłuż nawy 
północnej i południowej poprowadzono 
pod ziemią kanały techniczne instalacji 
grzewczej, naruszając podziemną struk- 
turę katedry. Podczas przeprowadzonych 
wówczas remontów, natknięto się wielo- 
krotnie na skupione przy północnej nawie 
pochówki, które uległy wówczas częściowo 
zniszczeniu, co uniemożliwia obecnie od- 
tworzenie ich pierwotnego przebiegu. 
Jednak to właśnie w części głównej 
kościoła, uzyskaliśmy najbardziej intere- 
sujące odczyty. Przed samym ołtarzem, na 
położonej w XX wieku podłodze widnieje 
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Paweł Piątkiewicz w jednym z tuneli 


grzewczych biegnących pod posadzką, 
wzdłuż płn. i płd. nawy katedry. 


duży krzyż. Dokładnie pod nim georadar 
wykazał prawdopodobne wejścia do du- 
żych grzebalnych krypt, znajdujących się 
na ponad dwumetrowej głębokości. Co 
ciekawe, znajdują się one dokładnie na linii 
dawnego murowanego kościoła, na bazie 
którego powstała katedra. Czy w odkrytych 
przez georadar kryptach grzebalnych mogą 
znajdować się szczątki Bł. Doroty? Na pełną 
analizę wyników będziemy musieli jeszcze 
poczekać, tym bardziej, że jedna z wykry- 
tych anomalii może wskazywać na znaj- 
dujące się pod podłogą katedry skupisko 
metalu, które według operatora georadaru 
Roberta Kmiecia wyraźnie wykazuje regu- 
larne prostokątne kształty. Takiego rodzaju 
„metalowych” wyników nie spodziewaliśmy 
się, szczególnie na dosyć dużej około 2,5 
metrowej głębokości, w miejscu, gdzie nie 
prowadzono żadnych znanych nam prac 
remontowych i instalacyjnych. Co znajduje 
się pod podłogą katedry? 

Pod koniec Il wojny światowej, 20.1.1945 
roku rozpoczęła się dziewięciodniowa 
masowa i przymu- 
sowa ewakuacja 
ludności cywilnej 
Kwidzyna. Niemcy 
ewakuowali ok. 99 
% mieszkańców. 
W ciągu niecałych 
dziewięciu dni, 
hitlerowcy ukryli 
pokaźne archiwa 
miejskie i dzieła 
sztuki. Jednak 
w katedrze po- 
zostawiono m.in. 
drewniany póź- 
nogotycki tron bi- 
skupa Hioba von 
Dobenecka, rene- 
sansową ambonę 
i kielichy mszalne 


A 


W niedostępnych zwykle częściach ka- 
tedry można natknąć się również na re- 
likty bardziej militarne. Na zdjęciu z ar- 
matnią kulą red. Piotr Maszkowski. 


Przed ołtarzem, pod krzyżem widocznym 
na posadzce znajduje się najprawdope- 
dobniej wejście do dwóch dużych krypt. 


z różnego okresu od średniowiecza do re- 
nesansu oraz najbardziej nas interesując 
tzw. relikwiarz kwidzyński. Była to gotyck= 
malowana szafa pokryta scenami figuralr== 
mi ukazującymi historię Krzyża Świętego 
służąca często jako sakramentorium. Oste* 
nie informacje dotyczące relikwiarza mów* 
o pozostawieniu go w dolnej części chór” 
katedralnego. Czy pozostał tam do dzisia 
Z jakiego okresu historii może pochodz 
duża podziemna „metalowa” anomali*- 
Odpowiedzi na to pytanie, podobnie jak 5 
wcześniejsze, nie udzieli żadne urządzer* 
elektroniczne. 

W tej chwili trwa przygotowanie do 
mentacji, na bazie której zostanie prze 
stawiony plan prac archeologicznych i pe 
szukiwawczych. Opiekę nad ostatnie - 
inwazyjnym etapem badań będą sprawow = 
dr Cezary Buśko z Uniwersytetu Wrociasij 
skiego, oraz dr Antoni Pawłowski z Muzes 
w Kwidzyniu. Dopiero wtedy do ko: 
przekonamy się, co kryją grobowe kryz 
i podziemia kwidzyńskiej katedry. - 

Zdjęcia: Izabela Kwiecińska, Piz 
Maszkowski, 


ŁUKASZ ORLICKI 


W majowym numerze „Odkrywcy” (nr 5/2006) opi- 
sywaliśmy wyniki badań georadarowych przepro- 
wadzonych w kwietniu bieżącego roku w centrum 
Gdańska, na terenie Parku Kulturowego Fortyfikacji 
Miejskich „Grodzisko” oraz w leżącym w jego pobli- 
żu Areszcie Śledczym przy ulicy Kurkowej. W czerw- 
cu nadszedł czas, aby zająć się pierwszym etapem 
zaplanowanych na ten rok poszukiwań — próbą 
rozwiązania zagadki dawnego więzienia. 


zy udało się nam uzyskać po- 

twierdzenie wyników poprzed- 

nich badań? Co kryje się pod 

placem spacerowym Pawilonu 

Centralnego? Czy dwa czerw- 
cowe dni wystarczyły, aby odpowiedzieć na 
wszystkie nurtujące nas pytania? W miarę po- 
znawania dziejów więzienia zdaliśmy sobie 
sprawę, że na rozwikłanie wielu epizodów 
jego tragicznej, ale i zagadkowej historii po- 
trzeba czasu. Nie wszystkie hipotezy możemy 
zweryfikować jednocześnie. Czasem jest 
to spowodowane potrzebą użycia bardziej 
specjalistycznego sprzętu elektronicznego, 
którego nie można zorganizować „od ręki”, 
a czasem faktem, iż Areszt Śledczy jest po 
prostu w pełni funkcjonującą i ściśle strze- 
żoną jednostką penitencjarną. 

16 i 17.V1.2006 roku przystąpiliśmy do 
kolejnego etapu badań prowadzonych za 
zgodą i dzięki pełnej współpracy władz 
aresztu, reprezentowanych przez autora 
książek i badacza dziejów więzienia, zastępcę 
dyrektora kpt. mgr Waldemara Kowalskiego 
oraz mł. chor. Tomasza Drózdę. W pracach 
wzięli ponadto udział przedstawiciele IPN, 
Archiwum Państwowego i archeolog Piotr 
Matuszewski z Muzeum Archeologicznego 
w Gdańsku. Głównym punktem harmonogra- 
mu badań pozostawał plac spacerowy Paw. 


Prace inwazyjne zostały podjęte w kilku wyty- 
powanych uprzednio lokalizacjach, m.in. przy 
adgradzającej sektory „spacerniaka” stalowej 
sracie. Po rozkuciu betonowej wylewki założo- 
= zostały wykopy. Zgodnie z naszymi planami 
miały osiągnąć głębokość do 3 m. 


lonu Centralnego, gdzie 
zaplanowaliśmy próbę 
dotarcia do podziemnych 
pomieszczeń oznaczo- 
nych na przedwojennym, 
niemieckim planie oraz 
dawnych karcerów znaj- 
dujących się niegdyś na najniższym znanym 
poziomie obiektu. Ponadto poniżej poziomu 
„spacerniaka”, w pomieszczeniu o nieusta- 
lonym do końca przeznaczeniu wytypowane 
zostały do przeprowadzenia Eh 
odwiertów „podejrzane” ceglane ś 
których umiejscowienie sugerowało istnienie 
za nimi innych pomieszczeń. Podczas badań 
mieliśmy nadzieję pozytywnego zweryfikowa- 
nia najbardziej sensacyjnych kwietniowych 
wyników uzyskanych dzięki georadarowi, 
wskazujących na istnienie pod „spacernia- 
kiem” nieznanego korytarza. Niestety, z racji 
niezbyt korzystnego położenia anomalii, 
znajdującej się bezpośrednio pod placem 
spacerowym, który nie mógłby zostać wyłą- 
czony z „więziennego ruchu” na okres badań, 
kpt. Waldemar Kowalski wytypował miejsca 
bezpośrednio sąsiadujące ze stalową kratą 
ograniczającą plac spacerowy. Po wkopaniu 
się na odpowiednią głębokość z wykopu mia- 
ły zostać poprowadzone odwierty w kierunku 
uprzednio wykazanej anomalii, dzięki którym 


Wybierana z ziemi warstwa nawiezionego nie- 
gdyś gruntu, była na miejscu przeszukiwana 
za pomocą wykrywaczy. (Na zdj. od lewej: mł. 


chor. Tomasz Drózda i Michał Falkowski) 


[UT <a7 
mu Ł66) ad, 


Ulica Kurkowa z widokiem na dawną główną bramę więzie- 
nia, obecnie jest to wewnętrzna ulica Aresztu Śledczego. Po 
lewej stronie, w miejscu niewielkich trawników znajdował 
się ciąg kilkupiętrowych kamienic, zniszczonych w 1945 
roku przez Armię Czerwoną. 


zamierzaliśmy potwierdzić istnienie prawdo- 
podobnego podziemnego korytarza. 
Dodatkowo, jednym z naszych celów 
było również przeprowadzenie wstępnych, 
sondażowych prac na terenie tzw. „pasa 
śmierci”, którego przekroczenie bez zgody 
odpowiedzialnego za ochronę obiektu oficera 
może doprowadzić do otwarcia ognia przez 
strażników, oraz placu ćwiczeń dla psów. 
Obydwa miejsca są związane z jednym 
ych miejsc przedwojennego 
trzelnicą Fryderyka Wilhelma. 
Budynkiem zaadaptowanym przez miasto 
do celów reprezentacyjnych, wypełnionym 
salami bankietowymi i podziemnymi restau- 
racjami. Dzisiaj nikt nie wie jakie pozostało: 
kryją się pod ziemią w miejscu dawnych roz- 
budowanych poziomów użytkowych. 


Jeden z wykopów, założony przy wschod- 
niej ścianie placu spacerowego, został 
poprowadzony również w celu uzyskania 
dostępu do niedostępnych dzisiaj karce- 
rów znajdujących się pod główną bryłą 
budynku. Po osiągnięciu zaplanowanej 
głębokości wykonane zostały odwierty 
sondażowe. 


została wprowadzona kamera p! 

wana przez Stanisława Marszałka. Dzi 
niej mieliśmy nadzieję ustalić drożność 
odkrytego pomieszczenia. 


| Obraz zkamery udowodnił nam, że karcery 
zostały kompletnie zagruzowane. P; 

| wrócenie ich poprzedniego stanu będzie 
możliwe jedynie dzięki wielodniowej i wy- 

Ń czerpującej pracy. 


Przy zachodniej ścianie 

„spacerniaka” znajduje się 

na ponad dwumetrowej 

głębokości, duża komora 

o nieustalonym do końca 

przeznaczeniu. Wg jednej 

z hipotez, korytarz znajdu- 

jący się przy jednej ze ścian 

miał łączyć się z nieznany- 

mi obecnie pomieszczenia- : : 

mi. Jacek Malinowski (ze « ; Niestety odwii 

Stowarzyszenia „Perkun”) 4 . 4 | a nie potwierdą 

podczas wykonywania son- A » * 13 istnienia „pust 

dażowego odwiertu. 1 4 Jednak za je: 
ze ścian zdani 


- > "| Pawła Piątkiei 
W północnym skrzydle |„* To ' wiertło po przeb 
aresztu, w piwnicy jednego |. się przez znać 
z obiektów odkopano w la- (lecz? . grubości cegi 
tach 90. skrzynię z kosztow- ć £ 4 mur, natrafiłe 
nościami, ukrytą przez ro- ; j zbity gruz. Cz) 
dzinę niemieckiego oficera. 4 = ł kolejne zasyp 
W sąsiednim pomieszczeniu > z > 7 pomieszczenie? 
podczas poprzednich badań 
georadar wykazał możli- 
wość istnienia zalegającego 
pod podłogą metalu. 


Badania inwazyjne dały wynik negatywny. 
Istnieje możliwość, że urządzenie zmyliła 
znajdująca się pod ścianą instalacja. 


W trakcie poszukiwania korytarza mającego znajdować się pod 
kiem”, jeden z wykopów został założony również w celu zlokalizowe 
podziemnych pomieszczeń zaznaczonych na jednym z niemieckich 


przeciągnęły się do popołudnia. Wich wy- 
= udało się uchwycić na ponad dwumetrowej 


ści elementy nieczynnej, przedwojennej 


lacji, prawdopodobnie wodociągowej. 


po podziemnych pomieszczeniach. 
dopodobnie na planach znalazły się je- 


dującej się w pobliżu kotłowni. 


Badaniem „pasa śmierci” zakończyliśmy 
pierwszy etap prac inwazyjnych w areszcie. 
Dwudniowe poszukiwania, prowadzone 
każdego dnia od wczesnych godzin rannych 
nie doprowadziły do odnalezienia niezna- 
nych, drożnych pomieszczeń, ale pozwoliły 
na zweryfikowanie kilku hipotez dotyczących 
domniemanych podziemnych struktur. Jeszcze 
w tym roku planowane przez władze więzienia 
prace remontowo budowlane, przy których 
będziemy obecni, umożliwią potwierdzenie 
istnienia pozostałości po Strzelnicy Fryderyka 
Wilhelma. Może wtedy również uda się od- 
gruzować i dotrzeć do części piwnic dawnych 
kamienic spalonych podczas zajmowania 
Gdańska przez Armię Czerwoną. 


Jedno z ostatnich miejsc przeznaczonych do 
odwiertów nie wykazały istnienia po- przeprowadzenia sondażowych badań, plac 
ćwiczeń dla psów i tzw. „pas śmierci”. Obie 
lokalizacje znajdują się na obszarze nieistnie- M m. 
projekty kilku komór przylegających do jącego dawnego obiektu Strzelnicy Fryderyka 
Wilhelma. 


Jednakjużw najbliższych miesiącach, dzięki 
wynikom uzyskanym z czerwcowych prac wy- 
kopaliskowych (m.in. obrazu struktury zierni) na 
terenie „spacerniaka”, przeprowadzone zostaną 
przygotowania do najbardziej emocjonującego 
aspektu badań związanego zinformacją o praw- 
dopodobnym ukryciu pod placem spacerowym 
Pawilonu Centralnego kilku skrzyń z niezwykle 
sensacyjnym ładunkiem. Informacji pochodzą- 
cej głównie od świadków jedynej, nieudanej 
próby poszukiwań przerwanych z nieznanych 
przyczyn w fazie przygotowań w drugiej połowie 
lat 40. Podczas niniejszych badań nie dane nam 
było podjąć próby odpowiedzi. Najbardziej praw- 
dopodobna lokalizacja nie została udostępniona 
do badań. Ale już wkrótce, po zakończeniu na 
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Gwarancja zasięgu 


terenie aresztu prac remontowych przy innym 
placu spacerowym, część najbardziej interesu- 
jących nas sektorów można będzie chwilowo 
wyłączyć z więziennego życia. Powinno to 
wystarczyć do zweryfikowania najbardziej 
sensacyjnej hipotezy. Co ukryto pod placem 
spacerowym Pawilonu Centralnego? Musimy 


uzbroić się w cierpliwość... cdn. a 
Zdjęcia: P. Piątkiewicz, Ł. Orlicki, 
P. Maszkowski 


Bardzo dziękujemy za pomoc i współ- 
pracę władzom więzienia i wszystkim 
przedstawicielom instytucji obecnym przy 
pracach, a przede wszystkim kpt. mgr Wal- 
demarowi Kowalskiemu, zastępcy dyrekto- 
ra Aresztu Śledczego w Gdańsku. 
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Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 
Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Dr Nawrocki z lokalizatorem meta- 
h instalacji podziemnychz 


Kilkudziesięciosobowy zespół specjalistów z wielu dziedzin pod kierunkiem Jerzego Cery, przepro- 
wadził pod koniec czerwca „zmasowany atak” na jeden z najbardziej intrygujących kompleksów 
systemu „Riese”. Wyposażeni w zaawansowaną aparaturę pomiarową oraz ciężki sprzęt budowlany 
uczestnicy wykonali szereg prac mających na celu poszerzenie dotychczasowej wiedzy o naziemnej 
i podziemnej infrastrukturze „Osówki” — drugiego co do wielkości kompleksu „Olbrzyma”. 


kspedycje badawcze i prace 

eksploracyjne w sowiogórskich 

podziemiach organizowane są 

od kilkudziesięciu lat. Dzięki 

nim odkrywane były poszcze- 
gólne obiekty, poszerzał się również zakres 
wiedzy na temat wielu aspektów budowy 
oraz m.in. przeznaczenia gigantycznych 
kompleksów. Istotną przeszkodą jednak 
w wielu przypadkach, były ograniczone na- 
kłady finansowe uniemożliwiające choćby 
wynajem ciężkiego sprzętu budowlanego, 
czy odpowiednich urządzeń pomiarowych. 
Również skompletowanie zespołu badaw- 
czego, a zwłaszcza jego obecność w tym 
samym czasie i miejscu stanowi nie lada 
wyzwanie. Niebagatelne i również kluczo- 
we były problemy z uzyskaniem wielu po- 
zwoleń, spełnieniem formalności prawnych 
oraz przychylności odpowiednich służb. Na 
szczęście czasy się zmieniły... 

Wieloletni badacz Gór Sowich Jerzy 
Cera długo przygotowywał wyprawę. 
Skompletowanie odpowiedniego zespo- 
łu, zgromadzenie potrzebnego sprzętu 
i wreszcie pozyskanie funduszy, bez któ- 
rych realizacja ekspedycji nie mogłaby 
mieć miejsca zabrało mnóstwo czasu. 
Jeszcze ważniejszym, i co gorsza bardziej 
czasochłonnym elementem, było zdobycie 
wszelkich możliwych pozwoleń. W wyniku 
starań, co jest ewenementem w historii eks- 
ploracji Gór Sowich, udało się zdobyć przy- 
chylność Gminy Głuszyca, wójta Wojciecha 
Duraka i Nadleśnictwa Wałbrzych (Gabriel 
Grobelny), które udzieliły zgody na badania 
inwazyjne z użyciem ciężkiego sprzętu, od- 
wierty i całe spektrum prac eksploracyjnych 
z wykorzystaniem aparatury elektronicznej. 
Akcję tradycyjnie już wspomógł również 
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'cznika „Odkrywca”, który 
torem wyprawy. Od 19 do 
21 czerwca br., a więc w ciągu trzech dni 
trzydziestoosobowy zespół przeprowadził 
badania infrastruktury naziemnej i podziem- 
nej kompleksu „Osówka”. 

Ekipa podzielona na wzór wojskowych 
struktur, pracowała z takową dyscypliną 
na uprzednio wyznaczonych przez Jerzego 
Cerę pozycjach. Na odprawie, wszyscy 
dokładnie zapoznali się z bieżącymi zada- 
niami na każdym etapie. Tym samym każdy 
uczestnik wyprawy wiedział co ma robić 
w swoim sektorze. Grupa eksploracyjna 
złożona z członków Towarzystwa Poszu- 
kiwaczy i Eksploracji z Głuszycy, wspólnie 
z Bogdanem Chmielarzem i Wojtkiem 
Karczewskim, zajmowała się pracami 
ziemnymi. Zbigniew Jasiewicz z PBI Trans- 
-Ziem, specjalista z zakresu budownictwa, 
wspomagany przez Darka Korólczyka, 
nadzorował i koordynował działania sprzę- 
tu ciężkiego w wyznaczonych sektorach. 
Przedstawiciele krakowskiego Zakładu 
Badań Nieniszczących KPG sp. z 0.0. do- 
konywali pomiarów ciągów podziemnych 
instalacji wodnych i komunikacyjnych 
specjalistycznym sprzętem elektronicz- 
nym. Grupa archeologów i poszukiwaczy 
z Krakowa pod „wodzą” Dominika Synow- 
ca wyposażonych w wykrywacze metalu 
badała wyznaczone sektory, następnie 
segregowała znaleziska, umieszczając je 
w oddzielnych opakowaniach. Stanisław 
Marszałek, łódzki eksplorator obsługiwał 
przywiezione przez siebie specjalistyczne 
mikrokamery penetracyjne. 

Gdy przyjechaliśmy na „Osówkę”, 
na spotkanie wyszedł nam Jerzy Cera. 
Bez zbędnych ceregieli, po wojskowemu 


zrelacjonował najnowsze odkrycie, które 
w pierwszych dwóch godzinach wzbu- 
dziło największe emocje. - Słuchajcie. 
na głębokości metra natrafiliśmy na silny 
sygnał. Początkowo przypuszczaliśmy, że 
jest to rura podająca paliwo, jednak wg 
relacji świadków, te miały być wkopane 
na głębokość 2,20-2,50 m. Tu jest znacznie 
płyciej, więc być może jest to kabel telefo- 
niczny w oplocie stalowym. Dr Nawrocki 
z przyrządami sprawdza w tej chwili gdzie 
prowadzi. Jeżeli jest to kabel wieloparowy 
to byłoby coś... wiecie co by to oznaczało” 
Doskonale wiedzieliśmy, choćby tylko te 
że po kablu bylibyśmy w stanie dotrzeć de 
wielu nieznanych podziemi, centrali oraz 
możliwe byłoby rozpracowanie całego sys - 
temu telekomunikacyjnego „Riese”. Jerzy 


PDS 
Pigzebe 


PERRZSZZA ą 
<A8). ŚM zwykłym wysypiskiel 


jednak nie daje nam czasu na zastanawia- 
nie, zmierzając szybko w kierunku skąd 
dochodzi warkot zapuszczanego silnika. 
— Koparka, która w tej chwili podjeżdża 
na zakolu do stawu nieopodal głównego 
wejścia, ma za zadanie przekopać się 
przez dno i sprawdzić czy nie ma tam płyty 
betonowej — zapowiada Jerzy Cera. — To 

lziwne miejsce... zbiornik wodny został 
usytuowany na olbrzymim wysypisku 
kamienia. Wszystko co się znajduje pod 
spodem prawdopodobnie jest sztuczne. 
W związku z tym zastanawiające jest, że 
woda nie jest wchłaniana. W jakiś sposób 
dno zostało zabezpieczone i uszczelnio- 
ne. Być może jest tam płyta betonowa, 
która zakrywa coś co jest pod spodem... 
Koparka coraz głębiej wchodzi w grunt. 
Nie czekamy na wyniki prac i idziemy 
dalej, w kierunku sztolni wodnej, gdzie 
badania prowadzi dr Wiesław Nawrocki 
wraz z Krzysztofem Figłowskim z Zakładu 
Badań Nieniszczących KPG z Krakowa. 
Z oddali widzimy kilka postaci maszeru- 
jących z urządzeniami przypominającymi 
wykrywacze. 

— Przywieźliśrmy głównie typowy sprzęt 
geodezyjny, np. Sebadynatronic czyli loka- 
lizator metalowych instalacji podziemnych 
— opowiada specjalista badań bezinwa- 
zyjnych — wysyła prąd do przewodów za 
pomocą fali elektromagnetycznej. Służy 
tylko i wyłącznie do lokalizacji przewodów 
metalowych czyli takich, które prze- 
wodzą prąd elektryczny. Sprzęt ten 
wyposażony jest w jedną antenę, 
lecz działającą na różnych częstotli- 
wościach w zależności od rodzaju, 
głębokości ułożenia instalacji i mocy 
sygnału. W tej chwili, szukając śladów, 
idziemy od sztolni wodnej sprawdzając 
dokąd się ciągnie. Na razie jednak nie 
wiemy czy rzeczywiście jest to kabel 
telefoniczny. Mamy przygotowany rów- 
nież magnetometr typu Fluxgate oraz 
aparaturę akustyczną typu Hydrolux, do 
obsłuchiwania ścian i pustek metodą 
akustyczną, kamerę termowizyjną, 
termometr laserowy i na wszelki wy- 
padek licznik Geigera-Mil- 
lera — dodaje z uśmiechem 
dr Nawrocki. Dziwimy się 
trochę, że wśród takiej ilo- 


Wktóre miejsce uderzyć riajskuteczniej. 


Zbigniew Jasiewicz, 
i Iza Kwiecińska. 


Darek Korótczyk 


ści zaawansowanego sprzętu zabrakło 
georadaru. — Urządzenia tego w ogóle nie 
przywieźliśmy, bo wykluczamy stosowanie 
go w tych warunkach. Przede wszystkim 
dlatego, że jest to teren górski, gdzie wy- 
stępuje bardzo duża zmienność struktury 
geologicznej, są np. liczne wycieki wody, 
które bardzo silnie odbijają i zniekształcają 
sygnał. Podobnie zresztą jak korzenie drzew 
i zarośla. Praktycznie rozczytanie takiego 
sygnału uważam za niemożliwe. Sprzęt 
jest dostosowany do warunków jakie tu 
mamy. Zatem nie przeszkadzamy i udajemy 
się dalej. Tym razem czeka nas wspinaczka 
w kierunku „Siłowni” i „Kasyna”, gdzie rów- 
nolegle trwają prace eksploracyjne. 

Przy silosach pracuje grupa eksplora- 
torów z Głuszycy. Właśnie trwa dyskusja 
pomiędzy głównodowodzącym, a Wojtkiem 
Karczewskim na temat przeznaczenia 
infrastruktury prowadzącej z silosów do 
pozostałości po instalacjach odpływowych 
poniżej. - Być może ten rów ma za zadanie 
odprowadzić przelew nadmiaru surowca, 
czy też innej cieczy? — zastanawia się Jerzy. 
— Zwróć uwagę, że tu jest rura kamionko- 
wa, być może miała kolano, w które łapała 
wodę... Jednak ten rów ciągnie się przez 
cały sześciokąt i przez tunel od „Kasyna” 
— odpowiada Wojtek i dodaje. — Może (o ro- 
dzaj odpływu? Wejście do tunelu jest lejem, 


Efekt pracy grupy eks- 
ploracyjnej na tere- 
nie osiedla OT... 


POS. 


ł 


-.. oraz za „Kasynem”. 


pytanie tylko po co? Nie wiemy przecież, czy 
to co w tej chwili widzimy, to była fazą prób, 
czy też eksploatacji. Wchodzimy nieco wy- 
żej, koparka skończyła prace przy jeziorku, 
i „przeniosła” się nieopodal „Kasyna”. Znaj- 
duje się tam kurhan, w którym jak przypusz- 
czano miał znajdować się zbiornik. Kilka 
ruchów i wiadomo już, że to zwykłe usypisko 
ziemi, tzw. humusu. Następnym miejscem 
do przekopania było bezpośrednie sąsiedz- 
two tajemniczej budowli. Koparka systema- 
tycznie wgryzała się w wał, oczyszczając 
teren wokół. W pewnym momencie prace 
zostały przerwane. — Po układzie warstwic 
gruntowych stwierdziłem, że nie ma sensu 
kontynuować prac zmierzających do wy- 
konania dojścia do samych fundamentów 
„Kasyna” - opowiada specjalista budowlany 
Zbigniew Jasiewicz. — Być może to nie to 
miejsce, chociaż ze względu na ukształto- 
wanie, jak najbardziej słuszne. 

Tymczasem próbujemy dołączyć do gru- 
py eksploracyjnej, która składa się z arche- 
ologów i poszukiwaczy z Krakowa. Jej za- 
daniem jest zbadanie wykrywaczami śmiet- 
nika za „Kasynem” oraz miejsca zwanego 
„osiedlem OT”. Wszystkie znalezione przez 
nich przedmioty będą segregowane i odkła- 
dane do kartonów, a następnie przekazane 
jako ekspozycja do muzeum na Osówce. 
Dochodzimy do nich, gdy prezentują swoje 
znaleziska, fragmenty porcelany, kafli, stare, 
metalowe zamki, naczynia laboratoryjne 
i buteleczki aptekarskie. Za „Kasynem” 
znajduje się teren niezidentyfikowanych 
robót ziemnych, o których dzisiaj świadczy 
jedynie specyficzne ukształtowanie terenu. 
W pasie około 300 na 50 m odnaleziono 
trochę przerdzewiałych narzędzi, bez wąt- 
pienia niegdyś należących do pracujących 
tu więźniów, a także strzępy niemieckiej 
siatki maskującej. 

Wracamy pod „Kasyno”. Koparka 
wgryzła się w jeden z silosów. Po chwili 
wychodzą dwie wzmacniane, bezszwo- 
we rury kotłowe. Kolejna kryje się pod 
odsłoniętym kawałkiem desek. Zapewne 
to nie wszystko. Po pewnym czasie oka- 
zuje się, że znajduje się tam znacznie wię- 
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Koparka a | 
%dsłaniać_ kiej 
siłos: 


Po pewnym czasie ukazują się we wnętrzu 
"zbiornika dwie rur 


.. nieco później 
było ich już 8. 


cej... — Sprawdziliśmy jak 
w zbiornikach przebiegała 
instalacja pod wająca 
piasek i kruszywo składa- 
jąca się z ośmiu rur. O sys- 
temie tym wiedziałem od 
dawna, jednak nie znałem 
zegółów jego budo- 
wy, zastosowania i uło- 
żenia. Badania aparaturą 
elektroniczną pozwoliły 
na wyjaśnienie ilości i ich 
przebiegu — relacjonuje 
in: imierz Winiarski. 
Podgrzewanie materiałów budow. 
parą jest rzeczą niezmiernie ciekawą. 
onanych 


wytrzymać wysoki stopień sprężenia par 
ad działa bardziej efektyw 
ogrzewanie wodą. Daje to skuteczne mo: 


niezależnie od temperatury zewnętrzn 
Centralne ogrzewanie silosów zostało 
odsłonięte łącznie z elipsą służącą do 
rozprężenia ci 

nadmiar pary o wyższej temperaturz 
obecnym etapie trudno mówić o prze- 
znaczeniu silosów. Być może służyły jako 
zbiorniki na materiały budowlane jak 
kruszywo czy piasek. Istnieje również 
przypuszczenie, że były wybudowane na 
potrzeby technologiczne jakiejś produkcji. 
Być może z zakresu metalurgii. 

W między dowiadujemy się o w 
niku prac przy jeziorku. Koparka niestety nie 
natrafiła na betonową płytę, której poc: 
kowo w 
znajdowała się warstwa iłu, który pozwalał 
utrzymywać wodę. Dzięki temu wiadomo, 
że całe dno zostało wyłożone gliną oraz 
warstwą tłucznia, również po bokach. Pod 
nią znajdowała się lita skała. 

Badania objęły swym zasięgiem rów- 
maż spędzającą sen wielu badaczom 

Sowich łownię”. Ten do dzis 
iadomego przeznaczenia, betonowy 
obiekt, wg różnych teorii miał być bunkrem, 
postumentem pod bliżej nieokreślone 
urządzenia, a nawet podstawą pod reaktor 
vy. Mimo licznych, dotychczasowych 


miejscu, nie udało się określić 
Tym razem do dyspozycji była pompa. h kt 
na Ljecno 


itum pilnie strze- 
i”. Kolejną przeszkodą 
edniej wiertnicy. Prace ogr 


tajemnicę. W jej prav 
pod zawałem, który udało się 
odsłonić wyłonił się jej dals: 
on wrażenie istnienie korytarza zmierzaj, 
cego w kierunku „Kasyna”. Widać potę: 
zbrojenie z prętów o średnicy 25 mm na 
obrzeżach tego „chodnika” o rozstawie 6( 
cm. Sama więc żelbetowa ś 
jąca miała mieć grubość 
kilogramowe głazy skutecznie utrudniają 
prowadzenie prac... 
yje więc w sobie więcej 
zagadek niż widać na pierwszy rzut oka. 

Udało się również sforsować w: 

ne sztolnią wodr 

ciu przez koparkę wlotu, trzech śmiałkó: 
w woderach zagłębiło się w czeluś 
ziemi. — Sztolnia wodna nie 
zbadana do końca. W środku są dwie tarmx 
które piętrzą wodę na dość długim odcinki: 
Jest nielogiczne, aby Niemcy zbudował 
je w pierwszym okresie drą. 
miały za zadanie utrzymywać okre: 
poziom wody za tamami 
wodna” miała spełniać funkcję ocz, 
ścieków dla kompleksu Osówka ? To byt 


FT Odsłonięcie węzła 
cieptowniczego przez 
grupę z Głu: 


IR 


tłumaczyło odnalezienie w trakcie wyprawy 
dwóch rur 2-calowych dostarczających 
wodę do sztolni?! — snuje przypuszczenia 
historyk Radosław Praga. 

Należy jeszcze wspomnieć, że badania 
były prowadzone równolegle w podzie- 
miach „Osówki” pod nadzorem górniczego 
specjalisty z Wałbrzycha - Jerzego Kosmate- 
go. W podziemiach całą noc nagrzewano 
jedną z hal, co miało na celu, na podstawie 
ewentualnych różnic temperatur, wykazać 
istnienie niedostępnych dzisiaj pomiesz- 
czeń. W tym miejscu prace prowadził 
również dr Nawrocki oraz Bogusław Cenian 
i Andrzej Szacewicz z Lubina ze specjalną 
kamerą termowizyjną najnowszej gene- 
racji. Wyniki badań znane będą zapewne 
wkrótce. Badania geofonem potwierdziły 
przechodzenie dźwięku z „Siłowni” do 
poziomu komory znajdującej się dokładnie 
49 metrów pod nią. Czy to oznacza istnienie 
bezpośredniego połączenia pomiędzy tymi 
obiektami?! Wszak dźwięk w skałach o in- 
nym uwarstwieniu i przemieszanych różny- 
mi frakcjami nie przenosi się pionowo ! 

Być może wyprawa nie zakończyła się 
spektakularnym sukcesem, jak odkrycie 
nieznanych pomieszczeń, wejść czy sztolni. 
Przyczyniła się jednak, i to znacznie, do po- 
szerzenia dotychczasowej wiedzy nie tylko 
o badanym obiekcie, lecz również o całym 
systemie „Riese”. Rozwiązano też kilka 
nurtujących od dawna zagadek, a także 
zinwentaryzowano nowe instalacje. Akcja 
ta z całą 
pewno- 
ścią wpro- 
wadziła 
również 
nową ja- 
kość do 
metodyki 
poszu- 
kiwań 
w Górach 
Sowich. 
Udało się 
zgroma- 
dzić w jed- 


=rwa na posiłek w „Kasynie”, 


Odpompowywanie 
wody z „Siłowni”. 


go. Niewykluczone, 
że akcja zostanie 
powtórzona. Una- 
ocznił się również 
cały ogrom proble- 
mów przed jakimi 
stają „oko w oko” 
badacze „Riese”. 
Niezależnie bowiem 
od ilości i jakości 
użytego sprzętu, 
nakładu sił i kosz- 
tów, „Olbrzym” jest 
niezwykle trudnym 
obszarem badań 
i mocno strzeże 
swoich tajemnic. 
Jednak bez tego typu 
przedsięwzięć nie 
byłoby możliwości 
odkrywania coraz 
to nowych faktów, 
które zdają się być 
obecnie w zasięgu 
możliwości naszych 
eksploratorów. 

W trakcie wy- 
prawy odsłonięto 
nowe fragmenty in- 
frastruktury, a znane 


nym czasie i miejscu 
ekspertów z wielu 
dziedzin oraz sprzęt, 
jakiego do tej pory 
tu nie stosowano. 
Powyższa relacja 
jest żywym zapisem 
tego, co miało miej- 
sce zaledwie dzień 
przed powstaniem 
tekstu. Wyniki ba- 
dań, wymagające 
szczegółowej ana- 
lizy będą trwały za- 
pewne jeszcze dłu- 
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Organizatorzy: 
Gmina Głuszyca 
INTER-CERA — Hurtownia Kartonu i Pa- 
pieru 

Współorganizatorzy: 

INadleśnictwo Wałbrzych, 

Miesięcznik „Odkrywca" 

Zakład Badań Nieniszczących KPG Sp. zo.o., 
Kraków 

PBI TRANS-ZIEM, Zbigniew Jasiewicz, 
Kraków 

Stowarzyszenie na Rzecz Promocji Dolnego 
Śląska, Wrocław 

Towarzystwo Poszukiwaczy i Eksploracji, 
Głuszyca 


wcześniej, wykorzystując sprzęt 
ciężki udało się bardziej wyekspo- 
nować, tak aby były widoczne dla 
zwiedzających. 

Największym jednak sukce- 
sem wyprawy było to, że udało się 
zintegrować ludzi wielu zawodów, 
różnych środowisk w jeden sprawnie 
działający organizm. Bez względu 
na stanowiska, stopnie i wykształ- 
cenie pracowali zgodnie z potrzebą 
danej chwili. Jest to dowód na to, że 
środowisko eksploratorów oraz ich 
sympatyków da się zjednoczyć we 
wspólnej sprawie. [a] 

Zdjęcia: Autor, Izabela Kwie- 
cińska, Łukasz Orlicki, Wiesław 


f wyprawy Jerzy Cera 
„ Oraz [za Kwiecińska. 
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amolot z jeziora... 


ZBIGNIEW OKUNIEWSKI 


Ciekawe, czy ktoś kiedyś napisze pracę naukową pt. „Wpływ po- 
gody na odkrycia”. Bo gdyby tego dnia świeciło słońce, to Piotr 
Ostrowski by nurkował, a ja, wraz z kolegą leśniczym biegałbym 
z wykrywaczem. A tak, nasze narzekanie na pogodę zeszły na 


rozmowę o poszukiwaniach. 


może samolot cię interesuje? Bo 
obok miejscowości gdzie miesz- 
kam spadł jeden — wypalił nagle 
Piotr. 

— Pewnie, że interesuje... to może po- 
gadajmy o samolocie podczas wypadu na 
bazę Zeppelinów? Za tydzień jedziemy na 
teren firmy, gdzie zlokalizowane są zbiorni- 
ki. Maciej załatwił wejście. To co, jedziesz? 

— OK., to za tydzień. 

I tak rzucone mimochodem zdanie 
0 zalegającym gdzieś tam samolocie, który 
czeka na nas w leśnym jeziorku, zakłóciło 
mi zwiedzanie zbiorników na wodę w bazie 
Zeppelinów. Czekałem tylko na okazję, aby 
pojechać i zweryfikować tę informację tym 
bardziej, że kręte kaszubskie drogi same 
prowadzą do celu... chciałem więc jak naj- 
Szybciej tam być. A może to jeszcze jedna 
legenda jakich wiele? 


Tajemnica leśnego jeziorka 


Gęsty las otaczał jezioro o kształcie nerki. Las 
powoli upominał się o nie, zarastając brzegi 
i tworząc szczelną kurtynę tak, jakby chciał 
ukryć to co widział ponad 60 lat temu. Zanim 
przystąpiliśmy do akcji, linie brzegu badał 
student Politechniki Gdańskiej, wykonanym 
w ramach pracy dyplomowej magnetome- 
trem. Cisza, żadnych oznak samolotu... No 
nie, to chyba jednak znów tylko legenda... 

— Koledzy tu chyba coś jest! — zawołał 
nagle Szymon Pokajewicz. Rzeczywiście 
magnetometr wytracał skale wyraźnie 
w kierunku jeziora. Zatem, nie ma na co 
czekać. OP-1 i do wody, ręce w muł i... są 
fragmenty aluminium, małe drobne kawałki 
poszycia. Szymon popatrzył z politowaniem, 
to jest niemagnetyczne, włazić dalej! A dalej 
kończył się twardy grunt, jezioro jednak po- 
woli zdradzało swoją tajemnicę. Po chwili 
na brzegu leżały fragmenty kabli i pokryw 
instalacji elektrycznej z początkowym napi- 
sem FL — a więc jednak! To samolot. Kolej- 
nym potwierdzeniem naszego odkrycia było 
„trafienie” Andrzeja Mierzejewskiego, który 
pod korzeniem odnalazł skorodowany ma- 
gazynek od MG15! Po upływie paru tygodni 
nurek Paweł Jagielski potwierdził znalezisko 
znajdując silnik. Brakowało tylko kogoś, 
kto opowie o ostatnim locie bombowca... 
brakowało świadka katastrofy. 
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Wracając do domu postanowiliśmy 
zrobić rozpoznanie w terenie, w celu znale- 
zienia gospodarstwa o charakterystycznej, 
czworobocznej zabudowie. Dlaczego? Po- 
nieważ mogliśmy mieć pewność, że w tego 
typu zabudowaniach muszą mieszkać auto- 
chtoni... mieszkańcy tych ziem i świadko- 
wie wojennych wydarzeń. Skręcamy zatem 
w prawo, pod las. Tomek Lis wskazuje na 
gospodarstwo na wzgórzu. Wygląda na au- 
tochtoniczne. Krótka rozmowa z gospoda- 
rzem, panem Piochem, potwierdziła naszą 
teorię. Okazało się, że żyje jeszcze świadek 
tej katastrofy — pan Leon Dyszer. 


Ostatni świadek 


„Miałem wtedy 19 lat, a w tym lesie prze- 
pracowałem 40, ale tego dnia nigdy nie 
zapomnę. Było to chyba 
w lutym 1941 roku. Noc 
zapadła w tym czasie 
szybko. Samolot leciał od 
zachodu, w śnieżycy. Ryk 
jego silników nad naszymi 
głowami narastał, potem 
usłyszeliśmy huk i trzask 
łamanych drzew. Nastała 
cisza... nic, jakby się w tej 
śnieżycy zatracił. Samolot 
zahaczył ogonem 0 wzgó- 
rze nad jeziorem i uderzył 
o jego zamarzniętą taflę. 
Piloci zginęli na miejscu, a z 
tylnej części samolotu, która 
została na wzgórzu ocalał strzelec. Ostat- 
kiem sił dotarł do naszego gospodarstwa 
prosząc o pomoc. Teren na trzy tygodnie 
otoczyli żandarmi i wojsko, którzy przybyli 
na miejsce katastrofy. Próbowali ściągać 
to, co zostało na lodzie i demontować na 
miejscu. Skrzydła zapakowali na furmanki 
i powieźli do Sierakowic. Patrzyłem na to ze 
wzgórza, jak wrak samolotu leżał przy cyplu 
przechylony na bok, a wojsko stara się go 
zdemontować. Nie wszystko im się udało 
— łód był za słaby i wiele potonęło”. 

Czas nieubłaganie płynął, wszystko się 
zmieniało, a w szczególności prawo do po- 
szukiwań, my zaś debatowaliśmy co zrobić 
z informacjami, które posiedliśmy. Zacho- 
dziliśmy w głowę, które muzeum przyjmie 
części samolotu. Czy umiejętnie zakonser- 


Już go widać. 


wują wydobyte fragmenty? Czy mają na to 
odpowiednie środki? Czy może co gorsza, 
spoczną one na wieki w muzealnych, zaku- 
rzonych magazynach? Tak wiele było niewia- 
domych, że trudno mi było zaplanować akcję 
w szczegółach. Głównym problemem, który 
wydawał mi się trudnym do rozwiązania, 
było odnalezienie odpowiedniego muzeum. 
Postanowiłem skontaktować się z kolegami 
z Gdańskiego Bractwa Historii Wojskowo- 
ści. Zapytałem ich wprost, czy włączą się 
do akcji wydobycia samolotu. Wśród 
przyjaciół nie ma tajemnic, szybko „* 
więc zorganizowaliśmy naradę, 

a następnie dokładnie odczytaliśmy 

z mapy pozycję wraku i... rozległ 

się gromki śmiech. Okazało się, 

że staramy się wydobyć ten sam 

samolot. Postanowiliśmy, że Sekcja 
Historyczno-Eksploracyjna TPS weźmie na 
siebie załatwienie zezwolenia oraz zorga- 
nizuje balony wypornościowe, które udało 
się nam wypożyczyć z Centralnego Muzeum 
Morskiego w Gdańsku. Natomiast koledzy 
z Gdańskiego Bractwa Historii Wojskowości 


zobowiązali się zorganizować ciężki sprze 
niezbędny do przeprowadzenia akcji. Us 
liliśmy, że zabytek po konserwacji trafi na 
wystawę do zamku w Gniewie. 

Opinię i uzasadnienie do wniosku 023% 
dę na wydobycie samolotu napisał na oc 
nika Piotr Lewandowski. Jakież było m%% 
zdziwienie gdy okazało się, że poszczego* 
urzędy nie widzą większego problemu z 
rażeniem zgody na przeprowadzenie 7 
Wystarczyła szczera rozmowa i legityrm 
TPS-u oraz zapewnienie, że zaprosi» 
na wydobycie. 


Nieproszeni goście 


Aby zapewnić bezpieczeństwo zna 
co kilka tygodni odwiedzaliśmy = 


i sprawdzaliśmy, czy informacja o zatopio- 
nym samolocie nie zainteresowała zbyt wie- 
lu... niekoniecznie oczekiwanych „gości 
zas jednej z kolejnych wizyt zatrzymał 
nas znajomy rolnik. 
— Dzień dobry, to w tym tygodniu też 
przyjechali ? 
- W tym? Nie było nas prawie miesiąc! 
- Ja myślałem, że to od was byli... ale 
faktycznie... rejestracja była jakaś inna. 
Chyba nic tak człowieka nie mobilizuje 
jak lęk przed utratą tego co odkrył. Posta- 
nowiliśmy zdecydowanie przyspieszyć datę 
rozpoczęcia akcji. Odpowiednim terminem 
na wydobycie był dla wszystkich początek 
czerwca, Do zakwitu wody pozostało trochę 
czasu, a przecież pod wodą liczy się każdy 
centymetr widoczności. dni przed 
rozpoczęciem akcji do Gowidlina zaczął 
zjeżd: przęt, i zgodnie z planem nastę- 
pował szybki jego rozdział na to co musi 
być przerzucone bezpośrednio nad jezioro. 
Zjechali się pierwsi goście z Kłodawy i Fortu 
Rogowo. Honory Sekcji pełnił Marcin Toma- 
szewski, na którego barkach pozostawiono 
>statnie przygotowania i uzgodnienia 
z leśniczym - panem Zbyszkiem Szyhtą. 
Dzięki jego ogromnemu zaangażowaniu 
jy skupić się wyłącznie na wydo- 
ciu zabytku. 
Nurkowie z sekcji podwodnej GBHW: 
'weł Bryś, Mirosław Nowaczewski, Ro- 
ert Forcz oraz Piotr Dahm mieli ciężki 
rzech do zgryzienia, bowiem woda po 
*'ku ruchach zamieniała się natychmiast 


w nieprzenikliwą zawiesinę. Stwierdzili- 
śmy, że poszczególne elementy samolotu 
utkwiły głęboko w torfie. W sobotę rano, 
nad brzegiem jeziora, powstała baza wraz 
z zapleczem technicznym gdzie zgromadzo- 
no sprzęt potrzebny do wydobycia. Wojtek 
niewielkie balony 
wypornościowe, uniósł lekko silnik tak, 
aby móc przygotować go do transportu na 
drugi brzeg. Adam Mazur, prezes GBHW, 
wraz z archeologiem przeprowadził iden- 
tyfikację oraz opis wyciągniętych z wody 
przedmiotów, tym bardziej, że wydobytych 
elementów samolotu przybywało z godziny 
na godzinę. 


Numeryssilnikq, 4. 
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W niedzielę był już komplet nurków 
wraz z Pawłem, z którym zaczynaliśmy 
tę przygodę. Zdecydowaliśmy się na za- 
stosowanie największego balonu z CMM 
w Gdańsku o wyporności dwóch ton, gdyż 
tylko on dawał gwarancję pełnego bezpie- 
czeństwa. Balon delikatnie „uniósł” z dna 
silnik, i gdy przygotowywaliśmy się do 
transportu na drugi brzeg, naszym oczom 
ukazała się pływająca wyspa, o której opo- 
wiadał leśniczy. Kilka ton pływającego torfu 
mogło zablokować na wiele godzin jedyną 
możliwość wydobycia samolotu. To tak, 
jakby jezioro dawało nam do zrozumienia, 
że to ono ma ostatnie słowo. Potrzebna była 
szybka interwencja i oto wyspa powoli na 
holu wracała na drugą część jeziora. Tłum 
obserwatorów gęstniał. Przybywali goście 
i okoliczna ludność, aby zobaczyć poże- 
gnanie legendy... bo tak na prawdę mało 
kto wierzył, że w jeziorku faktycznie ukryty 
jest samolot. 

Pod brzeg podjechała koparka pana Mie- 
Czysława Migowskiego użyczona za darmo. 
Powoli, majestatycznie pochyliła się nad 
900 kilogramowym silnikiem. Odczepiono 
balony i zabezpieczono łańcuchami zaby- 
tek. Ostatnie, ale jakże ważne minuty akcji 
spoczęły w rękach Marcina Przewoskiego. 
Nie mogliśmy pozwolić sobie na UA 
nie błędu, gdyż nie było możliwo: 
nizowania drugiego podej Nie byłoby 
możliwości powtórzenia akcji, gdyby silnik 
się zerwał i wbił głęboko w torfowe dno 
jeziora. Z ramienia koparki wydano więc 
ostatnie polecenie operatorowi, i po chwili 
dało się słyszeć szum wody spływającej 
z silnika i brawa, których nie słyszeliśmy 
— chyba ze szczęś: 
szampana posypały się satalacje, zdjęcia 
oraz uściski. 

Nie opadło jeszcze zmęczenie i brak 
snu wciąż dokuczał, gdy zadzwonił telefon. 
— Zbyszek... najważniejsze dla silnika jest 48 
godzin po wyjęciu — usłyszałem w słuchaw- 
ce od Ziemowita Mazura nadzorującego 
konserwację. Zmęczenie odpłynęło nie 
wiadorno gdzie. Przewieźliśmy silnik od 
razu do warsztatu i rozpoczęliśmy prace 
konserwacyjne. Jest śliczny, a jego imię to 
Jumo 211 Fl. 

Reasumując uważam, można rato- 
wać zabytki i nie łamać praw tak 
będzie zależy głównie od zaangażowanych 
w działania ludzi i tego, jakie cele im przy- 
świecają. Można znaleźć miejsce, gdzie 
zabytki zostaną zakonserwowane i udostęp- 
nione zwiedzającym wraz z ich historią. O 

Zdjęcia: Autor, Szymon Pokajewicz, 
Igor Kuropatwa 


„a 


Sekcja Historyczno-Eksploracyjna Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sopotu składa podzięko- 
wania tym, którzy wierzyli w nas. Konser- 
watorowi Wojewódzkiemu, Centralnemu 
Muzeum Morskiemu, Nadleśnictwu Kartuzy 
oraz władzom Gminy Sierakowice. 
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Treścią artykułu jest zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca” 
fragment jednego z rozdziałów książki przygotowywanej przez Autorów, 
która już wkrótce ukaże się w księgarniach. 


Tajemniczy Alfons K. 


LESZEK ADAMCZEWSKI, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


Leży przed nami częściowo pogryziony przez myszy egzemplarz książki wydanej w końcowym okre- 
sie istnienia NRD. Dziesięć lat temu znaleźli ją polscy eksploratorzy penetrujący dom opuszczony 
przez mieszkańców, którzy wyjechali „za chlebem” do zachodniej części zjednoczonych Niemiec. 
Wtej unikatowej dzisiaj książce, poświęconej poszukiwaniom Bursztynowej Komnaty, nieco miejsca 
poświęcono skarbom Poznania, a zwłaszcza tytułowemu Alfonsowi K. 


strukturach Służby Bez- 
pieczeństwa Państwo- 
wego Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej 
(Staatssicherheitdienst, 
czyli Stasi) funkcjonowała utajniona komór- 
ka, która zajmowała się poszukiwaniami... 
Bursztynowej Komnaty. Jeden z oficerów 
Stasi, Paul Enke, swą pracę przekształcił 
w pasję. Połknął bowiem bakcyla poszuki- 
wacza komnaty i od tej pory nie istniał dla 
niego regulaminowy czas służby. Za zgodą 
zaś przełożonych, Enke kontaktował się ze 
światem zewnętrznym podając się za dokto- 
ra prawa i emerytowanego urzędnika Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
NRD. Formalnie jako poszuki- 
wacz-amator, a nie oficer Stasi, 
Enke napisał książkę „Bern- 
steinzirmmer-Report: Raub, 
Verschleppung und Suche eines 
weltbekannten Kunstwerkes”, 
której pierwsze wydanie uka- 
zało się w Berlinie w 1986 
roku. Z tego właśnie „Raportu 
o Bursztynowej Komnacie” 
pochodzi zacytowany niżej 
fragment, w którym występuje 
interesujący nas Alfons K. 


Konwój z Królewca 


„Nasz już sędziwy polski roz- 
mówca Alfons K. był podczas okupa- 
cji Polski palaczem, a potem kierowcą 
w muzeum w Posen (Poznań), które 
faszyści nazwali Kaiser-Friedrich Museum. 
2 maja 1944 roku otrzymał on od dyrektora 
tego muzeum, dr Siegfrieda Riihlego pole- 
cenie wyjazdu do Królewca. To pozwolenie 
policyjne na podróż, które musiał mieć jako 
Polak, ma jeszcze teraz. W Królewcu Riihle 
przejął w prywatnym mieszkaniu emery- 
towanego dyrektora poczty cenny zbiór 
numizmatyczny, który został załadowany 
w trzech wielkich walizkach. Z sąsiedniego 
pomieszczenia Alfons K. usłyszał rozmo- 
wę prowadzoną podczas obiadu o pracy 
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z bursztynu, którą trzeba będzie przewieźć 
w bezpieczne miejsce. Dr Riihle wyjaśniał, 
że mógłby coś takiego przejąć. Z różnych 
strzępów tej rozmowy Alfons K. zrozumiał, 
że myśli się o tym, by tę pracę umieścić 
w umocnieniach zwanych Wartha-Stellung 
(pomiędzy Poznaniem a Frankfurtem 
nad Odrą). Jak wiarygodnie wierny z akt 
generała oddziałów tej twierdzy, Kaiser- 
-Friedrich Museum w Poznaniu miało tam 
rzeczywiście swoje składy depozytowe. Tarn 
też bezpośrednio po powrocie umieszczono 
wspomniany zbiór numizmatyczny. Alfons 
K. nie może dokładnie sobie przypomnieć 
momentu tego zdarzenia, w każdym razie 


Gmach przedwojennego Muzeum Wielkopolskiego na 
widokówce z lat wojny, gdy ta placówka nosiła nazwę 
Kaiser-Friedrich Museum. 


PZ ZEE EE 


pamięta, że było dotkliwie zimno, kiedy 
na przełomie lat 1944/45 przed muzeum 
(w okupowanym Poznaniu — przyp. Autorzy) 
przybyło kilka wojskowych ciężarówek typu 
Opel-Blitz, których ładunki były szczelnie 
zapakowane w płachty płótna żagłowego. 
Kierownik transportu, pewien major, wsiadł 
z dr Riihlem do jego służbowego Merce- 
desa, a Alfons K. poprowadził tę kolumnę 
do Meseritz (Międzyrzecz), gdzie dołączył 
jeszcze oddział żołnierzy. Podczas tej podró- 
ży Riihle i major rozmawiali tak cicho, że 
Alfons K. mógł zrozumieć tylko, że mówi się 
coś o kopalni soli i jej wentylacji, gdzie mia- 
łoby nastąpić zmagazynowanie. I znowu 


mówiono o pracy z bursztynu. W pobliżu 
miejscowości Paradies przewożone ładunki 
zostały przeładowane na rampie do dwóch 
wagonów kolejowych. Niektóre skrzynie 
miały do dwóch metrów dług: a drew- 
no wydawało się być zakonserwowane 
pokostem, jak również oznaczone numera- 
mi i nazwą Kónigsberg. Podczas tych prac 
przeładunkowych Alfons K. otrzymał rozkaz 
wyjazdu do składów w twierdzy, by zabrać 
zmagazynowany tam zbiór monet, jak 
również zapakowany w dwóch skrzyniach 
złoty skarb kościelny, który pochodził z ka- 
tedry w Gnesen (Gniezno). Kiedy także te 
skrzynie załadowano, major zamknął drzwi 
wagonów kolejowych zamkami 
zaporowymi, a K. przywiózł obu 
tych panów z powrotem do Po- 
znania”. 
Zwróćmy uwagę, że Paul 
Enke nie podał nazwiska kie- 
ś  rowcy z poznańskiego Muzeum 
Cesarza Fryderyka, ograniczając 
się tylko do pierwszej litery 
Ale dwa lata przed wydaniem 
| wNRD „Raportu o Bursztynowe 
Komnacie”, na łamach wycho- 
dzącego w RFN tygodnika „Die 
Zeit” (nr 47 z 16.X1.1984 roku. 
pojawił się ten sam wątek, z tym. 
że autor obszernego artykułe 
o poszukiwaniach Bursztynowe 
Komnaty Karl Heinz Jansser 
nazwisko kierowcy wymienił. „O innym 
konwoju ciężarówek, który opuścił Króle 
wiec w styczniu 1945 roku — pisał Jansser 
— opowiedział Polak, Kai który w tym > 
czasie zatrudniony był jako kierowca dyreż 
tora Kaiser-Friedrich Museum w Poznanie 
doktora Siegfrieda Riihlego (był on podobr= 
przyjacielem samego Bormanna). Cięże 
rówki były załadowane wielkimi skrzynie 
mi. W Poznaniu dołożono do tego kolekę* 
monet, którą Riihle przywiózł w maju 15= 
roku z Królewca i schował w jednym z bu 
krów pod Poznaniem. Na dworcu w mie. 
scowości Paradies, na wschód od Frankfe 
tu nad Odrą, skrzynie zostały przeładowe 


Dawna stacja kolejowa w Paradies, 
czyli w dzisiejszym Gościkowie koło 
Międzyrzecza, która pojawia się we 
wspomnieniach Alfonsa K. 


do wagonu kolejowego. Po drodze Polak 
podsłuchał rozmowę Riihlego z pewnym 
majorem z Rygi, doktorem Rootem, na te- 
mat, czy możliwe byłoby ukrycie Bursztyno- 
wej Komnaty w kopalni soli”. 


K. czyli Kajrys 


Kierowca dyrektora Riihlego miał - według 
tygodnika „Die Zeit” - nazywać się Kairis, co 
było zniemczonym zapisem rzadko wystę- 
pującego wśród Polaków nazwiska Kajrys. 
Zaś owe bunkry pod Poznaniem, o których 
w tymże tygodniku pisał Janssen, to były 
magazyny niemieckich instytucji kultural- 
nych Kraju Warty, późnym latem 1942 roku 
urządzone w wybranych komorach pod- 
ziemnych Ufortyfikowanego Frontu Łuku 
Odry-Warty, zwanego dziś Międzyrzeckim 
Rejonem Umocnionym. W swej 
książce Enke fortyfikacje te nazwał 
„pozycją warciańską” (Wartha-Stel- 
lung) i napisał, że tam właśnie Riih- 


neckera, czyli Stasi. 
A przede wszystkim 
stał Paul Enke, który 
liczył, że być może 
czytelnicy „Die Zeit" 
do relacji Kajrysa do- 
rzucą kolejne, ważne 
dla niego informacje 
0 ewakuacji jakiegoś 
bursztynowego dzie- 
ła sztuki z Królewca 
przez Poznań na sta- 
cję w Paradies, która 
to miejscowość — do- 
dajmy — nazywa się 
dzisiaj Gościkowo. 

Tymczasem w Ar- 
chiwum Państwowym w Poznaniu znajduje 
się sporządzony 17 sierpnia 1944 roku spis 
pracowników poznańskiego Kaiser-Frie- 
drich Museum. Wśród wielu figurujących 
nań nazwisk, podzielonych na dwie grupy 
narodowościowe: Niemców i Polaków, nie 
ma Kairisa, Kajrysa lub osoby o podobnie 
brzmiącym nazwisku... Czyżby zatem Stasi 
wymyśliła tę postać, by uwiarygodnić jedną 
z ważniejszych hipotez w swych poszuki- 
waniach Bursztynowej Komnaty? Hipotezy, 
która zakładała ewakuację tego arcydzieła 
sztuki barokowej z Kónigsbergu do okupo- 
wanego Poznania i dalej do miejscowości 
Paradies, gdzie skarby przywiezione ze 
stolicy Prus Wschodnich z ciężarówek 
Opel-Blitz przeładowano do dwóch wago- 
nów kolejowych, które pojechały w głąb 
Niemiec. 


1. Polen, 


4 wunnez. 
a) Aagestellte, 


| gOXYASIAWZANI 


W czasach NRD Giinter Wermusch 
był lektorem (kimś w rodzaju redaktora 
w polskich wydawnictwach książkowych) 
książki Enkego „Bernsteinziramer-Report". 
Po nagłej śmierci Enkego w 1987 roku 
w Lipsku, upadku muru berlińskiego dwa 
lata później i zjednoczeniu Niemiec, We- 
rmusch w 1992 roku wydał książkę „Die 
Bernsteinziramer-Saga" („Saga o Burszty- 
nowej Komnacie”), w której obficie korzy- 
stał z materiałów Stasi. W jego „Sadze...” 
pojawiły się też wątki poznańskiego Kaiser- 
-Friedrich Museum i jego dyrektora oraz 
kierowcy Alfonsa Kajrysa, które to nazwi- 
sko widniało w niemieckim zapisie Kairis. 
Zresztą w tytule jednego z rozdziałów swej 
książki, Wermusch użył nazwiska dyrektora 
poznańskiego muzeum, ów konwój cię- 
żarówek Opel-Blitz z Królewca nazywając 
„transportem Riihlego”. 


Jedna z podziemnych komór maga- 
zynów £ instytucji kultu- 


Mp | Do kopalni soli 


le zawiózł kolekcję monet z Kró- 24) bi żazęgsk: Tlezeaaskiifakagatellez 46 gaz * |. Alfons Kajrys „przeżył” więci NRD i jej 
lew. J lacj d age 2" „y.Botólanst licję polityczną Stasi. Nazwiski 
ewca. Tymczasem Janssen relację Lobnezprungez, ną policję polityczną Stasi. Nazwisko rze- 
Kajrysa mocno uprościł, owe 26) Y. Pnzzyaskł Sato 32 komego kierowcy dyrektora Riihlego 
8 Ę . SIĄ RA Ę 
ki zeżyny podziemne nazywając 27) 8. Zybaraki, Fizoliz Bor fr zał pojawiło się też w obszernej, dwu- 
bunkrem i lokalizując je gdzieś 28) 5. Bestól, BIOLlothsksdiener 3 | e tlleutewaj  Odcinkowej publikacji „Operation 
w pobliżu Poznania, gdy tymcza- ©) 7: Ieuzazn, Feszoz JĄ Puschkin”, zamieszczonej pod ko- 
E fortyfikacji ięd: ki 30) X. Dzutwa, Arbettar 4-abt. Ratarkunca 63 " bym i 2000 ki tygodniki D 
sem fortyfikacje mię zyrzec de 39) J. Kossowski, 2, Zetzez w. ya niec A roku w ygo niku oDe7 
znajdowały się w odległości mniej ULEC » SĄ wazeniczE Spiegel : O Alfonsie Kajrysie A. 
więcej 120 kilometrów na zachód A REkaCZ jest w drugim odcinku tej publikacji 
od stolicy Kraju Warty. Tyle gwoli Sasi > Lohnenpfinger tanen, („Der Spiegel”, nr 49 z 4 grudnia) 
A i SWZ = Praa Kozak, psia 1a Fotolatoz g 312 Bośdlenętejna, na IE anka R nie- 
ormacji pojawiającyci się w obu AGE 8a miecki pokusił się nawet na pewną 
cytowanych wyżej publikacjach. 19 + tm Wśdtęnętę:z,, MANPUlację, ponieważ nie ma żad- 
W swej głośnej w 1984 roku Be tieten £oJgenóc nego dowodu, że wagony ze skarbami 
publikacji, wielokrotnie później _ *krenmatltehe  Mitateśtez ham; kultury załadowane w Paradies poje- 
1) Ie. X. vom Wrangeni, stelly,Ieter chały do Stettina (Szczecina). „Kairis 


cytowanej w prasie światowej, 
Karl Heinz Janssen nie ukrywał, 
że informacje o tym co powie- 
dział polski kierowca dyrektora 
niemieckiego muzeum w Posen, 
przekazał mu jego współpra- 
eownik Georg Stein, a ten z ko- 

ei, że otrzymał je z NRD. Ani 

ednak Janssen, ani Stein nie 

miedzieli, że za grupą enerdowskich poszu- 
=mwaczy Bursztynowej Komnaty stała osła- 
=iona policja polityczna reżimu Ericha Ho- 


5) » 


2) 0. Stezpel, wies. Witarbeltez dat 
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Z gógutęchog Aten 
taótz. 


Telenant in żasenz z" 


Fragment spisu pracowników Kaiser-Frie- 
drich Museum w Posen, sporządzonego 


17 sierpnia 1944 roku. 


— czytamy w tygodniku »Der Spiegel« 

| — załadował dodatkowo na ten wa- 
gon zbiór monet i dwie skrzynie ze 
skarbarni katedralnymi z Gniezna. Na- 
stępnie ci panowie (chodzi o dyrektora 
Rihlego i towarzyszącego mu człowie- 

ka w mundurze majora — przyp. Autorzy) 
pojechali z powrotem do Poznania. 
Wkrótce potem siostra Czerwonego 
Krzyża llse Gudden zauważyła na dworcu 
w Szczecinie kilka wagonów kolejowych 
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załadowanych drewnianymi skrzyniami, 
obrazami i książkami. Nie zapomniała, 
gdyż był to widok dziwaczny: niekończące 
się pociągi z umarłymi i śmiertelnie ranny- 
mi, wyczerpanyrni fizycznie uciekinierami, 
a pośrodku tego apokaliptycznego nieszczę- 
ścia pociąg pełen pięknych dzieł sztuki”. 
Paul Enke za swego życia nie zdradził, 
przynajmniej publicznie, nazwiska kierowcy 
dyrektora poznańskiego muzeum. W tej 
sprawie najważniejsze pytanie zatem brzmi, 
czy Enke w towarzystwie innych oficerów 
Stasi rozmawiał z dawnym kierowcą Riihle- 
go? Sprawą zaś ważną, ale drugorzędną jest, 
czy Alfons K. mówił prawdę i tylko prawdę, 
czy może nieco fantazjował? 

Sięgnijmy jeszcze raz do książki Enkego. 
W charakterystycznym dla publicystyki NRD 
stylu ten oficer Stasi pisał: „Część zrabowa- 
nych dzieł, które Riihle nakazał przetrans- 
portować na przełomie lat 1944/45, odnale- 
ziono po rozbiciu faszyzmu niemieckiego. 
Dotyczy to zawartości trzech wagonów 
kolejowych, znalezionych w trzech różnych 
saksońskich magazynach dzieł sztuki, który- 
mi opiekował się tam kustosz poznańskiego 
muzeum, Alexander Grosse, W kopalni 
soli w Alt-Aussee (Austria) znaleziono 209 
obrazów i sześć dywanów, które schował 
Riihle, a które miały być przeznaczone dla 
tak zwanego prywatnego zamku Hitlera 
w Poznaniu. Prawdopodobnie rozmawiano 
(w drodze z Poznania do Paradies — przyp. 
Autorzy) o tej kopalni soli, gdyż tam rzeczy- 
wiście znajdowały się specjalne urządzenia 


wentylacyjne. Te transporty, które były eks- 
pediowane przez Riihlego, konwojowali 
kustosze poznańscy dr Ruth (porcelana), 
dr Asrnuth (wyroby artystyczne), dr Stelzer 
(obrazy) i inspektor muzealny Dehio. Alfons 
K. jest przekonany, że w dwóch wagonach, 
przy których załadowywaniu musiał poma- 
gać, znajdowała się Bursztynowa Komnata. 
Nie mogliśmy tego potwierdzić, ani temu 
zaprzeczyć”. Dodajmy, że w podziemnych 
wyrobiskach kopalni w Alt-Aussee Bursz- 
tynowej Komnaty nie znaleziono, chociaż 
leżały tam unikatowe dzieła sztuki. 


K. czyli Kulwicki 


Odpowiedź na pytanie, czy Paul Enke lub 
inny oficer Stasi rozmawiał z kierowcą 
Riihlego, kryje się w spisie pracowników 
Kaiser-Friedrich Museum. Rzeczywiście, po- 
jawiają się tam nazwiska wymienione przez 
Alfonsa K., chociaż nie wszyscy z nich byli 
doktorami. To można wytłumaczyć niskim 
-w hierarchii pracowników muzeum - sta- 
nowiskiem Alfonsa K., któremu wydawało 
się, że wszyscy kustosze byli doktorami. 
Gwoli ścisłości trzeba dodać, że w spisie 
pracowników muzeum nie ma doktora 
Stelzera. Albo Alfons K. po latach pomylił 
nazwisko, albo — co mało prawdopodobne 
— Stelzera zatrudniono już po sporządzeniu 
spisu. No i pozostaje sam Alfons K. Kajrys 
w spisie nie figuruje. Ale pod pozycją 25. jest 
wymieniony kierowca (Kraftwagenfiihrer), 
którym był A. Kulwitzki, lat 32, wyszczegól- 


Robin Lumsden: 


niony w rubryce „Polen”, czyli wśród pe 
skich pracowników muzeum. Nieco 
pod pozycją 35., figuruje pani Kulwitz*- 

lat 25. Zapewne, ze względu na identycze* 
nazwisko, ta sprzątaczka (Reinmachefre- 

była żoną lub młodszą siostrą kierowe 
dyrektora Riihlego. 

W świetle odnalezionego w Archiwe* 
Państwowym w Poznaniu dokumentu jed 
jest pewne. Alfons K. nie był tworem fanta 
bezpieki. Natomiast zapew” 
nigdy nie dowiemy się, jak Stasi „wyszłe” 
na Kulwickiego. Enke pisał, że był to już sęde- 
wy człowiek. Jeśli założymy, że do spotkar=* 
z byłym kierowcą dyrektora Kaiser-Friedrie" 
Museum doszło na początku lat 80. XX we 
ku, to miał on wtedy niespełna 70 lat. Gdz= 
jednak do tego spotkania doszło? W Polsce 
NRD, RFN? W każdym razie Kulwicki przez 
wojnę, zachowując nawet takie drobiazgi je* 
policyjne zezwolenie na wyjazd z okupow 
nego Poznania do Królewca, które pokaze 
wysłannikom Stasi. To też o czymś świadcz 
No i Kulwicki nie wiedział, że rozmawia z 6% 
cerami enerdowskiej bezpieki. Przedstawia” 
się oni bowiem jako pasjonaci-poszukiwe- 
cze Bursztynowej Komnaty. O tym, że Pa 
Enke i jego koledzy byli oficerami Stasi, świ 
dowiedział się dopiero po zjednoczeniu 
miec. Stasi potrafiła też dobrze ukryć sw 
informatora. Ci, co oglądali akta enerdowskie 
bezpieki, natrafili tylko na relację Alfonse 
Kajrysa, a nie Kulwickiego. a 

Zdjęcia: Leszka Adamczewskiege 
i z archiwum Pawła Piątkiewicze 


The Allgemeine — SS, Man-at-Arms 266, 


48 stron tekstu, 8 całostronicowych ilustracji barwnych, wiele fotogra 


wyd. Osprey 


„, tablic i schematów 


Wśród kilkuset publikacji dotyczących powszechnej historii wojen, uzbrojenia i umunde 
rowania, opublikowanych przez znane i cenione brytyjskie wydawnictwo Osprey, pojawóe 
się książka poświęcona tzw. Ogólnej $S (nie mylić z wojskami Waffen-S$!). Historia formac* 
hitlerowskich wciąż budzi zarówno ogromne zainteresowanie czytelników, jak i kontrowerse 
publicystów. Uznana za organizację przestępczą formacja Allgemeine-5SS jest tematem 2% 
publikacji w cyklu Man-at-Arms, prezentującym oddziały zbrojne od czasów starożytnych ć* 
współczesności. Napisane przez Robina Lumsdena zwięzłe, ale treściwe opracowanie histo 
powstania, rozwoju i upadku „czarnej gwardii Hitlera” zasługuje na uwagę także polskiez* 
czytelnika. To właśnie na terenie naszego kraju doszło niestety do realizacji nazistowskich wie 
ludobójstwa i masowych represji w imię „tworzenia nowego ładu europejskiego”. Jednym 
z najgroźniejszych instrumentów totalitarnej przemocy w III Rzeszy były struktury Allgerme | 
ine-SS, organizacji, która z nielicznej bojówki przybocznej Hitlera rozrosła się do rozmiarów 
„państwa w państwie”, a właściwie „państwa ponad państwesr” | 
Książka dostarcza nie tylko wielu informacji o strukturze orga 
zacyjnej, umundurowaniu i oznakach SS (warto zwrócić uwage 
na interesujące barwne ilustracje Paula Hannona), ale skłaz 
także do refleksji nad zagrożeniem, jakim jest dla społeczeńst=*. 
dążenie do realizacji utopijnej ideologii, czy jest nią walka re 
klas, religii, czy fałszywie pojęta wolność jednostki. 


The Aligemeine-SS 
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Twierdza Modlin odstania kolejną tajemnicę 


ŁUKASZ ORLICKI 


Podczas akcji poszukiwania dokumentów KG AK w Warszawie 
we wrześniu 2005 roku, każdą noc trzydniowych badań spędza- 
liśmy w Twierdzy Modlin. W odległości kilku metrów od naszego 
noclegu znajdowało się zasypane we wrześniu 1939 roku pod- 
ziemne przejście wiodące do jednego z sąsiednich obiektów 
fortecznych. Wielokrotnie zastanawialiśmy się wówczas, co 
kryje się za zawałem, i czy przekazywana w legendzie tragiczna 
historia podziemnej poterny jest prawdziwa. Kilka tygodni temu 
podjęto próbę wyjaśnienia nurtującej nas zagadki. 


d ponad roku część centralnie 
położonych obiektów dawnej 
twierdzy znajduje się w rę- 
kach fundacji „Parku Militar- 
nego Twierdzy Modlin”. Przez 
ten czas dzięki środkom i zaangażowaniu 
współwłaściciela fundacji Michała Jansona 
wyremontowano część budynków, otacza- 
jąc opieką zaniedbane przez lata zabytkowe 
obiekty. Na terenie fortyfikacji modlińskich 
zorganizowano zlot pojazdów militarnych, 
kilkanaście rekonstrukcji i giełd kolekcjoner- 
skich. Twierdza ponownie zaczęła żyć. 

W sierpniu 2005 roku w „Odkrywcy” 
(nr 8/2005), w artykule pt. „Twierdza Mo- 
dlin” opisywaliśmy dzieje i ówczesny stan 
kilku XIX-wiecznych obiektów związanych 
z dawnym zespołem aprowizacyjnym cyta- 
deli: malowniczego leżącego tuż nad rzeką 
spichlerza, umiejscowionego w dawnej 
działobitni elewatora zbożowego, młyna, 
magazynów i piekarni. Poruszyliśmy w nim 
kilka tajemnic związanych z historią twier- 
dzy: m.in. sprawę słynnego „carskiego 
złota” pozostawionego na terenie fortecy po 
haniebnym, szybkim poddaniu się carskiej 
armii w 1915 roku, nie odnalezionych do 
dzisiaj podziemnych przejść oraz legendę 
„zasypanej poterny” wiodącej do XIX wiecz- 
nej działobitni Dehna. Ta ostatnia zagadka 
związana jest z drugowojenną historią 
twierdzy i daniną krwi polskiego żołnierza. 

Po odzyskaniu niepodległości przez Polskę 
w 1918 roku twierdza została przejęta przez 
"Wojsko Polskie. Znalazły się tu garnizony kilku 
wyspecjalizowanych jednostek oraz Centrum 
"Wyszkolenia Broni Pancernej. Dowództwo 
polskie nie spodziewało się, że przygoto- 
wywana przede wszystkim jako zaplecze 
materiałowe walczącego frontu twierdza, 
dosyć szybko znajdzie się na jego pierwszej 
"nii. We wrześniu 1939 roku w obrębie 
—mocnień wchodzących w skład twierdzy, 
"prócz stałej załogi znalazło się kilkanaście 
sóżnych jednostek WP wraz z większością 
** Armii „Łódź” pod dowództwem generała 
iktora Thomme, który objął komendę nad 
ealością sił. Walki wokół zewnętrznego pasa 
"ony rozpoczęły się w połowie września. 
Przez cały okres, aż do honorowej kapitulacji 
— września, walczący z niezwykłą odwagą 


i poświęceniem żołnierze polscy prze- 
żywali piekło nalotów i bombardowań. 
„Prawdopodobnie 22 lub 25 września, 
podczas największych nalotów, jedna 
z bomb uderzyła niedaleko budynku 
piekarni dokładnie nad podziemnym 
przejściem ciągnącym się od działobitni 
Dehna. W środku miało znajdować się 
kilku polskich żołnierzy, których nigdy 
nie odkopano spod gruzowiska. Czy na 
kilkunastometrowym odcinku znajdują się 
jeszcze szczątki wrześniowych obrońców? 
(...) Może już wkrótce twierdza odsłoni 
jedną ze swoich tragicznych zagadek?” 
— tak pisaliśmy w sierpniowym numerze. 
Kilka tygodni temu grupa pracowników 
fundacji „Parku Militarnego Twierdzy 
Modlin” podjęła, za wiedzą konserwa- 
tora, próbę oczyszczenia podziemnej 
poterny łączącej działobitnię Dehna i plac 
pomiędzy dawną piekarnią a magazyna- 
mi. Ciężkie warunki (zbita ziemia wraz 
z fragmentami zawalonego stropu) nie 
sprzyjały szybkości prac prowadzonych 
zarówno od strony magazynów, jak i we 
wnętrzu poterny wybiegającej z chodni- 
ków najniższego podziemnego poziomu 
działobitni Dehna. Jednak po przełamaniu 
początkowych trudności, spod zwałów 
zierni zaczęły wyzierać kolejne fragmenty 
zasypanego korytarza. Odsłonięto prze- 
bity niemiecką bombą strop, za którym 
odnaleziono szczątki nieznanego obrońcy 
Twierdzy Modlin oraz części wyposażenia 
żołnierza piechoty WP m.in. ładownice, 
bagnet, buty, guziki, maskę przeciwga- 
zową. Legenda okazała się prawdziwa! 
Rzeczywiście, podczas jednego z nalotów 
żołnierz polski ukryty we wnętrzu pozornie 
bezpiecznego podziemnego korytarza, 
zginął na miejscu przysypany zawałem. 
Niestety, mimo dokładnych poszukiwań 
nie udało się dotrzeć do wojskowego nie- 
śmiertelnika. Z tego powodu, pytanie kim był 
odnaleziony żołnierz pozostanie najprawdo- 
podobniej bez odpowiedzi. W chwili pisania 
artykułu, odnalezione szczątki poddawane 
są badaniom w laboratorium policyjnym 
w Warszawie. Po zakończeniu wszelkich 
formalności, anonimowy obrońca jednego 
z ostatnich punktów polskiego oporu zosta- 
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z e 


„Zasypana poterna” od strony magazynów 
i piekarni. 
sp 


nie pochowany na cmentarzu fortecznym 
w Modlinie. W pogrzebie będą uczestniczyć 
m.in. ostatni żyjący weterani, przedstawiciele 
WP oraz władze Modlina i Nowego Dworu 
Mazowieckiego. Dzięki inicjatywie fundacji 
opiekującej się częścią obiektów, kolejna le- 
gendarna historia związana z tym niezwykłym 
miejscem znalazła swoje rozwiązanie. 0 

Fot. Michał Janson 
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Przedsiębiorstwo Poszukiwań 
Terenowych w świetle nowo 
odkrytych akt archiwalnych 


ROMAN OWIDZKI 


Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych — Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — Wrocław, 
ul. Kościuszki 14, telefon nr 22-94. Adres telegr. „Poszter”- to po prostu treść pieczątki firmy, która 
rozbudza do dzisiaj emocje wśród wielu eksploratorów. Fragmentaryczna wiedza o tym przedsię- 


biorstwie spowodowała, że zaczęły się pojawiać wątpliwości, czy w ogóle istniało. 


a jak już istniało, 


to ponoć nie pozostały po nim żadne akta archiwalne. Pomimo tego, że żyją jeszcze osoby, które 
pracowały w tej firmie oraz istnieje wiele relacji prasowych, nad działalnością tego przedsiębior- 
stwa roztacza się nadal aura tajemniczości. Pora więc rzucić trochę światła i zajrzeć w zaciemnione 


zaułki sekretnej firmy. 


Początki 


Powstanie PPT związane było bezpośrednio 
z zakończoną w 1947 r. „Akcją Rozbrojenia 
Linii Odry”, w wyniku której inż. M. Mazur 
opracował listę 36 obiektów o charakterze 
przemysłowo-wojskowym, wymagających 
dalszej penetracji i ewentualnego zagospo- 
darowania. Należało zatem znaleźć nową 
formułę wsparcia działań Ministerstwa 
Odbudowy w odnajdywaniu i zagospodaro- 
waniu poniemieckich remanentów, jak rów- 
nież podmiotu wspomagającego działające 
już wówczas urzędy likwidacyjne. W tym 
celu postanowiono rozpocząć prace organi- 
zacyjne nad powołaniem wyodrębnionego, 
samofinansującego się przedsiębiorstwa 
państwowego. Przyjęto też założenie, że 
w przypadku gdyby wydatki rzeczowe były 
wyższe niż wpływy, przedsiębiorstwo byłoby 
dotowane przez Fundusz Inwestycyjno- 
-Obrotowy Przemysłu Ziem Odzyskanych 
— w skrócie FIOZO. 

Dodatkowym przyczynkiem do powsta- 
nia PPT była również Akcja Specjalna FIOZO 
w Głuszycy. Z powodu licznych meldunków 
o ukrytych i bezpańsko pozostawionych 
remanentach w rejonie Głuszycy, na po- 
lecenie wiceministra Przemysłu i Han- 
dlu Eugeniusza Szyra, powołana została 
w październiku 1947 r. komisja złożona 
z przedstawicieli MPiH, Min. Odbudowy, 
Min. Ziem Odzyskanych oraz Centrali Han- 
dlowej Żelaza i Stali. Celem komisji było 
dokładne spenetrowanie rejonu Głuszycy 
oraz oszacowanie przybliżonej wartości 
remanentów będących wówczas w dys- 
pozycji Ministerstwa Odbudowy. Po wizji 
w terenie komisja stwierdziła, że w rejonie 
Głuszycy pozostały jeszcze znaczne ilości 
żelaza użytkowego, siatki zbrojeniowej, 
żelaza fajkowego, szyn, rur kanalizacyj- 
nych i wodociągowych, pustaków, cegieł, 
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drenów i cementu skawalonego. Ponadto 
stwierdzono, że Centrala Handlowa Żelaza 
i Stali prowadziła ewidencję odbieranego 
materiału, natomiast komórki Ministerstwa 
Odbudowy nie posiadały żadnych inwen- 
tarzy. Za „szaber” w rejonie Głuszycy odpo- 
wiadać miała firma „Budomat”. 

Po kilku miesiącach, pod koniec stycz- 
nia 1948 r. z inicjatywy MPiH odbył się 
kolejny przegląd obiektów podziemnych 
i naziemnych w rejonie Głuszycy. Po wizji 
w terenie przyjęto, że większość remanen- 
tów naziemnych została już zwieziona do 
składnic centralnych wewnątrz kraju. Co 
do podziemi Głuszycy, Łokietka, Modrzew- 
ka, Wilczej Poręby i innych, zespół doszedł 
do przekonania, że należy bezwzględnie 
zbadać remanenty w podziemiach. W tym 
celu powinno się wykonać stosowne plany, 
przebić zasypane wejścia i opisać dokład- 
nie sale i korytarze. Oceniono, że będzie 
to praca dla 10 saperów, ekipy górników, 
kreślarzy iera nadzorcy — kierownika 
całości robót. W czasie prac zespołu padła 
również propozycja utworzenia prywat- 
nej firmy, która wystąpiłaby do Min. Ziem 
Odzyskanych z wnioskiem o koncesję na 
ujawnianie i sprzedaż Państwu utajnionych 
remanentów. Była to inicjatywa wojskowej 
części zespołu. O dziwo, przedstawiciel 
MZO stwierdził, że taka koncesja mogłaby 
być wydana za 20 % wartości ujawnionych 
remanentów. W tej sprawie zamierzano 
zabiegać o audiencję u ministra MPiH. Spra- 
wa była jednak delikatna, bowiem w tym 
czasie prywatne firmy utożsamiane były 
niejednokrotnie z podejrzanymi interesami. 
Jako przykład podano podczas prac zespołu 
sprawę firmy „Skóra i S-ka”, która otrzymała 
koncesję na eksploatację podziemi Sulęcin- 
-Wysoka. Spółka ta zamiast penetrowania 
rzekomo zaminowanych terenów, wywiozła 
schowany uprzednio kabel miedziany dłu- 


gości 3 km, po czym, sprzedała go po cenie 
wolnorynkowej fabryce państwowej, a na- 
stępnie szybko się rozwiązała. Ostatecznie 
przyjęto trzy wnioski końcowe do przedsta- 
wienia wiceministrowi E. Szyrowi: 

*_ wyrazić zgodę na dokonanie planów 
podziemi rejonu Głuszycy przez komórkę 
podległą MPiH (Dolnośląskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego), 

« wystąpić do MON o przydział sa- 
perów-minerów, celem ewentualnego 
odminowania podziemi, 

* rozważyć możliwość utworzenia pry- 
watnej firmy do ujawniania remanentów 
na Ziemiach Odzyskanych. 

Warto odnotować fakt, że 30 stycznia 
inż. Dalmus oprowadzał po sztolniach 
przedstawicieli Min. Ziem Odzyskanych oraz 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu! 


Spory, a akty prawne 


Równolegle z akcją FIOZO w Głuszycy 
rozpoczęły się prace przygotowawcze 
w celu opracowania dokumentów praw- 
nych na okoliczność powołania przedsię 
biorstwa. 19 lutego 1948 r. w gabinecie 
wieeministra Przemysłu i Handlu odbył* 
się narada poświęcona omówieniu załe- 
żeń organizacyjnych PPT „Zachód” (ta 
właśnie brzmiała pierwsza nazwa przeć 
siębiorstwa). W naradzie uczestniczy - 
przedstawiciele MZO, MBP, MON i MPik- 
Przyjęto, że przedmiotem działania PP” 
będzie: penetracja terenów Ziem Odzysi 
nych oraz wyszukiwanie ukrytych jeszt 
remanentów przemysłowych, dokumentó 
technicznych, naukowych, a także inny 
przedmiotów ukrytych, zatajonych, zako] 
nych, zalanych wodą i nie zgłoszonych j. 
mienie poniemieckie. Z listy inż. Maz: 
wytypowano 16 następujących obiekte 
do pierwszej penetracji: 


1. Pattag Neissebriick — podziemna fabryka 


2. BAntoninwali k. Kamiennej Góry — naziem- 
na fabryka amunicji. 

3. Dobers - naziemna fabryka amuni 
4. Kaczanów - j.w. 

5. Kostrzyń — podziemna fabryka daleko- 
pisów. 

6. Sulęcin — podziemna fabryka wojskowa. 
7. Leśna — podziemna fabryka radiotech- 
niczna. 

8. Kędzierzyn — podziemna fabryka che- 
miczna. 

9. Łąki — podziemna fabryka samolotów 
odrzutowych. 

10. Dzierżysław — kopalnia gipsu. 

11. Głuszyca - podziemna fabryka woj- 
skowa. 

12. Bolków — podziemne składowisko 
górnicze. 

15, Stary Zdrój — nieznane podziemia. 

14. Kostrzyń — podziemna fabryka samo- 
chodów. 

15. Goświn — podziemny skład samocho- 
dów. 

16. Kowary — podziemny skład aut. 

25 lutego odbyło się posiedzenie 
Komisji Redakcyjnej w celu skonsulto- 
wania aktów prawnych powołujących 
PPT. Dyskusja toczyła się wokół statusu 
przedsiębiorstwa. Rozważano szczególnie 
kwestię, czy PPT ma działać na zasadach 
prywatnych w ramach jednej organizacji 
przemysłowej (jak np. Centrala Złomu), 
czy jako dział wydzielony do zadań spe- 
cjalnych. Wywiązała się również polemika 
na temat nazwy przedsiębiorstwa. Biuro 
Prawne MPiH uważało, że nie ma przepisu 
nakazującego, by nazwa odzwierciedlała 
charakter działalności przedsiębiorstwa. 
Na wniosek Departamentu Ekonomicz- 
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no-Socjalnego MPiH przyjęto ostatecznie 
nazwę PPT, odrzucając inne warianty 
jak: PPT „Zachód” czy Przedsiębiorstwo 
Wykrywania i Rozdziału Mienia Państwo- 
wego. Ustalono wstępnie, że PPT będzie 
nadzorować 6-osobowa Rada Techniczno- 
-Gospodarcza (po 3 osoby z MON i MPiH, 
przy czym MON miał porozumieć się z MBP 
co do obsady personalnej swoich członków 
RT-G). O ustaleniach Komisji Redakcyjnej 
poinformowany został wiceminister Szyr, 
który bezpośrednio nadzorował powoła- 
nie PPT. W ciągu miesiąca poprawiono 
projekty aktów prawnych i przesłano je do 
akceptacji przez MON. 

10 kwietnia 1948 r. do MPiH dotarła 
niespodziewana informacja, że MON 
w całości odrzucił projekty zarządzeń, uza- 
sadniając to brakiem... podstaw prawnych. 
Mimo to, podlegli pracownicy wiceministra 
Szyra zaproponowali, aby minister naka- 
zał Biuru Prawnemu i Departamentowi 
Ogólnemu uzgodnienie i opublikowanie 
do 20 kwietnia zarządzenia o utworzeniu 
PPT „Zachód” (!) oraz wydanie polecenia 
Departamentowi Kadr w sprawie wyzna- 
czenia dyrektora naczelnego PPT „Za- 
chód”. Skąd ten pośpiech i zmiana nazwy 
przedsiębiorstwa? 


Kadrowe podchody 


Już po tygodniu Dyrektor Ekonomiczny 
przedłożył wiceministrowi Szyrowi wykaz 
4 osób (b. delegat MPiH na Dolny Śląsk, 
b. oficer interwencyjny w delegaturze 
MPiH na Pomorze Zachodnie, b. kierownik 
FIOZO w Jelenie Górze oraz oficer — b. in- 
spektor A.S.U.R w Gliwicach) gotowych do 
współpracy w nowym przedsiębiorstwie. 
Jednocześnie wiceminister Szyr zostaje 
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powiadomiony, że Departament Kadr ma 
już upatrzonego kandydata na dyrektora 
naczelnego, który z chwilą powołania, 
otrzyma od Departamentu Ekonomicznego 
stosowne instrukcje, zaś od przewodniczą- 
cego Rady Zarządzającej FIOZO zaliczkę 
z przyrzeczonych kredytów na wstępne pra- 
ce organizacyjne i operacyjne. Mimo tych 
nacisków, sprawa powołania PPT wydłuża 
się, gdy do gry wchodzą dwa nowe mini- 
sterstwa: MBP i Ministerstwo Skarbu (chodzi 
o sprawę rozszerzenia Rady Techniczno- 
-Gospodarczej o 3 osoby z MBP oraz kwestię 
nadzoru finansowego ze strony Ministerstwa 
Skarbu). Tymczasem, 15 kwietnia 1948 r. na 
stanowisko sekretarza organizacyjnego PPT 
zostaje powołany Leon Bombach. 
Na konferencji w Ministerstwie Skarbu 
(4 czerwca) nadal omawiane są prace 
nad ostatecznym tekstem rozporządzenia, 
statutu i instrukcji funkcjonowania PPT. 
Nerwowa sytuacja trwa nadal, i pomimo 
tego, że nie ma podpisanego rozporządze- 
nia o powołaniu PPT, w dniu 15 czerwca na 
stanowisko dyrektora naczelnego powołany 
zostaje płk Zygmunt Rumiński. Już po trzech 
dniach interweniuje w Ministerstwie Skarbu 
odnośnie przydziału środków finansowych 
na rozpoczęcie działalności PPT. Okazało 
się, że Min. Skarbu nie może finansować 
działalności PPT do końca 1948 r., z uwagi 
na rozdysponowanie już swoich funduszy 
i brak jakichkolwiek rezerw dyspozycyj- 
nych. Poradzono więc dyr. Rumińskiemu, 
by konieczne kredyty na uruchomienie 
PPT spróbował uzyskać z nadwyżek bu- 
dżetowych poszczególnych centralnych 
zarządów, które pozostawały w dyspozycji 
MPiH. Jednocześnie Min. Skarbu nie sprze- 
ciwiło się kredytowaniu przedsiębiorstwa 
z funduszy FIOZO. Na początku lipca 
następuje przy- 
spieszenie prac 
i na biurku Szyra 
pojawiła się tzw. 
lista Mazura. Przy 
przekazywaniu 
tej listy zaleca- 
no ministrowi, 
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Powstanie Przedsiębiorstwa Po- 
szukiwań Terenowych 


I wreszcie stało się. 17 lipca 1948 r. pod- 
pisane zostało Zarządzenie Ministrów: 
Przemysłu i Handlu, Obrony Narodowej, 
Bezpieczeństwa Publicznego oraz Ziem 
Odzyskanych, wydane w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu i Prezesem Centralnego 
Urzędu Planowania o utworzeniu Przed- 
siębiorstwa Poszukiwań Terenowych (MP 
A-65 poz. 478/48). W zarządzeniu czytamy 
m.in., że PPT powstało na podstawie art.1 
Dekretu z dnia 3.01.1947 r. o tworzeniu 
przedsiębiorstw państwowych, i działać 
będzie wg zasad gospodarki handlowej 
z możliwością tworzenia oddziałów. 
Przedmiotem działania PPT miało być 
wykrywanie, zabezpieczanie i przekazy- 
wanie właściwym władzom i instytucjom 
majątku państwowego znajdującego się 
na Ziemiach Odzyskanych, który, zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, przeszedł 
na własność Skarbu Państwa, a dotych- 
czas tym władzom i instytucjom nie został 
przekazany. Ponadto w zarządzeniu za- 
warto, że siedzibą PPT będzie Wrocław 
oraz powołane zostaną przy PPT: Rada 
Nadzoru Społecznego oraz Rada Technicz- 
no-Gospodarcza w składzie 8 członków 
(3 z MPiH, 3 z MON, 1 z MBP i I zMS). Wraz 
z zarządzeniem podpisana została też „/n- 
strukcja Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w sprawie działalności PPT”. Oto na jakich 
zasadach miało działać PPT: 
— w miarę potrzeby prace odkrywcze, wy- 
dobywcze i zabezpieczające PPT wykonuje 
w obecności przedstawicieli MON, MBP lub 
innych organów tych ministerstw, 
— dla wykonania działań wymagających 
współdziałania technicznych oddziałów 
wojskowych, PPT zwracać się będzie każ- 
dorazowo do MON, 
— ujawnione, wykryte, wydobyte lub prze- 
jęte remanenty przemysłowe lub inne, 
dyrekcja PPT przekazywać będzie aktami 
zdawczo-odbiorczymi, 
— przedmioty mające znaczenie dla obron- 
ności kraju, jak mapy, dokumenty wojsko- 
we, szkice, broń, PPT zdawać będzie do 
MON, 
— plany, rysunki techniczne i inne dokumen- 
ty przemysłowe należało przekazywać do 
Departamentu Technicznego MPiH, 
— wykazy personalne jeńców, nadzorców 
b. obozów koncentracyjnych i inne doku- 
menty o charakterze nie wojskowym, na- 
leżało oddawać do miejscowo właściwych 
urzędów BR 
— surowce, prefabrykaty, narzędzia, wyroby 
gotowe należało przekazywać odpowied- 
nim branżowym Centralom Zaopatrzenia 
i Zbytu, 
— inne przedmioty należało zdawać do okrę- 
gowych urzędów likwidacyjnych. 
Instrukcja określała, że wydatki PPT 
będą pokrywane z budżetu MPiH. Na po- 
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czątek PPT otrzymało bez- 
procentowy kredyt w wyso- 
kości 100 mln zł z Funduszu 
Inwestycyjno-Obrotowego 
Przemysłu Ziem Odzyska- 
nych. Przyjęto, że za prze- 
kazywane przedmioty PPT 
miało prawo pobierać kosz- 
ty wyceny. Nie dotyczyło to 3 
map, dokumentów, szkiców, 4 
broni, wykazów jeńców 
i nadzorców b. obozów kon- 
centracyjnych oraz rzeczy 
zdawanych do urzędów li- 
kwidacyjnych, które PPT 
miał obowiązek przekazy- 
wać bezpłatnie. Wpływy 
uzyskane z tytułu odpłatnego 
przekazywania wykrytych 
i wydobytych lub przejętych 
przedmiotów PPT przelewało 
na specjalny rachunek Mini- 
sterstwa Skarbu. 

Aby zrozumieć ten me- 
chanizm działania, posłużę 
się przykładem znalezienia np. 
maszyn budowlanych. PPT po 
ich wykryciu, albo zabierała je 
do swojego magazynu, albo 
zostawiała na miejscu pod 
nadzorem zarządcy terenu, na którym te 
maszyny stały. Dozorująca teren osoba 
dostawała protokół zabezpieczenia i mogła 
sprzęt wydać tylko i wyłącznie na pisemne 
polecenie PPT. Następnie, PPT zgłaszało 
znalezione maszyny do centrali branżo- 
wej (w tym przypadku było to Centralne 
Biuro Obrotu Maszynami), które w oparciu 
o nadsyłane oferty zakupu wybierało po- 
tencjalnego nabywcę. Centrala wystawiała 
przydział na maszyny oraz podawała miej- 
sce i termin odbioru. Zapłata składała się 
przeważnie z trzech części: koszty własne 
centrali branżowej, wycena i koszty własne 
PPT oraz wpłata na konto Min. Skarbu za 
wycenione maszyny. Zezwolenia na wywóz 
maszyn wydawały urzędy wojewódzkie. 
Poszczególne ministerstwa miały swoje 
centrale branżowe oraz składowiska re- 
manentów poniemieckich. Na przykład 
Ministerstwo Odbudowy miało składowiska 
remanentów poniemieckich w ramach 
Centrali Handlowej Materiałów Budowla- 
nych, zaś MON wykorzystywało składnice 
remanentów zbrojeniowych w ramach 
Centrali Zaopatrzenia Materiałowego Prze- 
mysłu Metalowego. 

W układzie sprawozdawczości przyj- 
muje się, że PPT zaczęło funkcjonować do 
1 sierpnia 1948 r. Na początku pracowały 
zaledwie dwie osoby — dyrektor naczelny 
Z. Rumiński oraz v-ce dyrektor handlowy 
Leon Bombach (wcześniej, sekretarz 
organizacyjny PPT). Zaczęto przyjmować 
kierowników robót terenowych oraz in- 
spektorów penetracyjnych. Rozpoczęły się 
prace w terenie. 
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Ze sprawozdania Wydziału Technicznego za 
okres od 1.VIII do 31.XII.1948 r. dowiaduje- 
my się o pierwszych efektach działalności 
PPT. W 1948 r. utworzono tylko jedną stałą 
ekspozyturę w Szczecinie. Pozostały teren 
obsługiwali inspektorzy z bazy Wrocław lub 
zatrudnieni miejscowi inspektorzy, angażo- 
wani do określonych prac np. w Głogowie. 
Jeleniej Górze. Na koniec grudnia 1948 r 
w PPT na stałe zatrudnione były 42 osoby: 
«Dyrekcja — 3 osoby, 
»- Wydział Techniczny — 18 osób (3 in- 
spektorów terenowych, 8 inspektorów 
penetracyjnych, 3 kierowników robót), 
* Wydział Handlowy — 1losób (w tym 5 
szoferów), 
* Wydział Finansowy — 7 osób (w tym £ 
woźnych), 
* Sekretariat — 2 osoby oraz jeden radce 
prawny. 

Zbadano 277 spraw, z tego 119 doty= 
czyło prywatnych zgłoszeń, 39 wpłynęż* 
z urzędów oraz 119 na podstawie własnyc> 
penetracji. W stosunku do 159 zgłosze” 
informacje się potwierdziły. Do najważ- 
niejszych prac zaliczono poszukiwan'= 
w Miliczu, wyciągnięcie kopaczki glin” 
w Muchoborze Wielkim oraz odgruzow=" 
nie wieży kościelnej w Dłużynie Doli 
i otwarcie 11 kas pancernych. Rozpocz: 
zostały też prace w Braniewie (Zak 
Wiślany), Głuszycy, Chłopowie koło Szt 
cinka. Koszt wszystkich prac terenowy 
zamknął się kwotą ok. 1 mln zł. Udało 
odzyskać m.in.: 
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- 115 sztuk obrabiarek do metalu i drze- 
wa, 

— 15 km kabli, 

— 360 maszyn włókienniczych, 

— 18 silników elektrycznych, 

— 120 silników lotniczych w Legnicy, 

—450 silników lotniczych BMW w Jerzmion- 
kach k. Zgorzelca, 

- 2 wytaczarki do luf armatnich w kamie- 
niołomie w Rogoźnicy (!). 

Ponadto pozyskano informacje o rze- 
komym istnieniu ok. 100 km kabli silno- 
i stałoprądowych w rejonie Głuszycy. 
Dla operatywności działań utworzono 5 
magazynów przejściowych w Cieplicach, 
Zgorzelcu, Ludwikowicach, Jelczu i Szcze- 
cinie, do których zwieziono 175 różnego 
rodzaju sprzętu. 


Zmiany organizacyjne 


Od 1 stycznia 1949 r. zaczęła obowiązywać 
nowa struktura PPT. Dyrekcja składała się 
z dyrektora naczelnego, w-ce dyrektora han- 
dlowego, w-ce dyrektora administracyjno- 
-finansowego oraz szefa działu poszukiwań. 
Szef działu poszukiwań nadzorował 3-0so- 
bową komórkę do spraw badań planów 
i topografii oraz swoje ekspozytury tere- 
nowe we Wrocławiu, Szczecinie, Zielonej 
Górze i Olsztynie. Wydziałem Technicznym 
kierował Główny Inspektor, który nadzoro- 
wał prace penetracyjne i odkrywcze oraz 
przyjmował i badał zgłoszenia o nieujaw- 
nionym mieniu. Odpowiadał też za organi- 
zację pracy swoich ekspozytur w Olsztynie 
i Szczecinie. Natomiast Wydział Handlowy 
zajmował się odbieraniem mienia zabez- 
pieczonego przez Wydział Techniczny, 
prowadzeniem magazynów oraz wyceną 
mienia i obliczaniem kosztów własnych. 
0d 4 stycznia 1949 r. zaczęła obowiązywać 
„lnstrukcja dla ekspozytur”. 
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Teren działania PPT podzielono na 4 
regiony: 

1- Wrocław — woj. wrocławskie oraz część 
woj. śląsko-dąbrowskiego, 

II - Gorzów — tzw. Ziemia Lubuska, 

III - Szczecin — woj. szczecińskie, 

IV- Olsztyn — woj. olsztyńskie, część woj. 
gdańskiego i białostockiego. 

Rejon III i [V stanowiły obszar działania 
osobnych ekspozytur. Pracownicy zobowią- 
zani byli nawiązywać kontakty z miejscowy- 
mi władzami, przyjmować zgłoszenia o nie- 
ujawnionym mieniu, opracowywać wnioski 
premiowe za znalezione mienie, prowadzić 
prace penetracyjne i odkrywcze. Stale mieli 
współpracować z urzędami likwidacyjnymi, 
MO, Ochroną Skarbową, 

WP i MBP. s 

Rok 1949 przyniósł sze- ł 
roki wachlarz prac penetra- 
cyjnych dotyczących obiek- 
tów wojskowych, fabryk, 
bunkrów, podziemnych 
i podwodnych obiektów, 
podziemi zamków i kościo- 
łów, wyszukiwania maszyn 
i aparatury, odnajdywania 
dzieł kultury i sztuki, otwie- 
rania skarbców i sejfów. 
Plan wydatków na 1949 r. 
określony został na 157,6 
min zł. Przewidziano też 
pozyskanie kredytu inwe- 
stycyjnego w wysokości 5,5 
mln zł. Wyjątkową sprawą 
było wyodrębnienie w ra- 
mach bazy w Głuszycy 
tzw. bazy rozładunkowej 
MBP, funkcjonującej pod 
nazwą „Kolce-Olszanka”. 
W pierwszej połowie 1949 
r. zbadano 1069 spraw, 
które pozwoliły wykryć 
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wytwórnię galanterii skórza- 
nej, farbiarnię, wytwórnię win 
owocowych, fabrykę paszy, 
fabrykę kleju, fabrykę płatków 
ziemniaczanych i krochmali 
oraz ujawnić m.in.: 
— 500 silników elektrycznych, 
— 210 obrabiarek do metalu 
i drewna, 
— 20 silników spalinowych, 
— 15 maszyn parowych, 
— 25 kotłów, 
— 3 lokomotywki, 
— 20 betoniarek, 
— 10 transporterów, 
— 115 wywrotek-koleb, 
— 37 km torów kolejki wąsko- 
torowej, 
— 110 ton radiatorów. 

W 1950 r. PPT działało ofi- 
cjalnie tylko cztery miesiące, 
bowiem zostało postawione 
w stan likwidacji zgodnie z Za- 
rządzeniem Ministra Finansów 
z dnia 30 marca 1950 r. 


Bilans końcowy 
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Wydział Techniczny opracował swój raport 
z przebiegu prac terenowych za okres od 
1 sierpnia 1948 r. do 30 kwietnia 1950 r. 
W ciągu 21 miesięcy wpłynęło 3208 spraw, 
z których 2655 było wynikiem własnych 
penetracji PPT, 454 zostały zgłoszone przez 
osoby prywatne, a pozostałe 99 wpłynęło 
z różnego rodzaju urzędów. Spośród 3208 
spraw, którymi zajmowały się ekspozytury 
terenowe, wynikiem pozytywnym zakończy- 
ło się 2604, w toku wyjaśnienia pozostało 
425, zaś 179 spraw nie przyniosło żadnych 
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efektów. Najwięcej zgłoszeń wpłynęło z re- 
jonu Szczecin (1578) oraz z rejonu Wrocław 
(1520). Z Ziemi Lubuskiej zgłoszono 95 
spraw, a z rejonu Olsztyn wpłynęło jedynie 
15. Za zgłoszenia z wynikiem pozytywnym 
wypłacono premie na łączną sumę 485 tys. 
zł (największa regulaminowa 
premia nie mogła przekroczyć e 
100 tys. zł). Ogółem udało się yoJ$ka = 
odzyskać m.in.: 
— 1433 silniki elektryczne, 
— 100 silników spalinowych, 
— 354 maszyny do obróbki 
drewna, 
— 200 maszyn do obróbki me- 
talu, 
— 248 maszyn dla potrzeb prze- 
mysłu spożywczego, 
— 406 maszyn budowlanych, 
— 120 generatorów gazowych, 
— 358 zbiorników i kotłów pa- 
rowych, 
— 128 lokomotywek, 
— 307 maszyn parowych i lo- 
komobili, 
— 62 maszyny elektrotechniczne, 
— 200 km torów kolejek wąskotorowych, 
— 70 km kabli, 
— 604 grzejniki elektryczne, 
- 1300 wózków i koleb, 
— 20 tys. ton cegły, 
— 75600 drenów melioracyjnych, 
— 9,6 ton grzejników c. 
— 27 tys. termometrów, 
— 1000 automatów do ładowania amunicji, 
— 27 megafonów, 
— kilkanaście różnego rodzaju wytwórni 
i fabryk. 

Do ciekawszych odkryć PPT można 
z pewnością zaliczyć penetrację zatopione- 
go u wejścia do Jeziora Dąbie wraku statku 
„Artushof”. Był to statek handlowy o wy- 
porności 1478 ton, który został zatopiony 
podczas nalotu RAF-u na port szczeciński 
w dniu 17 sierpnia 1944 r. Pogłoski o tym, 
że we wraku może być grafit okazały się 
prawdą. Ostatecznie udało się z niego 
wydobyć: 
— 500 kg słupów grafitowych, 
— 10 sztuk rolek sprasowanego grafitu, 
—2 tony duraluminium, 
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— 220 ton stali w blokach, 

— 165 kg żelaza płaskiego, 

— 8392 mb rur stalowych, 

— 3125 mb ocynkowanych rur, 

— 6150 sztuk cegieł szamotowych, 
— 9600 mb lin stalowych, 
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Komisji Planowania Gospodarczego, ce 
nie naruszało uprawnień Ministerstwa Fi- 
nansów, któremu będące w likwidacji PPT 
było podporządkowane. 
Niejasne pozostają motywy likwidacj 
przedsiębiorstwa. Ciekawą przesłanką de 
przemyśleń w tym aspekcie 
"4. jest uchwała Prezydium Ko- 
mitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów z dnia 20 czerwca 
1950 r. w sprawie utworzenia 
przedsiębiorstwa państwowego 
pod nazwą „Przedsiębiorstwo 
Upłynniania Remanentów” 
(PUR). Do zakresu działania PUR 
należało ujawnianie i upłynnia- 
nie nadmiernych i zbędnych 
remanentów w państwowych 
jednostkach administracyjnych 
i gospodarczych oraz poszu- 
kiwanie i upłynnianie mienia, 
które wskutek działań wojen- 
nych zostało ukryte, zatopione, 
itp. (np. majątek bezpański). 


— 100 butli tlenowych i 400 kwasowęglo- 
wych, 

— 59 koleb. Warto zwrócić uwagę, że ładu- 
nek z grafitem płynął w sierpniu 1944 r.! 

26 kwietnia 1950 r. Minister Finansów 
powołał Naczelnika Wydziału w Okręgo- 
wym Urzędzie Likwidacyjnym we Wrocła- 
wiu, mgr Lecha Ł., na stanowisko likwida- 
tora PPT. Dyr. Rumiński w dniu 30 czerwca 
otrzymał z Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego wytyczne w sprawie li- 
kwidacji PPT. Nakazano mu skupić się na 
upłynnieniu nieużywanych torów kolejek 
terenowych, uzgodnieniu z Przedsiębior- 
stwem Robót Czerpalnych i Wydobywczych 
dalszych prac na krążowniku „Gneisenau” 
w porcie gdyńskim, eksploatacji drewna 
zatopionego w porcie szczecińskim, ujaw- 
nianiu silników i sprzętu znajdującego się 
u rolników na Ziemiach Odzyskanych oraz 
przejęciu od Centrali Handlowej Przemysłu 
Metalowego nieczynnej fabryki maszyn 
rolniczych w Jasieniu Żarskim. Nadzór nad 
PPT w stanie likwidacji, z dniem 1 lipca 
1950 r., przejął Departament Zaopatrzenia 
i Bilansów Materiałowych Państwowej 
E K L 
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PUR upoważniony był do wpro- 
wadzania do obiegu towarowego (zakup 
i sprzedaż) nadmiernych i zbędnych rema- 
nentów w jednostkach podległym wszyst- 
kim ministerstwom, za wyjątkiem MON 
i MBP. I może w tym ostatnim zdaniu tkwi 
istota sprawy? 

Nazakończenie wskazany jest krótki ko- 
mentarz. PPT, w brew rozpowszechnianym 
informacjom, nie było nastawione na żadne 
wielkie prace poszukiwawcze i penetra- 
cyjne własnymi siłami. Firma ta w głównej 
mierze miała znajdować remanenty, zabez- 
pieczać je przed kradzieżą oraz zgłaszać do 
zagospodarowania. W pierwszej kolejności 
zajmowała się majątkiem widocznym 
„gołym okiem”. Z dużą ostrożnością podej- 
mowano decyzje odnośnie wchodzenia 
w „ciemno” na nieznane obiekty, szczegól- 
nie podziemne. Przełożeni w MPiH oczeki- 
wali konkretnych efektów, a nie pogoni za 
skarbami, czy akcją rozpruwania pustych 
sejfów, choć to też miało swój urok. a 


Opracowano na podstawie dokumentów 
z Archiwum Akt Nowych w Warszawie oraż 
Archiwum Państwowego we Wrocławiu. 
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z borowiny, a kąpielami mineralnymi był czas wolny, więc wykorzystywałem go na weryfi- 
kację swej wiedzy o tej części Gór Izerskich, o której Bogusław Kaczyński, znawca muzyki, 
akurat tu goszczący, powiedział, że „Pan Bóg musia! mieć dobry dzień tworząc to miejsce 
na ziemi”. Bo rzeczywiście miejsce jest niezwykłe — w Górach Izerskich między Grzbietem 
Wysokim, z królującym nad miastem Stogiem Izerskim a Grzbietem Kamienickim z wciąż 
tajemniczym masywem Sępiej Góry, gdzie wartko toczy się z gór rzeka Kwisa, wyznacza- 
jąc dolinę z powstałą tu jeszcze w 1937 roku Drogą Sudecką, w 1945 roku pojawiły się... 
amerykańskie czoigi generała Pattona. 
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le to już wiecie z poprzedniego 
numeru „Odkrywcy”. O tym, że 
17-letni wówczas Jerzy Łojek na 
harcerskim obozie w Świera- 
dowie usłyszał od autochtona 
historię o potwornie zdartej nawierzchni 
szosy i amerykańskich czołgach, które tu 
przedostały się przez Góry Izerskie także. 
Nie sposób wątpić w relację Łojka, spisaną 
w jego „Kalendarzu historycznym”. War- 
szawscy harcerze bywali tu już od 
1945 roku. W relacji porucznika 
Andrzeja Dobiasa, pierwszego 
komendanta miasta, oddelegowa- 
nego na rozkaz dowódcy 33. Pułku 
Piechoty 7. Dywizji II Armii WP już 
1.VI.1945 roku, znaleźć można taki 
Latem 1945 z głośnym hip! 
! hura! zjawiła się w Wieńcu- 
-Zdroju na obozowisku wakacyjna 
grupa warszawskich harcerzy. 
Zadbałem o to, by grupa ta zaopa- 
trywała się w wojskowej kuchni 
polowej, w mieście przez całe lato 
rozbrzmiewały polskie piosenki”. 

Należy wyjaśnić, że uzdrowi- 
sko ruszyło dopiero w listopadzie 
1945 r., zaś nazwa Wieniec-Zdrój 
funkcjonowała do 1948 roku, kie- 
dy to przeprowadzono plebiscyt na nową 
nazwę miasta. O dziwo, większość miesz- 
kańców była za pozostawieniem dotych- 
czasowej, jednak władze miasta dowodziły, 
że w pobliżu Aleksandrowa Kujawskiego 
istnieje już uzdrowisko Wieniec-Zdrój i prze- 
forsowały — pomimo plebiscytu — nazwę 
swieradów-Zdrój, wyjaśniając jej rodowód 
od okolicznych lasów świerkowych i źródeł 
radoczynnych. Tak więc w 1949 przyjechał 
Jerzy Łojek już do Świeradowa. 

Cztery lata wcześniej, w Krobicy pod 
swieradowem pojawiła się pani Helena 
Leśko, matka obecnego burmistrza Olszyny 
Leszka Leśko, znanego czytelnikom „Od- 


U stóp Sępiej 


krywcy” z corocznej „Operacji Olszyna”. 
Pani Helena, która przybyła tu ze Lwowa, do 
dzisiaj wspomina ślady czołgów na szosie, 
przy czym, wskazuje miejsce swego za- 
mieszkania na Krobicę pod Świeradowem. 
Niby różnica niewielka, ale istotna. Czyni 
bowiem bardziej prawdopodobną wersję, 
że choć czołgi — jak chce Łojek „przyszły 
z Czech przez góry” - to mogły przedostać 
się tu z innego kierunku. Z rejonu Liberec- 


Ozzy = 


-Frydlant przez czeskie Nove Mesto przebiły 
się na Czerniawę-Zdrój (do końca wojny 
Bad Schwarzbach, pierwsza powojenna 
nazwa Leśny-Zdrój) i zjechały do Krobicy. 
Czy dalej? Tego do końca nie wiadomo. 

W książce „Tajemnice zamku Czocha” 
pozwoliłem sobie na uwagę, że fabułę 
komedii „Złoto dla zuchwałych” nie wy- 
myślili faceci z Metro-Goldwin-Meyer, ale 
już w 1945 roku dokonało tego samo życie. 
Oczywiście, miałem na myśli czołgi pod 
Świeradowem, choć nie do końca byłem 
(i nadal nie jestem!) przekonany, że poszło 
o skarby. Nawet te z zamku Czocha. Odszu- 
kany przeze mnie przy okazji badania zamku 


zachowały się tory końcowej stacji 
Świeradów-Nadleśnictwo. a 


adami nie tylko Pattona... 


świadek, Bronisław Jakimowicz, którego 
losy przy okazji opisałem, zapewniał mnie, 
że tuż po wojnie, w rejonie od Gór Izer- 
skich po zamek Czocha toczyła się dziwna 
gra wywiadów. Po szczegóły odsyłam do 
książki. Wykorzystał to później B. Woło- 
szański w jednym z telewizyjnych odcinków 
„Sensacji XX wieku”, gdy przedstawiając 
historię maszyny „ryba-miecz” odczytującej 
zaszyfrowane meldunki, wpłótł tam losy Ja- 
kimmowicza i jego dziwnej 
niemiecko-radzieckiej 
towarzyszki Nadii. 
Niektórzy dziwną wi- 
zytę pancerniaków Patto- 
na wywodzą z tego — ale 
niestety, bez podania kon- 
kretnych źródeł - że w za- 
chodnich Czechach w rę- 
ce Amerykanów wpadł 
jakiś oficer niemiecki, 
który podczas przesłucha- 
nia zdradził, że do tego 
rejonu Gór Izerskich mia- 
no wysłać transport złota 
bankowego. A że ów ofi- 
cer nie był uczestnikiem 
lub świadkiem ukrycia 
samochodów i nie mógł 
wskazać miejsca interesującego Amery- 
kanów, więc czym prędzej wyjechali oni 
z Bad Flinsberg. Wszak lada dzień ziemie 
te miała zająć Armia Czerwona. I zajęła, 
asąsiadująca z Czerniawą wieś „na pamiąt- 
kę” po krasnoarmiejcach do dzisiaj nosi 
nazwę Pobiedna. Czołgi pod Świeradowem 
miał także na myśli profesor Łojek. Ale czy 
w samym Świeradowie także? Otóż, aby 
przejechać przez miasteczko Drogą Su- 
decką od strony Szklarskiej Poręby, należy 
założyć, że przedostanie się przez łańcuch 
górski powinno nastąpić w jego najniższym, 
naturalnym miejscu, tj. na Przełęczy Szklar- 
skiej, gdzie obecnie jest przejście graniczne 
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Jakuszyce-Harrachov. Czy rzeczywiście 
przebijano się tamtędy? Mam wątpliwości, 
a zrodziły się one po lekturze wspomnień 
niemieckiej pisarki Ruth Storm „/ch schrieb 
es auf. Das letzte Schreiberhauer Jahr”. Jak 
pisze Storm — już pod koniec marca 1945 r. 
w rejonie Doliny Kamieńczyka, na jego całej 
długości pojawiły się silne zapory przeciw- 
pancerne. „Jesteśmy tu, w Szklarskiej Po- 
rębie jak zapomniana wyspa (30.04.1945). 
(...) W każdej chwili mogą pojawić się tu 
Rosjanie (9.05.1945). (...) Jesteśmy w pełni 
odcięci od bieżących wiadomości. Żadnych 
listów, żadnych wiadomości radiowych, 
żadnych gazet i wieści z wielkiego świata. 
Nie wierny, do kogo 
należymy. Do Polski? 
Czechosłowacji? Czy 
jakiejś cząstki wyob- 
cowanej z reszty Nie- 
miec? (3.06.1945)". 
Dopiero w zapiskach 
z 20.VI.1945 r. poja- 
wiają się pierwsze in- 
formacje o „goszczą- 
cych” tu od kilku dni 
Rosjanach i Polakach. 
Czy tak wnikliwa 
kronikarka tamtych 
wydarzeń, pisarka, 
autorka wielu ksią- 
żek wspomnienio- 
wych, nie słyszałaby 
nice o obcych czołgach? Nie sądzę. A może 
w rejonie Szklarskiej Poręby, jej Schreiber- 
hau, bo tak nazywała się wówczas miejsco- 
wość, tych czołgów po prostu nie było? Może 
nadeszły z innej strony? Skoro dostały się 
do Krobicy (co potwierdza Helena Lesko), 
inna droga przez górski łańcuch Izerów 
prowadziła jedynie przez Czerniawę. Jeśli 
nie rzecz w zamkowych skarbach, jeśli nie 
w poszukiwaniu przez Amerykanów złota 
(wrocławskiego, bo i takie teorie pojawiają 
się tu i ówdzie), to w czym? Spójrzmy powy- 
żej Krobicy — góruje nad nią masyw Sępiej 
Góry, a ta — od czasu do czasu „wypływa” 
wśród różnych poszukiwaczy i badaczy 
tajemnic przeszłości. 

Zaczęło się od naocznego świadka 
wydarzeń z 1942 roku. Nazywał się Michał 
Skibicki i pochodził z Bytomia. Pod koniec 
1970 roku przesłuchiwała go Okręgowa Ko- 
misja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Pol- 
sce na okoliczność dziwnych wydarzeń, 
jakie podczas wojny rozegrały się z jego 
udziałem. Z jego zeznań zaprotokołowano 
m.in. (zachowano pisownię oryginalną): 
„Na wiosnę 1941 roku zostałem złapany 
na terenie Czechosłowacji, skąd przewie- 
ziono mnie do obozu do Brna. Był to obóz 
karny składający się właściwie ze zbiegów 
polskich i ruskich (...). Po około pół roku 
pobytu w obozie w Brnie został uformowa- 
ny transport z więźniów młodych, silnych 
i wysokiego wzrostu, do którego to i ja 
zostałem zaliczony i autami ciężarowymi 
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wywieźli nas ss-mani, jak się okazało w gó- 
ryo nazwie Isengeburge koło miejscowości 
Flinsberg (...). Pamiętam dokładnie, że 
z Brna wieźli nas przez góry serpentynami 
przez całą noc, tak, że rano przyjechaliśmy 
pod wzgórze, gdzie stały małe domki jedno- 
i dwurodzinne, wyłudnione, i w tych dom- 
kach zostaliśmy ulokowani. Ja mieszkałem 
wraz z trzema jeńcami w jednym pokoju, 
a pilnowali nas ss-mani. Nie wolno nam 
było ze sobą rozmawiać. Pamiętam tylko, 
że jeden z jeńców nazywał się Władysław 
Lintmajer, który umiał trochę po polsku, 
a który zginął następnie przy pracy w gó- 
rach. Tego samego dnia przed południem 


przygotowywaliśrny drzewo na opał, po 

południu natomiast pod strażą ss-manów 

wywieźli nas na drugą stronę góry, dokąd 

jechaliśmy przez miejscowość Flinsberg 

(takie były napisy na drogowskazach) i w 

odległości 1-2 km od powyższego miasta 

zostaliśmy przywiezieni w góry, gdzie 

również było parę domków zamieszkałych 

przez Niemców i SS-manów. Pod powyższą 
górę prowadziły normalne tory kolejowe, 
na których stały wagony załadowane skrzy- 
niami. Skrzynie te były drewniane, okute 
sztabami o wymiarach ok. 150 cm długości, 
od 80 do 100 cm szerokości i ok. 70 cm 
wysokości, były też skrzynie blaszane o ta- 
kich samych rozmiarach. Każda ze skrzyń 
ważyła ok. 200 kg. Skrzynie musieliśmy 
rozładować z wagonów, a następnie przy 
pomocy wyciągu i jeńców były wciągane 
na szczyt góry. Ponadto wyciągane były 
skrzynie też przy pomocy wozu ciągnio- 
nego mułem i popychanego przez jeńców. 
Uderzyło mnie w czasie pracy to, że jedni 
jeńcy mogli pchać tylko te skrzynie tylko 
do połowy góry, zaś drudzy jeńcy pchali 
od połowy góry na szczyt. Praca odbywała 
się na trzy zmiany. Po kilku dniach zorien- 
towałem się, że ci jeńcy, którzy pracowali 
od połowy góry do szczytu, nie wracali na 
kwatery. Poza tym codziennie słyszało się 
strzały na szczycie góry, tak że nabrałem 
przekonania, że ci jeńcy, którzy nie wracali 
na kwaterę, zostali na górze zlikwidowani, 
tj. rozstrzelani. Po kilku dniach pracy na dole 


zostałem przydzielony do pracy od połow» 
góry na szczyt. Będąc już na szczycie gór 
zauważyłem, że jest to duża polana w lesie 
Tam kazano mi we dwójkę z drugim jeńcem 
nosić w nosidłach ziernię i darnię, które le 
wysypywaliśmy na pokrywę żelazną ok 
4 cm grubą, wielkości 4x5 m, która leżała 
już na ziemi, a inni jeńcy darnie te układał 
na powyższą blaszaną pokrywę i sad. 
małe drzewa iglaste. Opodal był wysypany 
nasyp z drobnych łupków skalnych. Ponie- 
waż na górze nie zauważyłem żadnych 
skrzyń, które przedtem były wciągane 
na powyższą górę, zrodziło się u mnie 
podejrzenie, że skrzynie te zostały zako- 


«.« natomiast 
spodu 
pokaźną żelbe 
nową konstrake 
Prowadzi na Nie 
wiedzią G2 


pane i właśnie przykryte tą grubą pokrywe 
blaszaną, a następnie przykryte darniare 
i zasadzone drzewkami. Przez cały okre? 
mojej pracy przy wciąganiu skrzyń ocenia" 
że mogło być tych skrzyń 150. Co się w tye” 
skrzyniach znajdowało, nie jest mi wiać” 
mo (...). Dalsza relacja Skibickiego dotycz 
jego cudownego wręcz ocalenia. Gdy 7% 
szczycie góry rozpętała się burza a ss-ma 
schronili się w prowizorycznym baraku, 7 
wykorzystał okazję i uciekł ze śmiercios= 
śnej góry, gdzie ginęli jego koledzy. Obr= 
kierunek na południowy-wschód, do rodz 
ny na Śląsku. Dotarł i przeżył wojnę. 

Po wojnie w ramach eksperymes* 
śledczego, Skibicki pojawił się pod Ser 
Górą. Kluczył, błądził, nie potrafił wskaz 
miejsca, gdzie taszczył ciężkie skrzym= 
gubił się. Choć teren się zgadzał, świeć 
go nie rozpoznał, szybko rosnący las zm 
swoje. Skibicki, śledzony przez Służbę E== 
pieczeństwa, próbował jeszcze przez 6 
tygodnie po ustaniu eksperymentu == 
czego odnaleźć to miejsce. Bezskutecz%- 
Nigdy więcej, nikt inny z brneńskich jeń= 
wojennych nie zgłosił się do żadnej ko 


runek — Niedźwiedzia Góra. 


i nie złożył podobnych relacji. Prawdopo- 
dobnie wszyscy niewygodni świadkowie 
zostali polikwidowani. Ale czy tylko jeńcy? 

Długoletni mieszkaniec Świeradowa, 
Andrzej Kozakiewicz, zna tę historię. Jak 
i inne, bo o Sępiej Górze krąży ich sporo. 
- Trzeba oddzielić skrzynie i sprawę ich 
poszukiwań od tego, co było na szczycie 
— mówi Andrzej. — Pamiętając przy tym, 
że na Sępiej Górze była jakaś stacja radio- 
lokacyjna, ponoć odbierająca meldunki 
Kriegsmarine. Trzeba nawet oddzielić góry, 
ich szczyty — dodaje trochę tajemniczo 
i umawia się na spacer na... miejscowy 
cmentarz. Na przełomie lat 70. i 80. praco- 
wał w świeradowskim zakładzie Estetyki 
Miasta, był majstrem drogowo-budowla- 
nym. Jego pracownicy porządkowali teren 
cmentarza, mieli nawieźć ziemię w pobliże 
niemieckich grobowców. Przy porządko- 
waniu odkopano szczątki niemieckich 
żołnierzy wraz z umundurowaniem, były 
wśród nich cztery nieśmiertelniki. Były 
całe, nie przełamane. — Zainteresowaliśrny 
tym odkryciem jeleniogórską prokuraturę 
— mówi Kozakiewicz. — Skojarzyłem to 
sobie z wcześniejszymi opowiadaniami 
mieszkańców, że Niemcy podczas wojny 
rozstrzelali swoich ludzi pod murem cmen- 
tarrnym. Wcześniej Kozakiewicz „wkładał” 
takie opowieści między bajki, aż do tego 
dnia. „Bajka” ta dotyczyła Sępiej i leżącej 
w jej masywie sąsiedniej Niedźwiedziej 
Góry, gdy wjechały tam cztery ciężarówki 
a wróciła tylko jedńa. Z czwórką żołnierzy 
Wehrmachtu, którą następnie zastrzelono 
pod cmentarnym murem. Przecież w Bad 
Flinsbergu nie przebywały żadne jednostki 
wojskowe, nawet specjalne! Więc skąd się 
tu wzięły? Wśród miejscowych mówiono 
różnie — o ukrytych tu dziełach sztuki, o su- 
pertajnych archiwach. Jak to wśród ludzi... 
Był też i taki przypadek, powtarzany po woj- 
nie przez miejscowych, że tuż pod koniec 
wojny, drogę wylotową ze Świeradowa 
w kierunku Szklarskiej Poręby obstawili nie- 
mieccy żołnierze w czarnych mundurach. 
Też nie wiadomo po co? Choć mówiło się, 
że ma to związek z Sępią i Niedźwiedzią 
Górą. Po wojnie w te strony przybyli również 
Polacy, słysząc krążące wśród pracujących 


Nieco dalej ruiny transformatora. Tak w środku lasu? Kie- 


z nimi Niemców opo- 
wieści o wojnie, wska- 
zywali tamten rejon jako 
domniemane miejsce 
ukrycia czegoś. 

Andrzej Koza- 
kiewicz wiezie mnie 
w rejon Sępiej Góry, 
Śladami Skibickiego. Po 
drodze opowiada kolej- 
ne, dające do myślenia 
zdarzenie. Od jakiegoś 
czasu miejscowych, 
zwłaszcza leśników, za- 
niepokoiła wzmożona 
aktywność eksplorato- 
rów niemieckich. W Świeradowie język 
niemiecki słychać jak za czasów Bad Flins- 
berg. Słychać na ulicach i w restauracjach, 
w domu zdrojowym i sanatoriach. Sam 
mogłem się o tym przekonać, bo leżakując 
po borowinowych okładach, szlifowałem 
przez maj swój niemiecki. To kuracjusze. 
Ale nie tylko. Niemców spotyka się też na 
górskich szlakach. Ci na kuracjuszy nie 
wyglądają. 

Kozakiewicz przez mniej więcej tydzień, 
jeżdżąc do Szklarskiej Poręby i z powrotem, 
widział stojącego koło Świeradowa na 
leśnej przecince Land Rovera. W końcu za- 
interesował się nimi zobaczył, że samochód 
ma niemieckie numery rejestracyjne, a na 
dachu las anten. Kręciło się koło niego kilku 
młodych i starszy mężczyzna, który w ręku 
trzymał jakieś papiery, zapewne mapy lub 
plany. Mężczyźni o czymś zawzięcie dysku- 
towali. Nazajutrz ponownie zaczął obserwo- 
wać samochód. Nikogo przy nim nie było. 
„Już miał opuścić to miejsce, gdy zauważył, 
że leśną przecinką wracają do samochodu 
znani mu z widzenia mężczyźni. Spojrzał 
i zdębiał. Mieli na sobie wysokie, sięgające 
pasa gumowce oraz sprzęt alpinistyczny. 
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U jednego dostrzegł przewieszony przez 
ramię pokaźny zwój liny, może nawet 30 
metrów. Sprzęt alpinistyczny w Górach 
Izerskich? Po co? 

— Wiesz — opowiada Kozakiewicz — po 
odjeździe tego Land Rovera, obszedłem 
sporą część terenu, który mógł interesować 
gości z Niemiec. Nie znalazłem żadnego 
śladu prowadzonych tam prac eksploracyj- 
nych. Znalazłem tylko to — wyciąga ciężką 
kulę, jakby z jakiegoś łożyska. Chyba ktoś 
z nich to zgubił? Od metalowej płyty? — ko- 
łacze mi się po głowie i nie wiem czemu, 
natychmiast przypomina mi się relacja 
Michała Skibickiego. 

Zajeżdżamy do nieczynnej stacji kole- 
jowej Świeradów-Nadleśnictwo. Są tory, 
podwójne do mijania, jest rampa kolejowa, 
jest zbocze góry, już nie Sępiej a Niedź- 
wiedziej. Jak w relacji Skibickiego: „(...) 
Pod powyższą górę prowadziły normalne 
tory kolejowe, na których stały wagony 
załadowane skrzyniami”. To chyba tu Ski- 
bicki wyładowywał skrzynie — myślę, znów 
powracając do spisanej relacji ocalonego 
więźnia. Ale Andrzej wiezie mnie paręset 
metrów dalej, w miejsce, gdzie napotkał 
niemieckich „alpinistów”. Miejscowi mówią 
na to „żelazny mostek”. Przerzucony przez 
Kwisę, na pierwszy rzut oka wygląda rze- 
czywiście niepozornie, jak zwykły most na 
górskiej rzece. Kozakiewicz zachęca, abym 
ocenił go „od spodu”. Całość robi bardzo 
solidne wrażenie. Potężna konstrukcja, lany 
beton na całości, żadnych kamieni wbudo- 
wanych w łuki. W jednym miejscu nieco 
wystaje spod betonu pokaźne zbrojenie, 
znak upływającego czasu. Ale tylko tu. Po co 
komu taki most w tej części gór? — Przecież 
on jest w stanie wytrzymać nie 30, a może 
nawet 100 ton - analizuje Andrzej. Tylko 
w jakim celu? Wygląda na to, że budowa- 
no go już po 1942 roku, gdy skrzynie, przy 
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których pracował Skibicki, zaciągnięto na 
górę. Po co komu taka infrastruktura w nie- 
zamieszkałej części gór? Ale to jeszcze nie 
koniec. Kozakiewicz znów podjeżdża parę- 
set metrów dalej i znów skręca w kierunku 
Niedźwiedziej Góry. Zostawiamy samochód 
i tym razem przechodzimy przez Kwisę po 
zwykłym mostku, drewnianym. Zaraz za 
Kwisą, pod leśnym wałem duża betonowa 
konstrukcja. Nie wygląda na bunkier, raczej 
na transformator. Grube mury, wewnątrz 
dwa pomieszczenia, na narożnikach ścian 
budynku u góry i dołu otwory wentylacyjne 
do chłodzenia, wymuszające obieg powie- 
trza wewnątrz obu pomieszczeń. To stacja 
transformatorowa, a tuż za nią, wyraźna 
przecinka leśna z wałem, już porośniętym 
drzewami. Andrzej powtarza pytanie: — Po 
co komu taka infrastruktura w tej części 
gór? 

Warto wiedzieć, że z tej góry Poczta 
Polska, tuż po wojnie, pozyskiwała połą- 
czenie po zachowanym, najnowszym 100- 
-parowym kablu telefonicznym. Szły tędy 
także kable energetyczne. Tadeusz Gładki, 
powojenny pionier świeradowski, tak opi- 
sywał zastaną tu w 1945 roku infrastrukturę 
pocztowo-telekomunikacyjną: „Placówka 
pocztowa dysponowała 7 pracownikami, 
którzy oprócz przesyłek pocztowych, roz- 
wożonych 5 ambulansami, obsługiwali 
270 abonentów telefonicznych. Czynne 
też były międzymiastowe połączenia tele- 
foniczne i telegraficzne. Poczta wówczas 
obejmowała swoim zasięgiem: Czerniawwę, 
Pobiedną, Kotlinę, Orłowice, Skalno (chodzi 
o dawną nieistniejącą już wieś Gross Iser 
- przyp. J.$.) i Świeradów. Pracy było sporo. 
I chociaż brakowało części zamiennych, 
jakoś te urządzenia pracowały bez więk- 
szych przeszkód”. Zastanawia niewielka 
odległość między końcową stacją kolejo- 
wą, „żelaznym mostkiem” (już teraz chyba 
mostem), a transformatorem. To wszystko 
musiało być pod coś szykowane. Tylko pod 
co? Bo w samą obsługę abonentów Bad 
Flisbergu i kilku okolicznych wiosek też 
jakoś trudno uwierzyć. Wracamy na „żela- 
zny mostek”, przekraczamy go i pniemy się 
serpentyną do góry. Solidna droga została 
pokryta asfaltem już po wojnie, musiała 
mieć strategiczne znaczenie, skoro tędy 
jechano w 1968 roku na Czechosłowację. 
Ale nawet odchodzące w bok drogi leśne 
też są solidne, trwale wybudowane na ka- 
miennym podłożu. Niemiecka robota. Na 
szczycie okazała polana, zbiornik retencyjny 
z miejscem spotkań leśników i myśliwych, 
obok pomnik postawiony przez miejscowe 
koło łowieckie „Głuszec”. „Myśliwym pol- 
skim z nadzieją, że oni zachowają skarby 
przyrody ziemi ojczystej” — czytam sentencję 
na płycie pomnika. 

Jakże przewrotna może być to senten- 
cja, gdy porówna się ją z relacją Michała 
Skibickiego. Jakie „skarby” może kryć ta 
ziemia? — Czy ktoś badał ten teren pod 


28 Obkkywca 7/2006 


Dokładna analiza zbo. 


poźwiłła odnaleźć to:i owo. Napis na 


kamieniu ..1938 Erbaut vom Reichs Ar= 


względem radioaktywności? — pytam An- 
drzeja. — Nigdy nie słyszałem, chyba nie. 
Teren wyludniony, więc nawet gdyby była 
podwyższona, nikt by tego nie zauważył. 
Ai tak podwyższona radioaktywność niko- 
go tu, w Górach Izerskich, gdzie występuje 
radon nie zdziwi - odpowiada. 

Tylko jak bardzo podwyższona? Wśród 
hipotez, co mogły zawierać skrzynie dźwiga- 
ne w górę przez Skibickiego, nie można po- 
minąć i tej, że kryły jakąś niebezpieczną dla 
zdrowia substancję. Może rudę uranową? 
A może jej wzbogacony koncentrat? Około 
150 skrzyń po 200 kg każda, to daje 30 ton 
surowca do badań. Nad czym? Na począt- 
ku 1942 roku Niemcy nie kwestionowanie 
prowadzili w wyścigu atomowym. Amery- 
kanie byli dopiero na początku tej drogi. Już 
21.II1.1942 roku Minister Propagandy Rzeszy 
Josef Goebbels zanotował w swoim dzien- 
niku, że otrzymał raport na temat ostatnich 
osiągnięć nauki niemieckiej. Dowiedział się 
z niego, że badania nad bronią atomową są 
już bardzo zaawansowane i mogą zostać 
wykorzystane w toczącej się wojnie. Raport 
stwierdzał ponadto, że za cenę minimalnych 
wysiłków można będzie dokonać tak strasz- 
liwych zniszczeń, co w zasadniczy sposób 
wpłynie na przebieg wojny. Współczesna 
technologia — zauważył w swych zapiskach 
Goebbels — oddała w ręce istot ludzkich 
narzędzia o niewiarygodnej wręcz sile. Jest 
sprawą najwyższej wagi, by Niemcy wyprze- 
dziły w tej dziedzinie wszystkich, ponieważ 
ten, kto zastosuje ową rewolucyjną techno- 
logię, ma największe szanse wygrać wojnę. 
Czy okolice Świeradowa z wybudowaną 
infrastrukturą wokół Sępiej i Niedźwiedziej 
Góry mogły znaleźć się w jakiś sposób 
w planach atomowej technologii III Rzeszy? 
Jeśli tak, to na dobrą sprawę Niemcy nie 
mają się czym chwalić. Ani tym, że broń 
taka oddana w ręce szaleńca Hitlera byłaby 
zgubą dla ludzkości, ani tym, że w program 
atomowy wprzęgnięto więźniów obozów 


koncentracyjnych, robotników przymuse- 
wych i jeńców wojennych. Z których wiełe 
wymordowano, by zachować do końce 
tajemnicę uranowego przedsięwzięcia 
Rzeszy. 

Zaś w 1945 roku, gdy wojska Sprzymie- 
rzonych wkroczyły do Niemiec, w ślad ze 
nacierającą armią podążali amerykańscy 
fizycy. W ramach tzw. „Operacji Epsilon” 
amerykański fizyk Samuel Goudsmiti jego 
grupa „Alsos” mieli ocenić i ewentualnie 
zneutralizować groźbę zastosowanie 
niemieckiej broni nuklearnej. Grupa ta 
aresztowała dziesięciu wybitnych niemiec- 
kich fizyków, pracujących nad programem 
atomowym, a konkretnie uranowym, prze- 
jęła bądź zniszczyła większość materiałów 
i raportów naukowych. I dzisiaj nie możne 
wykluczyć, że to w ramach tej szeroko 
zakrojonej operacji pancerniacy generała 
Pattona zapuścili się aż pod Świeradów. 

Moje świeradowskie poszukiwanie. 
doprowadzają do jeszcze jednego „gene- 
ralskiego” odkrycia. We wrześniu 1945 roku 
przypadłe Polsce uzdrowisko wizytował 
sam generał Karol Świerczewski. Z zacho- 
wanych wspomnień por. Andrzeja Dobiasa. 
pierwszego komendanta miasta wynikało. 
że na przyjęcie generała przygotował 
najlepszy dom wypoczynkowy z sypialnią 
o królewskim przepychu, z baldachimem 
i perskimi dywanami. Gdy w najładniej- 
szym budynku Świeradowa, dawnej re- 
zydencji Juliusza Pintscha, niemieckiego 
konstruktora i wynalazcy z przełomu XIX 
i XX wieku, dziś będącej willą „Marzenie” 
pytam o stare zdjęcia, a zwłaszcza o łóżko 
z baldachimem, dyrektor obiektu Jan Mi- 
kulik wyprowadza mnie z błędu: — Nigdy te 
takiego łóżka nie mieliśmy. O Świerczew- 
skim też nie słyszałem, za to o radzieckim 
marszałku Kulikowie a jakże! Bywał te 
wielokrotnie, często nawet incognito. Więć 
szukam dalej. „Gdy generał Świerczewsże 
zobaczył to posłanie, zaniemówił — pisał we 
wspomnieniach Andrzej Dobias. Skarcił ws 
znaczonego przeze mnie oficera dyżurnego 
a ja musiałem się tłumaczyć”. Co było dale 
dopowiada mi Ludwik Bartnik, znawca re- 
gionalnych tematów, który zna tę sprawę oć 
byłego szefa kompanii fizylierów Dobias=- 
sierżanta Michała Tomeczko. Bartnik i Te- 
meczko przez wiele lat razem pracowa” 
Otóż Świerczewski rozkazał znaleźć inne 
obiekt i przygotować w nim żołniersk:= 
łoże. I zamiast w hotelu „Berliner Hof”, be 
tam znajdowało się łóżko z baldachimerr= 
Tomeczko znalazł budynek przy wjeździe 6 
Świeradowa (obecnie jest tam dom mies” 
kalny, ul. Sienkiewicza 2), i w dwie godzir* 
przygotował pokój do spania. Znalazło =* 
w nim jedynie żelazne łóżko, dwa krzes* 
i stół. To zadowoliło generała „Waltera 
którego z Pattonem nic nie łączyło, peze 
jednym — śmiercią po wojnie w rówz* 
dziwnych okolicznościach. a 

Zdjęcia: arch. Autors 
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Gniewczyna Łańcucka. 


rocławska dzielnica Bi- 

skupin, blok mieszkalny, 

drugie piętro, numer 

mieszkania się zgadza, 

dzwonię! Drzwi otwiera 
mi starszy, sympatycznie uśmiechnięty pan 
zapraszając na herbatę. Gdy ją w kuchni 
przygotowywał, rozglądam się po pokoju. 
ścianach broń, maski i inne przedmioty 
o wyraźnie afrykańskim pochodzeniu. Pach- 
nie podróżami do dalekich, egzotycznych 
krajów. Jak się później okazało mój go- 
spodarz opłynął jachtem prawie cały świat 
dookoła. Ale to było potem. A przedtem było 
pięć lat, które przeorały życie jego i życie 
każdego prawie mężczyzny w Europie. 
Wojna! 

Stanisław Cisek był żołnierzem Armii 
Krajowej obszaru lwowskiego. Gdy w War- 
szawie wybuchło powstanie, na rozkaz 
komendanta AK gen. Bora-Komorowskiego 
żołnierze wszystkich okręgów ruszyli na 
Warszawę by wspomóc walczących. Ale 
to był przecież sierpień 1944 roku, Sowieci 
już stali na wschodnim brzegu Wisły. Wyko- 
nując rozkaz, oddziały akowców z obszaru 
Iwowskiego ruszyły w stronę Warszawy 
doskonale zdając sobie sprawę, że kilkuset- 
kilometrowy rajd dużych oddziałów przez 
tereny zajęte już przez wojska rosyjskie, 
penetrowane przez NKWD i ich lubelskich 
pomocników nie ma żadnych szans. I rze- 
Czywiście. Zostali rozbici, ale z tych, którzy 
zostali, sformowano dwa dobrze uzbrojone 
bataliony, które, unikając Rosjan, skoncen- 
trowały się na obronie polskiej ludności 


przed UPA i różnego autoramentu ukraiń- 
skimi nacjonalistami na nadsaniu, w rejonie 
Rzeszowa, Przemyśla i Bieszczad. 

Tak powstała „Warta” - Zgrupowanie 
Oddziałów Leśnych Armii Krajowej Obszaru 
Lwów, bo tak brzmiała pełna nazwa organi- 
zacj je zostali rozpracowani. Nie zostali 
zlokalizowani. Nie zostali rozbici. „Warta” 
rozwiązała się sama w sierpniu 1945 roku, 
a więc parę miesięcy po zakończeniu II 
wojny światowej. Zadołowali broń, ukryli 
dokumenty i archiwum oddziału i rozpro- 
Szyli się po Polsce — wielu trafiło na Dolny 
Śląsk. Rozwiązanie zgrupowania, czyli ko- 
niec „Warty”, to zarazem początek naszej 
„Skarbowej” historii. 

Ukrytych dokumentów oddziału szu- 
kano po wojnie dwukrotnie. Szukał Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego, szukali żoł- 
nierze „Warty” próbujący odnaleźć swoje 
archiwum. Nie udało się. Nie znaleziorio. 
I dobrze się stało, bo doczekały w ukryciu 
do mnie, a właściwie „do nas”, bo w mię- 
dzyczasie i reżyser „Klubu...” Tomek Orlicz, 
dziennikarz telewizyjny, który zresztą ten 
program wymyślił, i operator Leon Nauka 
też się stali poszukiwaczami, sami wiecie 
jak te sprawy potrafią wciągać. Co wiedzie- 
liśmy? Archiwum „Warty” zostało ukryte 
w zagubionej gdzieś na „nadsaniu” wiosce 
Gniewczyna Łańcucka. Zakopano je w nie- 
wielkim domu będącym wówczas w trakcie 
budowy. Wtedy, gdy chowano dokumenty 
budynek nie miał podłóg. Wiadomo było, 
który to dom, bo żył jeszcze w Kielcach 
towarzysz broni Stanisława Ciska, który 


by 


był w obstawie podczas akcji ukrywania 
w 1945 r. Wiadomo było, że zakopano je 
wewnątrz budynku w metalowej skrzynce. 
Nie wiadomo było gdzie... 

Stoimy pod krzywą, odrapaną tablicą: 
Gniewczyna Łańcucka. Kury łażą po dro- 
dze, czasem któraś coś dziobnie, patrzy 
pies, nawet szczeknąć mu się nie chce. 
Południe. Upał. Cisza. Zza płotu nieopodal 
patrzy babuleńka. Wygląda, że nic się tu 
nie zmieniło od czterdziestego piątego? 
Właściwy dom znaleźliśmy szybko, ale co 
dalej? Jak wiecie najoporniejszą materią 
jest w takich sprawach człowiek. A jak się 
nie zgodzi? To co? Wracać z pustymi rękami, 
nawet nie spóbowawszy? Tą, najtrudniej- 
szą, ale nieodzowną cz: zadania, wziął 
na siebie Stanisław Cisek — on całą aferę 
zainicjował, on nas tu przywlókł z drugiego 
krańca Polski — niech się martwi. Tomek 
i Leon są od filmowania, ja od „gwiaz- 
dorowania”, a od szukania? Od szukania 
jest Sylwester Iwanicki z Gór Sowich. Ja 
nie byłem wtedy wytrawnym operatorem 
sprzętu, bałem się tego wyzwania. A Sylwek 
„czuł” i sprzęt, i szukany kawałek żelastwa 
pod ziemią. Chodził zresztą ze sprzętem, 
który sam skonstruował. No dobra! Nie 
ma się co ociągać, nic nie wymyślimy. 
Skrzypi krzywa, drewniana furtka. Pukamy. 
Drzwi otwarła nam żona nieżyjącego już 
budowniczego i właściciela „naszego” 
budynku. Wchodzimy. Czysto, schludnie, 
podłogi z desek świeżo malowane, meble 
na wysoki połysk. I my to mamy rozwalać? 
Staszek, bo w międzyczasie przeszliśmy na 
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„ty” jako prawie równolatkowie, miał przy- 
gotowane pięć milionów złotych (dzisiaj to 
jest 500 zł.), które uściubił ze swojej renciny 
na zachętę i pokrycie kosztów ewentualnej 
naprawy tego, co zniszczymy. Siła nabywcza 
tych pięciu milionów była większa niż od- 
powiadającym im dzisiaj pięciuset złotym. 
Nie było to bardzo dużo, ale kwota zachę- 
cająca. My siedliśmy w pokoju, a Staszek 
poszedł negocjować do kuchni. Czekamy. 
Czekamy. Czas płynie. Nie się nie da pod- 
słuchać. Denerwujemy się. Po dobrych 
kilkunastu minutach osiągnięto jednak przy 
kuchennym okrągłym stole konsensus, bo 
oboje, i gospodyni, i Staszek, wyszli z kuchni 
uśmiechnięci i w dobrej komitywie. No, 
Stasiu ma już swoja robotę za sobą, a jak 
my się sprawimy? 

— Sylwek! Do roboty! Sylwester zaczął 
montować sprzęt, Leon rozkładać swoje 
statywy, kable i lampy. Nam nie pozostało 
nie innego, jak czekać aż będą gotowi. Cze- 
kała też nasza gospodyni. Ani na chwilę nas 
nie opuszczała od czasu rozmowy w kuchni, 
gdzie Staszek ujawnił, że chcemy szukać 
dokumentów zakopanych po wojnie przez 
oddział partyzancki. Dokumentów! Akurat! 
Przyjechali aż z Wrocławia, dali 5 milionów, 
co w Gniewczynie jest sporą kwotą, żeby 
jakieś papiery wykopać? Wolne żarty! Jasne 
jest, że po złoto przyjechali. Jak będzie złoto, 
to pięć milionów mało, muszą się podzielić. 
Ajak nie, to...! 

Sylwek już przygotował wykrywacz, 
Leon zamocował kamerę na statywie. 
Można zaczynać! Rozgląda się Sylwek, roz- 
glądam się ja. Jak tu szukać? Stół i krzesła 
można przesuwać, nie problem, ale ten 
kredens? Duża szafa? Wielkie, ciężkie, 
pocharacze się świeżo malowaną podłogę, 
gospodyni się zbiesi i zażąda następnych 
pięciu milionów, których nie mamy. 

— Wojtek... centralne! Sylwek pokazuje 
palcem rury i kaloryfer przesłonięte przed- 
tem długą do samej podłogi firanką. Patrzę. 
Na zewnętrznych ścianach budynku, 20 cm 
nad podłogą biegną rury centralnego ogrze- 
wania zakończone kaloryferem. Jak on to 
zdyskryminuje nie dyskryminując metalo- 
wej skrzynki? Dobrze, że to nie ja. W razie 
niepowodzenia, będzie „na Sylwka”. Za- 
czynamy robotę, tzn. szukanie i filmowanie 
zarazem. Ja pierwszy. Coś tam zakłapałem 
do kamery, przedstawiłem Sylwka, przed- 
stawiłem trudności związane z szukaniem 
w pobliżu żelaznych rur centralnego i ka- 
mera skierowała się na talerz sylwkowego 
wykrywacza śledząc jego ruch. — Dobra, 
starczy! To Leon wyłączył kamerę uznając, 
że ma dość materiału by zmontować scenę 
„szukania” do filmu. I teraz, gdy na razie 
skończył się film, zaczęło się na serio szuka- 
nie. Jesteśmy w pokoju, który na podstawie 
sobie tylko znanych przesłanek wytypował 
Stanisław Cisek. Sylwek powoli, uważnie 
zamiata wolną od mebli powierzchnię 
podłogi. Jest czysto, wykrywacz nawet 
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nie miauknie. Gwoździe zdyskryminował, 
czekamy na silniejszy sygnał, większego, 
niż gwoździe, kawałka metalu. Jest! Mniej 
więcej na środku pokoju. 

— Nakręcę to — mówi Leon. Słusznie. 
Film zostanie i tak zrobiony, bez względu na 
to czy nasze poszukiwania zostaną uwień- 
czone powodzeniem czy też zakończą się 
plajtą. Sylwek nie jest zadowolony z tego 
sygnału. — Jakiś taki... to chyba nie to. Szuka 
dalej. Zbliża się do tych ścian, po których 
biegną rury centralnego. Posuwa się wzdłuż 
ściany, ciągle coś kręci, stroi, wykrywacz 
albo wyje, albo milczy. Przestaliśmy się 


„ interesować tym, co robi, bo wygląda to 


beznadziejnie. 

— Mam sygnał! W samym rogu. To kolor 
— oznajmia. - Na środku pokoju też był, 
może najpierw wyszukaj wszystkie i wy- 
bierzemy któryś? 

— Ten jest inny. Trzeba go sprawdzić, 
to może być to. To może być metalowa 
skrzynka — upiera się Sylwester. Kręcimy 
scenkę jak wykrywacz „Śpiewa” w tym rogu 
i ja z kolei biorę się do roboty. Piła tarczowa, 
przedłużacze, znaleźć gniazdko. Oglądam 
deski podłogowe w rogu coś tam gadając 
do kamery bo Leon kręci. Nie jest tak źle. 
Będę ciął pośrodku legarka, do którego przy- 
bite są dechy, będzie tylko wąska szczelina 
po pile, jak się potem z powrotem przybije 
— prawie nie będzie widać. Gospodyni kręci 
się niespokojnie na krześle koło kaflowego 
pieca. Pewnie myśli, że skarb blisko. A ja nic 
nie myślę. Po prostu nie wierzę w sukces, 
popatruję na innych... chyba myślą tak 
samo jak ja. No, ale otym Sylwek decyduje, 
to jego działka. Klękam, ustawiam się wy- 
godnie żeby ciąć po równej linii i naciskam 
włącznik. Bryzgają trociny, Leon filmuje. 
Przeciąłem cztery czy pięć, nie pamiętam, 
desek, dość, żeby wybierać ziemię. Deski 
wychodzą lekko spod listwy przyściennej, 
nie były przybite do legarka przy ściani., 
tylko oparte i dociśnięte listwą. Wyciąłem 
wszystkie, stoimy i patrzymy na ziemię 
zmieszaną z piaskiem w ziejącej w podło- 
dze dziurze. Wszyscy milczą. Rozkładam 
płat folii żeby nie świnić podłogi i wstaie. 
I dalej tak stoimy i nikt nic nie mówi i nin. 
nikogo nie pogania. W końcu Sylwek włą- 
cza wykrywacz i sprawdza bezpośrednio 
nad ziemią. 

— Coś tam jest! — mówi, a ja nagle zrozu- 
miałem, co się z nami dzieje. My się boimy! 
Po prostu boimy! Napisałem parę linijek wy- 
żej, że nie wierzyłem w sukces. To prawda, 
ale przecież ta moja i innych niewiara była 
podszyta nadzieją. Nadzieją, że jednak! 
A teraz nadeszła chwila prawdy, zaraz wy- 
biorę ziemię, znajdę kawałek zgubionej przy 
budowie łopaty, gospodyni powie „Dość!” 
i zakończymy jeszcze jeden odcinek „Klu- 
bu Poszukiwaczy Skarbów”, w którym na 
końcu rozłożę ręce ze słowami: „niestety, 
może następnym razem”. Zrozumienie 
mechanizmu naszego zachowania jakoś 


mi ulżyło. Zacząłem wybierać ręką ziemię 
z dziury — no i srał pies! pomyślałem, naj- 
wyżej nic nie będzie. Zmienił mnie Sylwek 
bo grzbiet bolał. Potem znowu ja. Wolno to 
szło, bo klęcząc i opierając się jedną ręką 
o podłogę, drugą wyciągało się ziemię, nie- 
wiele w garści udawało się donieść na folię. 
Ale od słów Sylwka „Coś tam jest!” znowu 
coś się zaczęło z nami dziać, i wzmagało się 
w miarę jak rosła kupka piachu na folii. To 
była znowu nadzieja, przemożna potrzeba 
sukcesu, tak silna, że siłą woli moglibyśmy 
zmaterializować tę skrzynkę. Sylwek po- 
wiedział: „pół metra do siedemdziesięciu 
centymetrów" — a to było już, już. Napięcie 
panujące w niewielkim pokoju było prawie 
namacalne, słychać było tylko szelest wy- 
sypywanego z garści piasku. Nie wiem, czy 
była to obiektywna rzeczywistość, czy też 
materializację spowodowała nasza skon- 
centrowana wola, w każdym razie zamar- 
łem w bezruchu, gdy poczułem pod palcami 
twardą, gładką krawędź. Widzieli, że coś się 
stało, ale nie padło ani jedno słowo, nikt się 
nawet nie poruszył. Czekali. Jeszcze parę 
grzebnięć i pokazała się krawędź skrzynki 
z szarej cynkowej blachy. Dalej nikt się nie 
ruszał, dalej wszyscy milczeli. Pochyliłem 
głowę nad dziurą, żeby nie widzieli, że mam 
łzy w oczach. Cisek, jak się potem przyznał, 
nie mógł mówić, bo coś go dławiło w gardle. 
Jak inni... nie wiem. Nie pytałem. Ale wiem 
dlaczego tak było. To nie była skrzynka pełna 
głupiego srebra. Znaleźliśmy kawałek na- 
szej, polskiej historii. I wiem, że wtedy, nikt 
z nas, tych wilgotnych, opatrzonych pieczę- 
ciami „Warty”, niebieskich niegdyś kopert, 
nie zamieniłby na skrzynię pełną srebrnych 
monet. Zaskoczony też byłem swoją własną 
reakcją. Łzy wzruszenia w oczach z powodu 
jakiegoś papieru? Może rzeczywiście jest 
tak, jak napisał Joseph Conrad: „Na dnie 
każdego serca, pod warstwa błota i kamie- 
„ leżą kwiaty”. 

W wykonanej z cynkowej blachy i zalu- 
towanej skrzynce wielkości zasobnika de 
MG było około kilkuset dokumentów „War- 
ty”. Są to jedyne istniejące dokumenty tego 
zgrupowania. Oryginały zostały przekazane 

- Posolineum, a kopie do opracowan'* 
historycznego profesorowi Węgierskie 
z Katowic. Gospodyni domu z Gniewczyre 
nie miała pojęcia o związkach swego meże 
z ruchem oporu. Zmarł, dochowaws= 
tajemnicy do końca. Brakuje maszyny © 
pisania, a przede wszystkim pieczątki ©* 
działu (chyba, że pieczątkę się niszczy, = 
wiem). Dzisiaj, po latach, jestem przekos=- 
ny, że sygnał na środku pokoju należało 
sprawdzić. Nie sądzę, żeby był przypadko» 
W tamtych czasach i w tamtym rejonie = 
gubiło się młotka ani łopaty przy budo 
— były zbyt cenne. Ten sygnał to mogła = 
broń — pistolet. ą 

PS. Mój telefon (071) 354 54 40 
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Książ od „stóp do głów” 


PIOTR MASZKOWSKI 


Niebiescy, różowi, kolorowi, czy też srebrni — to kolory grup, na które zostali podzieleni uczestnicy 
I Konferencji popularno-naukowej „Zamek Książ w kompleksie »Riese«”. W ciągu trzech dni, ponad 
340 gości uczestniczyło w unikalnej przygodzie. Zamek Książ otworzył bowiem swe, do tej pory 
skrzętnie skrywane wnętrza, zaś redakcja „Odkrywcy” zaprosiła do udziału w konferencji najwięk- 
sze autorytety z dziedziny badań „Olbrzyma”. W rezultacie udało się zapewnić wszystkim niezwykle 


atrakcyjny i intensywny program. 


piątek, już od wczesnych godzin popołudnio- 
wych zaczęli się zjeżdżać pierwsi uczestnicy. 
Należy dodać „szczęśliwcy”, którzy zdążyli na 
czas zgłosić swój udział, gdyż jeszcze do ostat- 
niej chwili przed rozpoczęciem konferencji 
musieliśmy odbierać telefony od chętnych, dla których zabrakło 
miejsc. Liczba zgłoszeń z miesiąca na miesiąc rosła... 100, póź- 
niej 150, 200, aby ostatecznie „grubo” przekroczyć 300 zgłoszeń. 
Trzeba przyznać ilość imponująca, stanowiąca wielkie wyzwanie 
organizacyjne, logistyczne i aprowizacyjne. Aby zapanować nad 
ew. „nieprzewidzianymi wypadkami” wprowadziliśmy podział na 
7 kolorowych grup z przyporządkowanym opiekunem oraz prze- 
wodnikiem. Konieczne było również zgranie w czasie poszczegó|- 
nych elementów programu tak, aby najbardziej zależne od czasu 
wejście do podziemi PAN oraz wycieczka do Walimia mogły być 
zrealizowane. Przygotowane atrakcje miały zarówno charakter 
merytoryczny, poznawczy, turystyczny, jak i po części eksploracyjny. 
Podsumowując, dla każdego coś miłego... 

Konferencja rozpoczęła się w piątkowe popołudnie serią wy- 
kładów. W Sali Balowej zgromadziło się kilkuset uczestników, aby 
wysłuchać przygotowanych prelekcji. Rozpoczęła dr Dorota Sula 
z Muzeum Gross-Rosen, która przedstawiła fakty i materiały doku- 
mentujące tragiczny los więźniów KL Gross-Rosen i innych obo- 
zów pracy niewolniczej w obszarze Gór Sowich podczas II wojny 
światowej. Następnie głos zabrała dr Eufrozyna Piątek geolog, która 
przybliżyła historię powstania Gór Sowich oraz omówiła jej struk- 
turę i budowę geologiczną. Jerzy Cera podsumował swoją blisko 
30 letnią pracę badawczą, omawiając dotychczasowe efekty prac 
eksploratorskich podejmowanych na obszarze kompleksu „Ri 
zapowiedział również rychłe wydanie swojej nowej publikacji na 
temat Gór Sowich. Wykład uzupełnił ciekawymi informacjami 
dotyczącymi prawdopodobnego usytuowania i budowy przez Niem- 
ców lotniska w Górach Sowich. Podzielony na dwie części wykład 
Piotra Kruszyńskiego omawiał aspekty przebudowy Zamku Książ 
w okresie poprzedzającym II wojnę światową oraz prace budow- 
lane przeprowadzone przez Organizację Todt na zamku podczas II 
wojny światowej. Każdy temat ilustrowany niezwykle ciekawymi 
zdjęciami prezentującymi najnowsze wyniki prac jakie w ostatnim 
czasie były tam prowadzone. Dariusz Korólczyk opowiadał o swoich 
wieloletnich doświadczeniach i pracach, które prowadził w celu 
rozwikłania tajemnic „Riese”. Niezwykle interesujący był wykład 
dr inż. Wiesława Nawrockiego z Zakładu Badań Nieniszczących 
KPG z Krakowa omawiający zastosowanie poszczególnych metod 
badania gruntu za pomocą urządzeń elektronicznych, natomiast 
Jerzy Speil wyjaśnił zasady funkcjonowania Dolnośląskiego Obser- 
watorium Geofizycznego Polskiej Akademii Nauk usytuowanego 
w zamkowych podziemiach. Był to zaledwie prolog oraz zapowiedź 
tego, co miało nastąpić w ciągu najbliższych dni. 

W sobotę wszyscy uczestnicy konferencji zwiedzili miejsca 
do tej pory zamknięte dla ogółu i zarezerwowane dla nielicznych. 
Niewątpliwie najwięcej emocji wzbudzała wyprawa do niedo- 


EC a 
Zany widokoWejscie 
nych przez PAN.; 


... i długo oczekiwany ntoment wejscia 
do niedostępnych podziemi 


2 


5 a7 
„<= 


= 


Opkkywca 7/2006 31 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Andrzej Gaik i Piotr Krus: 
miach Książa, 


Zamkowa kuchnia... 


zyński oprowadzają po po 


'Eksploracja katakamb kaplic) 


dzie- 


stępnych od ponad 30 lat podziemi zajmowanych przez 
PAN. Podzieleni na grupy uczestnicy po kolei zagłębiali się 
wczeluście Instytutu Geofizy 

pory głównie ze zdjęć obetonowane w wię! 


żu. Znane do tej 
zości pomie 
nia i korytarze, wzbudziły zachwyt tym bardziej, że b 
to praktycznie jedyna okazja, aby je dokładnie zwiedzi 
ieocenioną rolę odegrali księżańscy przewodnicy pr 
ały dzień oprowadzający uczestnik: 
i okolicy. wykle pomocne i cenne były 
i Piotra Kruszyńskiego, Andrzeja Gaika, Darka 
czyka, Bogdana Chmielarza oraz Wojtka Karczewskiego, 
Być na zamku Książ i nie spotkać Tadeusza Słow 
g0?! To niemożliwe! Dlatego też przez trzy dni P. Tadeusza 
nie odstępował tłum pasjonatów zamkowych tajemnic 
iom nie było końca. Oczywiście, każda hipot 
za poparta została 
materiałami archi- 
walnymi, mapami, 


„.. oraz wejcie do niedostepnych 
dla zwykłych 2wiedzających wyż- 


szych kondygnacji, 
zdjęciami, rysunkami, któ- 
re Tadeusz Słowikowski 
nosi w swojej „tajemnej” 
teczce. Kolejną gratką so- 
botniego dnia była niemal 
nieograniczona możliwość 
buszowania po niedostęp- 
nych do tej pory, wyższych 
kondygnacjach Z. 
Książ. Unikatowa kuchnia 
Hochbergów, strychy, wie- 


mku 


ża widokowa, lic: 
windowe — stały otworem 
dla wszystkich zaintereso- 
wanych. Kolejnym, udo- 
stępnionym tylko i wy- 
łącznie dla uczestników 
konferencji obiektem, była 
kaplica grobowa Hochbe: 
gów. Pod: 
jej wnętrza niektóre gruf 
miały okazję wejść do katakumb, gdzie obraz zdewastowany 
grobowców i odsuniętych płyt nagrobnych robił niesamowite w 
żenie. Jeszcze tego samego dnia większość uczestników, specjal 
podstawionymi autobusami, udała się do Walimia na zwiedzar 
kompleksu „Rzeczka”. Dzień był szczelnie wypełniony niemal 
do minuty realizowanym programem, który końc: 
wspólny grill na jednym z zamkowych tarasów. 
Ostatni, niedzielny etap konferencji stał pod znakiem wyr 
wy do Starego Książa. Ponad godzinna trasa prowadzi 
zagadkowy: 


zaki 


ł wieczor 


pełnez 
sc Wąwozem Pełcznicy. Po powrocie, tuż prz 

czeniem konferencj tni mogli również 

Po ciężkim dniu kolacja.na jednym 
z terióóń, I chuwila relaksu. 


AS. wę” | 


Wnętrza Starego Książa. 


nać penetracji węzła ciepłowniczego wybudowanego około 1915 
roku, prowadzącego od kotłowni do zamku, i w drugą stronę do 
zabudowań stadniny. 

Konferencja była właściwie jedyną okazją zwiedzania tego 
wyjątkowego obiektu od nieznanej dotąd strony, praktycznie „od 
stóp do głów” czyli rozległych, niedostępnych do tej pory poziomów 
podziemi po najwyższe kondygnacje. Uczestnictwo w niej zaś wielu 
badaczy i specjalistów, którzy również pełnili rolę przewodników, 
pozwoliło na przejrzyste i klarowne zapoznanie się z zamkowymi 
obiektami oraz elementami i etapami ich przebudowy. Być może uż 
jesienią uda się zorganizować kolejną edycję konferencji, z! 3 
czą, że wielu uczestników deklarowało ponowną chęć wzięcia 
w niej udziału. Nie żegnamy się więc, a mówimy Książowi... do 
zobaczenia. 

Wszystkim uczestnikom konferencji redakcja miesięcznika «  przewodnikom Zamku Książ: Władysławowi Skuzie, Kazimie- 
„Odkrywca” składa serdeczne podziękowania za udział, wspaniałą  rzowi Jankowskiemu, Krzysztofowi Kałudze. oraz 
atmosferę oraz liczne przybycie. Przepraszamy jednocze: * dr Jerzemu Tutajowi — Prezesowi Zarządu Przedsiębiorstwa 
simy o wyrozumiałość w razie jakichkolwiek niedociągnięć jakie „Zamek Książ” sp. z 0.0. 
ewentualnie miały miejsce. Jednoc zamy na kolejną _* Annie Waligórze-Stupnickiej z Książańskiego Instytutu Nauko- 
edycję już jesienną, o której będziemy informować w najbliższym  wo-Badawczego 


czasie. e Andrzejowi Gaikowi 
Pragniemy złożyć szczególne podziękowania osobom iinstytu- e Darkowi Korólczykowi 
cjom, które bezinteresownie i ofiarnie udzieliły nam wsparcia: «Wojtkowi Karczewskiemu 
*  Prelegentom « Bogdanowi Chmielarzowi 
* Instytutowi Geofizyki Polskiej Akademii Nauk. Dolnośląskiemu e Piotrowi Kruszyńskiemu 
Obserwatorium Geofizycznemu na Książu, a szczególnie mgr Jó- «Tadeuszowi Słowikowskiemu 
zefowi Weissowi oraz dr Markowi Kaczorowskiemu. * Leszkowi Łachmackiemu 
+ Sponsorowi: z * Arturowi Wylandowskiemu 
Zarządowi Developerskiej Agencji Zdjęcia: Grzegorz Konieczny, Jarosław Król, Magda Ha- 
Inwestycyjnej sp. z 0.0. (Os. Bolesława Chrobrego 11, 760-681 Po- ber, Piotr Polakowski, Grupa Historyczno-Eksploracyjna 
znań, tel. 061 822 34 69, tel/fax: 061 822 32 31, wwwzai.poznan.pl) „Hunter”, Robert Przybysz 
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XXII Zlot Miłośników Eksploracji 


MAGDALENA HABER 


znowu Góry Sowie przyciągnęły do 
siebie poszukiwaczy z całej Polski. 
Tym razem Zlot Miłośników Eksplora- 
cji na długi czerwcowy weekend, od 
15 do 18 czerwca, zagościł w pałacu 
w Jedlinie-Zdroju. Głównym organizatorem 
był portal dla poszukiwaczy www.poszuki- 
wania.pl w osobach „Kruka” i Kasi wspo- 
maganych przez przyjaciół. Program zlotu 
obejmował wszystkie dostępne w rejonie 
sztolnie, a więc Osówkę, Rzeczkę i Włodarz 
oraz Zamek Grodno, Ludwikowice i oczywi- 
Ście Pałac w Jedlince. Pałac i jego najbliższa 
okolica był także główną bazą zlotowiczów. 
Tutaj, i na zorganizowanym polu namioto- 
wym — spali, odbywały się w każdy wie- 
czór ogniska, miały też miejsce spotkania 
z zaproszonymi gośćmi. A byli nimi autorzy 
książek i producenci wykrywaczy. Wszystko 
w klimacie tak 
dobrze znanym, 
a jednak ciągle 
kuszącym wielu. 
Tym razem przy- 
jechało około 
150 osób z całej 
Polski. Byli także 
uczestnicy z po- 
bliskich Czech. 
Warto odnoto- 
wać pierwszy 
udział zorgani- 
zowanej grupy 
młodzieży z Il 
Liceum Ogólno- 
kształcącego ze 
Szczecina. Grupa 17 licealistów przyjechała 
za namową i pod opieką swoich nauczycieli 
historii. Być może „narodziła” się nowa 
tradycja zlotowa i w następnych spotka- 
niach wezmą udział kolejne, liczne grupy 
młodzieży. Należy wspomnieć o jeszcze 
jednej zlotowej tradycji. Otóż i tym razem 
wielu uczestników przybyło z rodzinami i z 
dziećmi. To niezmiernie pocieszający fakt. 
Z jednej strony nie musimy się martwić, 
że w najbliższym czasie zabraknie poszu- 
kiwaczy i miłośników historii... z drugiej 
jednak, przed organizatorami kolejnych 
zlotów nowe wyzwania. Musimy przecież 
o tych młodych, a niejednokrotnie bardzo 
młodych uczestnikach pamiętać — chociaż- 
by przy układaniu programów. Ale wróćmy 
do tego co było. 
Pałac w Jedlince. Pierwsze wzmianki 
o miejscowości pochodzą z XIV w. Wtedy to 
wchodziła ona w skład majątku Grodno. Od 
XVII w., kiedy to posiadłość usamodzielniła 
się miała wielu właścicieli. Byli nimi m.in. 
feldmarszałek Soherr-Thoss, wdowa po 
nim Charlotta z Pucklerów, za rządów której 
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Biuro złota. 


powstało uzdrowisko Jedli- 
na-Zdrój oraz hrabia von 
Puckler, twórca rozbudowy 
rezydencji. Obecny kształt 
pałac zawdzięcza kolejne- 
mu właścicielowi, śląskie- 
mu i wałbrzyskiemu fabry- 
kantowi Carlowi Kristerowi. 
Odnowił on gruntownie ele- 
wację pałacu i jego bryłę, 
którą uzupełnił o portyki od 
frontu i ogrodu. Kolejni właściciele od roku 
1864 (śmierć Kristera) utrzymywali pałac 
raz w lepszym, raz w gorszym stanie. Do- 
piero kolejny właściciel, Gustaw Bohm po 
1889 r. dokonał istotnych zmian w wystroju 
z pałacowych. Zbudował też przed 
iem fontannę w kształcie trefla oraz 
utworzył, na pobliskim wzniesieniu punkt 
widokowy. W czasie 
Il! wojny światowej 
pałac był główną 
siedzibą Organizacji 
Todt. Po wojnie zo- 
stał znacjonalizowany 
i skutkiem rządów 
różnych właścicieli 
przez lata popadał 
w ruinę. Obecnie jest 
w rękach prywatnych, 
sukcesywnie remon- 
towany i udostępnio- 
ny zwiedzającym. 
Zamek Grodno, 
do którego uczestnicy 
zlotu wspinali się na 
wysokość 450 m n.p.m. znajduje się na Gó- 
rze Chojna. Tradycja przypisuje wybudowa- 
nie zamku księciu Bolesławowi Wysokiemu 
w roku 1198. Z tym, że nie znamy najstar- 
szych jego dziejów. Pierwsze, historyczne 
wzmianki o zamku pochodzą dopiero z roku 
1315. Miał wielu właścicieli poczynając 
od książąt świdnicko-jaworskich, poprzez 
królów czeskich, rycerzy-rabusiów. W cza- 
sie Wojny Trzydziestoletniej został zdobyty 
przez Szwedów. Nie dbali oni o stan zamku, 
który zaczął popadać w ruinę. W 1789 
roku zawaliła się ściana południowa 
i zachodnie skrzydło mieszkalne. Od 
1823 roku zamek, a właściwie jego 


Laureaci Mistrzostw Polski 
w Eksploracji. Od le- 
wej: III miejsce — Artur 
„Saper” Troncik, wice- 
mistrz— Wiktor „Resty” 
Stusio, mistrz eksplo- 
racji 2006 - Tomasz 


ruiny mają prywatnych właścicieli. Mimo 
że zamek przechodził z rąk do rąk, a na 
dodatek w roku 1869 od uderzenia pioruna 
spłonęła jego wieża, każdy z nowych wła- 
ścicieli prowadził prace konserwatorskie, 
tak jak obecnie. 

Kompleksy Rzeczka, Osówka i Włodarz, 
które zwiedzili uczestnicy zlotu nie kryły 
przed nimi żadnych tajemnic. Napisano już 
o nich bardzo wiele, i na pewno większość 
odwiedzających je w czasie zlotu miała 
wyrobione zdanie o ich przeznaczeniu. 
Nie będziemy więc rozpisywać się na ten 
temat kolejny raz, tym bardziej, że nikogo 
do niczego nie chcemy przekonywać. 

I tak, po części turystycznej, która jest 
nierozerwalnie związana z każdym Zlotere 
Miłośników Eksploracji dochodzimy do na- 
ważniejszego jego punktu czyli Mistrzostw 
Polski w Eksploracji. Tym razem miało by* 
inaczej. I tak przed samymi mistrzostwarm 
jakby na rozgrzewkę, zostały rozegrane kos- 
kursy. Pierwszy z nich dotyczył identyfikać* 
łusek. Z grona 8 startujących najlepszy” 
znawcą tematu i zwycięzcą okazał się M= 
ciej „Borówa” Borowiec. Został nagrodze” 
wykrywaczem metali, który ufundow=* 
firma „Armand”, a wręczającym był s= 
właściciel Pan Wojciech Oksieńcz=* 
Drugi konkurs dotyczył wiedzy o Góre 
Sowich. Tym razem z grona 18 uczestn=**= 
najlepszymi okazało się trzech młoć+ 
mieszkańców Nowej Rudy: Przem=" 
Owsianik, Dawid Gorczyca i Paweł Ba 


ki. Byli bezkonkurencyjni i odpowiedzieli 
prawidłowo na wszystkie, niejednokrotnie 
podchwytliwe, pytania. Ich zaskoczenie 
i radość była ogromna, kiedy otrzymali 
nagrodę. A był nią, ufundowany przez firmę 
„Rutus”, wykrywacz metali „Rutus Solaris”. 
Teraz będą mogli swoją, naprawdę dużą 
wiedzę teoretyczną, sprawdzić w prakty- 
ce. Tylko pamiętajcie chłopcy — nie wolno 
szukać bez zezwolenia konserwatora. Ko- 
lejny konkurs wprowadził nas w atmosferę 
współzawodnictwa przy pomocy karabinku 
do paintballa. Każdy z 10 uczestników oddał 
3 serie strzałów z pozycji stojącej i leżącej. 
Liczyło się wprawne oko i pewna ręka. Zwy- 
cięzca, Roman Kołasik, z rąk fundatorów 
Elżbiety i Wiesława Wieczorków odebrał 
wykrywacz „Master” firmy Penelektronik. 
Wszyscy uczestnicy konkursów zostali 
nagrodzeni książkami Grzegorza Franczyka 
„Polska amunicja strzelecka 1919-2004" oraz 
J. M. Kowalskiego i J. R. Kudelskiego „Złoto 
generałów. Służby specjalne PRL na tropie 
Skarbów III Rzeszy”. 

Po odbytych konkursach poziom adre- 
naliny wśród uczestników złotu wyraźnie 
podniósł się, wówczas „Kruk” ogłosił 
nowe reguły mistrzostw, po to, aby 
podnieść rangę i ustrzec się skarg 
i zarzutów o brak obiektywizmu. Otóż 
najpierw eliminacje dla wszystkich 
zgłoszonych, a później 
finał dla tych, którym 
uda się znaleźć więcej 
niż jedną z 47 miedzia- 
nych mufek o średnicy 1,5 cm 
i długości 3 cm ukrytych przez 
organizatorów. Areną eliminacji 
mistrzostw było zaorane pole. 
Czas eliminacji to jedynie 15 minut. 
Zgłosiło się około 50 osób, które 
startowały w parach (poszukiwacz 
+ kopacz) lub samotnie. Ci drudzy 
mieli obie ręce zajęte — w jednej 
wykrywacz, w drugiej saperka. Na 
znak jury, uczestnicy włączyli wy- 
krywacze i ruszyli. Jedni spokojnie 
i systematycznie przeszukiwali bruzdę za 
bruzdą, inni, machali „wykrywkami” jak wa- 
hadłami. Ale nie styl pracy był ważny tylko 
efekt, Co chwilę w ruch szły także saperki. 
Albo kopacze albo sami poszukiwacze 
odkopywali ziemię i wydobywali punk- 
towane mufki albo... kawałki złomu. Po 


Zdobywca I miejsca 
w konkursie paint- 
balla Roman Kołasik 
z nagrodą. 
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regulaminowym czasie 
padło hasło „wykrywki 
w górę” i zawodnicy 
ze swoim „urobkiem” 
podeszli do jury. Tutaj 
każdy musiał okazać 
to co znalazł. Krótko 
mówiąc, zawodnicy 
znaleźli jedynie 16 z 47 
ukrytych mufek. Finali- 
stów okazało się tylko 
trzech. Tym razem część 
uczestników została ki- 
bicami. Zawiedzeni? 
Nie, bo przecież chodziło głównie o zabawę. 
Finaliści przenieśli się na nowe miejsce. 
Tym razem była to świeżo skoszona łąka. 
Fant ten sam — mała miedziana mufka. 
Czas — 10 minut. I start. Mają teraz więcej 
miejsca. Nie wchodzą sobie w drogę, ale 
nerwy większe. Teraz już nie ma żartów. 
Są sami, bez pomocników. Poważne, 
skupione twarze. Wyostrzony słuch. I jest. 
Jeden z nich się schyla i podnosi mufkę. 
Pozostali patrzą i... przyspieszają, jeszcze 
bardziej pracują. Schyla się następny... 
I koniec, czas minął. Wszyscy są moc- 
no zainteresowani ile każdy z nich 
znalazł. Przez cały czas publiczność 
dopingowała a teraz niecierpliwie 
czeka na ogłoszenie wyników. 
Jest remis. Dwóch finalistów 
* zdobyło tyle samo punktów. 
A więc mamy dogrywkę. 
Emocje idą w górę, bo 
teraz kryterium nie jest 
czas, ale pierwsze trafie- 
nie — tzw. złoty strzał. Pu- 
bliczność prawie ucichła 
i dokładnie śledzi każdy 
ruch dwójki finalistów. 
Jeden się schylił. Jest? Tak! 
Mamy Mistrza. Oficjalne 
wyniki: Mistrzem Polski 
w Eksploracji na rok 2006 
został Tomasz Ostrowski 
z Raciborza, który otrzy- 
mał wykrywacz metali Garrett ACE 250 
ufundowany przez firmę „Talcomp” oraz 
puchar przechodni. Wice mistrzem jest 
Wiktor „Resty” Stusio. Trzecie miejsce zajął 
ulubieniec publiczności Artur „Saper” Tron- 
cik. Wszystkim serdecznie gratulujemy. I to 
w zasadzie był ostatni punkt programu tego- 
rocznego, XXII Zlotu Miłośników Eksploracji. 
W zasadzie, bo przecież i ten zlot zakoń- 
czył się wielkim, uroczystym ogniskiem 
pożegnalnym. Do świtu trwały dyskusje, 
opowieści i zapewnienia, że niedłu- 
go znowu się spotkamy. Mimo 


Zdobywca I miejsca 
w konkursie na identyfi- 

| kację łusek Maciej „Boró- 
wa” Borowiec (z lewej). 
Obok fundator nagrody 

"Wojciech Oksieńczuk. 


że zlot odbywał się w tak dobrze wszystkim 
znanych Górach Sowich, nie można było 
wśród uczestników odczuć znużenia czy 
znudzenia. Temat tajemnic sowiogórskich 
nadal działa jak magnes. A ponadto zawsze 
są nowi uczestnicy, albo tacy, którzy opo- 
wieści o „Riese” jeszcze nie słyszeli. Zawsze 
spotykamy się w gronie przyjaciół, z którymi 
chętnie wymieniamy się skarbami nie tylko 
namacalnymi. A więc do jesieni kochani. 
Spotkamy się znowu. 


Organizatorzy zlotu serdecznie dzię- 
kują wszystkim za udział w XXII Zlocie 
Miłośników Eksploracji. Mamy nadzieję, że 
podobnie jak my, uważacie zlot za udany, 
i że warto było kolejny raz odwiedzić Góry 
Sowie. 

Organizatorzy dziękują sponsorom 
i patronom, którzy wsparli zlot finansowo 
i rzeczowo, a także organizacyjnie: 

*_ Zarządowi spółki Ledaś:LedaśLeda 
— właścicielowi pałacu za gościnę, aprowi- 
zację i transport. 

* Firmom: „Talcomp”, „Penelektronik”, 
„Rutus”, „Armand” i Księgarni „Klio” - za 
ufundowanie nagród. 

*  Redakcjom: „Odkrywcy”, „Sudetów”, 
„Innych Oblicz Historii”, „Archeologii Żywej” 
— za patronat medialny. 

* Przyjaciołom: Łukaszowi, „Niuńkowi” 
i wielu innym - za pomoc przy organiza- 
cji. 

Zdjęcia: Magda Haber, Darek Korólczyk 


Zdobywcy I miejsca w koRkt 
o Górach Sowich z nagrodą. 


Pierwsza na świecie pocztowa linia lotnicza 


„Latające koryta” 
i wojenne listy 


ANDRZEJ OLEJKO 


„22 marca 1915 w nocy. Najdroższa Lotto. Położyłem się na dzie- 
sięć godzin, aby się trochę wyspać, jednak nie mogłem zasnąć. 
Działa grzmiały i błyskały tak, że okna naszego obozu były rozbi- 
te. Nigdy dotąd nie było tak jak dziś, cały dzień, całą noc, jednak 
niebawem nastąpi zmiana. Musimy wstać o w pół do trzeciej 
rano, aby wysłać samolot do Krakowa. Większość z nas przez 
silne grzmoty i błyski nie śpi. Nie możesz mi już pisać, ponieważ 
idziemy daleko do Przemyśla. Twój D.”. 


ymi słowami Dietrich Wagner, 

służący w oddziale balonowym 

przydzielonym do 3. Pułku Arty- 

lerii Fortecznej w przemyskiej 

twierdzy pisał do żony mieszka- 
jącej w Wiedniu. Teoretycznie był to zwykły 
list pisany ręką żołnierza z oblężonej przez 
Rosjan twierdzy, ale mało kto wie, że wyeks- 
pediowany został w ostatnim locie samo- 
lotu pocztowego odlatującego z Przemyśla 
22. IIl.1915 r. Dietrich Wagner należał do gro- 
na obrońców trzeciej co do wielkości twier- 
dzy w ogarniętej I wojną światową Europie. 
Ale czy on i jego koledzy, poddani armii c.k. 
Austro-Węgier wiedzieli, że to głównie dla 
nich została otworzona powietrzna linia 
pocztowa? A czy Państwo wiecie, że w skali 
świata właśnie pierwsza pocztowa linia lot- 
nicza funkcjonowała na przełomie 1914/1915 
r. nie gdzie indziej tylko na terenach pol- 
skich? Podążmy zatem śladami Dietricha 
Wagnera i innych obrońców przemyskiej 
twierdzy, którzy jesienią 1914 r. i zimą 1915 r. 
stawiali opór rosyjskiej armii, jak i znajdźmy 
nieistniejące już dzisiaj galicyjskie lotniska 
w rejonie Przemyśla oraz Brzeska. 

Na przełomie jesieni i zimy 1914 r. uwaga 
całej wojującej Europy skupiła się na austro- 
-węgierskiej Twierdzy Przemyśl, a bohatera- 
mi pierwszego, jak i drugiego jej oblężenia 
prowadzonego przez armię rosyjską niespo- 
dziewanie stali się lotnicy k.u.k. Luftfahrt- 
truppen. To oni podjęli się pionierskiego 
zadania wykonywania długodystansowych 
lotów do Przemyśla, nad terenem zajętym 
przez wojska carskie w trudnych, zimowych 
warunkach, na maszynach potocznie nazy- 
wanych przez ludność Galicji „latającymi 
korytami”. Nazwa Przemyśl przez ponad pół 
roku, na przełomie 1914/1915 r. nie schodziła 
z pierwszych stron gazet w całej Europie. 
W trakcie odwrotu wojsk austro-węgier- 
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skich ku Karpatom, 
twierdza otrzymała 
rozkaz samodziel- 
nej obrony. Gdy 
18. IX.1914 r. armaty 
przemyskiego fortu 
1/5 oddały pierwszą 
salwę do rosyjskich 
czołówek kawale- 
ryjskich okazało się, 
że wojna dotarła do 
tej części naddu- 
najskiej monarc 
— w tydzień później 
Twierdza Przemyśl 

znalazła się w całko- mamami 
witym okrążeniu. Licząca 127 tys. obrońców 
załoga twierdzy, stanęła w obliczu znacznej 
przewagi liczebnej przeciwnika, który 
ostatecznie zgromadził aż 280 tys. żołnierzy 
carskiej armii. List od dowódcy rosyjskiej 
3. Armii gen. Radko Dimitriewa z żądaniem 
kapitulacji pod groźbą szturmu, skierowany 
do komendanta twierdzy gen. Hermanna 
Kusmanka von Burgneustadten spotkał się 
zodmową dowódcy przemyskiej fortecy. Car 
Mikołaj II wydał rozkaz zdobycia twierdzy. Od 
4.X.1914 r. rosyjski ostrzał artyleryjski zaczął 
się nasilać trwając cały następny dzień, po 
czym, trzy rosyjskie dywizje piechoty zaata- 
kowały forty siedliskie. Jeden z obrońców 
zapisał: „(...) Szrapnele szybko przelatują 
ze swoim bz-bz-bz. Ciężkie pociski pomału 
kręcą się z wyraźnie zmniejszającą się 
prędkością i z falującym szurnem lecą nad 
naszymi głowami. Wiem pocisk uderza, 
fort kryje się w wysokim słupie czarnego 
dymu. Kawałki gliny i drzew wylatują wy- 
soko w powietrze, a niebezpieczne odłamki 
z przeraźliwym dźwiękiem rozlatują się 
we wszystkie strony. Pocisk za pociskiern. 
Z lewej strony nagły krzyk „ura”, odgłosy 


wystrzałów, uderzenia karabinów maszy- 
nowych, szybka kanonada”. 

8.X.1914 r. natężenie walk gwałtownie 
spadło, a w obliczu nadciągającej kontr- 
ofensywy austriackiej wojska rosyjskie 
zaczęły opuszczać pozycje wokół twierdzy. 
Po odparciu trzydniowego szturmu zakoń- 


Gdzieś w Galicji — zima 1915/1916 
— kraksa samolotu Aviatik B.II nr 
34.05 c.k. lotnictwa. 


czyło się pierwsze okrążenie Przemyśla. 
i9 września ogłoszono likwidację oblężenia 
twierdzy. Grono obrońców, wśród których 
znajdował się Dietrich Wagner odetchnęło 
z ulgą - ale na krótko. To właśnie podczas 
pierwszego oblężenia Przemyśla (18.IX-10 
X.1914 r.) zainicjowano pocztową łączność 
z zapleczem frontu. Dowództwo c.k. arm= 
potrzebowało dokładnych informacji o sy- 
tuacji w twierdzy, a jedyną możliwą drog 
ich dostarczenia była droga powietrzna 
oraz samoloty c.k. lotnictwa, czyli k.u.k- 
Luftfahrttruppen. Z dniem 1.X.1914r. załoga 
samolotu Albatros B.l o imieniu „Szefie 
wykonała lot na trasie Nowy Sącz-Przemys— 
dostarczając rozkazy i... gazety radośni 
przyjęte przez odciętych od świata żołnie- 
rzy. Pod Dubieckiem lotnicy dostali się po 
ostrzał pułku kawalerii rosyjskiej, lecz mir 
uszkodzeń, kontynuowali lot do twierdz 
Oto co w artykule „Lot do Przemyśla” z= 
pisał jeden z korespondentów wojennyc*— 
„(...) Rosyjska artylerya wstrzeliwała 5+- 
gdyż ku końcowi lotu, tuż koło Przermys=- 
trzy szrapnele uderzyły w sieć drutów sam 
lotu. Jeden z pocisków uderzył w sieć na 


ległość 20 cm od siedzenia kapitana sztabu 
generalnego, który był obserwatorem. Zna- 
laztszy się nad twierdzą, pilot wylądował, 
wykonawszy świetny spad linią spiralną. 
Lotników, którzy drogę przebyli w ciągu 
godziny, przyjęto z entuzyazmem”. 
Pomimo uszkodzeń, samolot dotarł 
na lotnisko w Żurawicy otwierając tym 
samym powietrzną drogę łączności Prze- 
myśla ze światem. Po kilku dniach pobytu 
w Przemyślu, 6 października nastąpił start 
do lotu powrotnego. Tym sposobem po raz 


s « 
Lotnisko RRALOSRAROWICZ późną jesienią 
1918 r. - przed ogrodzeniem strefy przedhan- 
garowej stoi samolot Oeffag C.II. 


pierwszy obrońcy twierdzy mogli przekazać 
rodzinom informacje z oblężonej twierdzy. 
Po starcie z lotniska w Żurawicy samolot 
wpadł w silny ogień rosyjski, który uszkodził 
instalację paliwową. Na szczęście udało się 
ją prowizorycznie naprawić w powietrzu, 
lecz ciężko ranny pilot musiał lądować 
w Jaśle, skąd rozkazy i pocztę dowieziono 
do Nowego Sącza ambulansem. Mieszkan- 
ka Przemyśla, Helena Jabłońska w swym 
dzienniku zapisała: „(...) 6 października. 
Nasz lotnik, który miał odlecieć zaraz po 
porozumieniu się z Festungscommandem 
i przywiózł pismo arcyksięcia Ferdynanda 
i tyle dobrych wieści, nie odleciał zaraz, 
dopiero dzisiaj, bo powietrze nie sprzyjało. 
Miał zabrać 1850 kartek, ale wziął tylko 148, 
resztę cenzura nie przepuściła”. 

Wskutek rosyjskiej ofensywy, 4.X1.1914 r. 
Twierdza Przemyśl została ponownie odcięta. 
Drugie oblężenie przerodziło się w dłu- 
gotrwałe i wyczerpujące działania wśród 
niejednokrotnie fatalnych warunków pogo- 
dowych. Głównym zagrożeniem dla obroń- 
ców stało się wyczerpanie i głód. Osłabione 
i wygłodzone organizmy żołnierzy nie były 
w stanie skutecznie oprzeć się chorobom 
i wszelkim komplikacjom po zranieniach, 
zaś morale podtrzymywały głównie gazetowe 
informacje, których źródłem była radiostacja 
twierdzy oraz dochodzące rzadko i nieregu- 
larnie listy z domu dostarczane... pocztą lot- 
niczą. Wojska rosyjskie przyjęły metodę ob- 
lężenia na przetrzymanie i nie przypuszczały 
generalnych szturmów, zaś „ziemia niczyja”, 
czyli teren na przestrzeni paru kilometrów 


pomiędzy pozycjami obrony a wysuniętymi 
umocnieniami oblegających Rosjan, stała się 
terenem licznych potyczek i większych starć. 
Jeden z obrońców wspominał: „(...) Z Ro- 
sjanami spotkaliśmy się w pobliżu Bełwina, 
gdzie mieli swe okopy. Atakiern na bagnety 
wyparliśmy ich zajmując skraj lasu. W czasie 
ataku rozerwała się nasza tyraliera, wobec 
czego straciliśmy kontakt z pozostałymi 
kompaniami. Po chwili Rosjanie zaczęli nas 
otaczać od prawej strony. Usłyszałem krzyki 
rannych, obserwowałem jak Rosjanie na 
nas nacierali. (...) 
podbiegł do mnie 
żołnierz i zamel- 
dował, że Rosjanie 
zachodzą nas tak- 
że z drugiego boku, 
przedarli się przez 
leśną gęstwinę w lu- 
ce pomiędzy mną 
a Ładoszem, zaszli 
go od tyłu, i w każ- 
dej chwili mogli od- 
ciąć drogę powrot- 
ną. Zdecydowałem 
się więc na odwrót. 
Gdy wyskoczyliśrny 
z lasu, spadł na nas 
grad kul. Z naszego 
pułku zabitych i ran- 
nych było aż 350 żołnierzy i9 oficerów”. 
Podczas drugiego oblężenia Przemy- 
śla pocztowa łączność nabrała stałego 
charakteru. W okresie od 7.X1.1914 r. do 
22.11.1915 r. wykonano 33 loty kurierskie 
do oblężonej twierdzy nad Sanem, z czego 
13 z nich było lotami pocztowymi, a 10 
lotami, w czasie których przewożono też 
korespondencję cywilną. Sztab 4. Armii 
austriackiej stacjonujący w Okocimiu miał 
do swej dyspozycji lotnictwo, oddające mu 
nieocenione usługi w rozpoznaniu sytuacji 
na froncie, utrzymaniu łączności, a także 
lotach niszczycielskich. W styczniu 1915 r. 
zorganizowano w Brzesku dużą polową 
bazę lotniczą. Mniejsze z lotnisk, pomocni- 
cze, położone było w zakolu rzeki Uszwicy 
na polach przylegających do parku otacza- 
jącego pałac barona Gótza-Okocimskiego, 
i miało charakter tymczasowego lądowiska 
polowego, bezpośrednio przy kwaterze 
sztabu 4. Armii, rezydującego w pałacu. 
Większe z brzeskich lotnisk złokalizowano 
na nizinnych łąkach na- 
leżących do wsi Jasień 
Brzeski, nazywanych „Na 
Banioku” lub „Na Banio- 
cu”. Ten typowy, polowy 
zespół lotniskowy rozwijał 
się stopniowo, w miarę 
przybywania kolejnych 


Galicja 1914/15 — przy- 
musowe lądowanie sa- 
molotu Lohner B. II (Loh- 
ner Modell C). 


jednostek c.k. lotnictwa, tzw. kompanii lot- 
niczych. Na lotniskach w Jasieniu Brzeskim 
i Okocimiu, a także na towarzyszących im 
domniemanych polach wzlotów w Biado- 
linach Radłowskich oraz Borzęcinie, okre- 
sowo stacjonowało do czterech kompanii. 
Było to czymś wyjątkowym, gdyż w chwili, 
gdy łączna ilość wszystkich samolotów 
na świecie nie przekroczyła liczby 1500 
sztuk, pod galicyjskim Brzeskiem pojawiło 
się ponad 30 maszyn! oraz elita lotników 
monarchii austro-węgierskiej łącznie z ich 
dowódcą Obstlt. Emilem Uzelaćem. Prze- 
sunięcie linii galicyjskiego frontu w stronę 
Tarnowa pozwoliło na przebazowanie kom- 
panii lotniczych Flik.1 i Flik.15 na lotniska 
w rejonie Brzeska, gdzie w styczniu 1915 r. 
dołączyła do nich Flik.10. Tym sposobem 
Brzesko awansowało do rangi polowej bazy 
lotniczej z podstawowym zadaniem utrzy- 
mania łączności z Twierdzą Przemyśl, stąd 
też można mówić o Okocimsko-Brzeskim 
węźle lotnisk. Samolot jesienią 1914 i zimą 
1915 r. udowodnił swą przydatność do 
służby kurierskiej i wywiadowczej, zaś za- 
łogi wykonujące loty w trudnych zimowych 
warunkach, na nieuzbrojonych maszynach 
i pod ostrzałem nieprzyjaciela, zapisały jed- 
ną z najpiękniejszych kart światowej awia- 
cji. Hptm Fp. Rudolf Holek z Flik.8 wspomi- 
nał: „(...) Zbiornik paliwowy zamarzł i nie 
mogłem dać pełnego gazu. Dopiero kiedy 
byłem nad Jasłem poznałem gdzie jestem. 
Nie pozostało mi nic innego jak utrzymać 
wysokość, na której już byłem — ok. 400 m. 
Chwyciłem się linii frontu i pomiędzy oko- 
pami wracałem się do domu. Chciałem wy- 
lądować na najbliższym lotnisku, naprawić 
defekt i lot powtórzyć na drugi dzień rano. 
Silnik stale kaszlał. Nieudany lot, zirmowa 
aura i zmęczenie, uczyniło, że byłem obo- 
jętny. W ogóle nie zwróciłem uwagi na to, 
że lecę niżej niż rosyjskie okopy, które były 
na grzbietach i stokach gór po jednej stronie 
doliny, i na przeciw tych okopów po drugiej 
stronie. Strzelali do mnie z piętra, Było mi to 
obojętne, że ostrzał samolotu słyszę coraz 
częściej”. Wszyscy bez wyjątku lotnicy linii 
przemyskiej byli pionierami lotów daleko 
dystansowych. Mieszkanka Przemyśla zapi- 
sała w swym dzienniku: „(...) 14 listopada. 
Sobota... W fortecy marny 4 aeroplany, któ- 
re po dwa razy na dzień czynią wzloty. Przez 
dwa dni ostatnie nic nie mogli dopatrzeć 
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Przymusowe lądowanie w Przem; 
samolotu typu Brandenburg C.I należące- 
go do c.k. lotnictwa w 1917 r. 


przez mgłę. Dziś poleciał jeden do Białej 
z depeszami. Pojutrze ma wrócić”. 

W czasie powietrznej służby pocztowej 
na lotników c.k. lotnictwa czekało wiele 
niebezpieczeństw m.in. niesprzyjające 
warunki atmosferyczne. Wtedy właśnie pa- 
dały rekordy wysokości, regularności lotów 
iodporności załóg. 14.X1.1914 r. nastąpił start 
samolotu kurierskiego Lohner C z Flik.11 na 
trasie z Przemyśla do sztabu głównego, sta- 
cjonującego wówczas w Białej, otwierając 
drugą fazę służby wywiadowczej i kurier- 
skiej. Feldpilot Feuerwerker Hans Wanneck 
na drodze do Krakowa-Rakowic natrafił na 
front atmosferyczny i pilot zdecydował się 
przebijać nad Karpatami. Po 5 godzinach 
wyczerpującego lotu, w trudnych warun- 
kach, załoga wylądowała na lotnisku Flik. 14 
w węgierskich Koszycach (Kassa). Okazało 
się wówczas, że wojenna potrzeba wymu- 
siła pierwszy w historii... przelot Karpat. 
Jeszcze tego samego wieczora pilot, który 
przypłacił wyczyn odmrożeniami, napisał do 
swego przyjaciela w Szwajcarii: „(...) Dziś 
przywiozłem z oblężonego Przemyśla około 
5000 listów i kart, lecąc nad Karpatami na 
wysokości 3200 m przez 5 godzin i lądując 
łatwo na Węgrzech. Rankiem wracam”. 

23.X1.1914 r. pilot Hptm. Georg Edlervon 
Lehman z ładunkiem poczty wylądował 
w Krakowie-Rakowicach, zaś w dniach 
11, 16 i 19.XII wysłano z krakowskich Ra- 
kowic do Przemyśla po jednym samolocie, 
a w Wigilię Bożego Narodzenia 1914 r. 
tą trasą poleciały dwie załogi. 26 grudnia 
wystartowały z Przemyśla dwie maszyny 
c.k. lotnictwa. Linia powietrznej łączności 
pocztowej nabierała rozpędu. W połowie 
stycznia 1915 r. wystartował z Krakowa do 
Przemyśla, i tegoż dnia wrócił, inny samolot. 
18 stycznia wystartowały z Przemyśla trzy 
maszyny, co oficjalnie uznane zostało jako 
loty pocztowe 6, 7, 8. W tym czasie na tere- 
nie Okocimia i brzeskich lotnisk przebywał 
dowódca c.k. wojsk lotniczych Obstlt. Emil 
Uzelać i zapewne pod jego okiem odbyły 
się kolejne loty na trasie Przemyśl-Kraków, 
ujęte w oficjalnej statystyce jako 9 i 10. 

1 lutego 1915 r. szlakiem powietrznym 
do Przemyśla dotarł Albatros B.1 pilotowany 
przez Oblt. Schindlera. Coraz dotkliwszy brak 
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żywności w twierdzy 
spowodował, że sa- 
molotami prawdopo- 
- dobnie transportowa- 
* no nie tylko pocztę, 
ale również konser- 
wy mięsne. Hptm Fp. 
Rudolf Holek z Flik.8 
tak wspominał swój 
lot: „(...) Chodziło 
o to, aby dowieźć do 
Przemyśla części dla 
radiotelegrafu, jedno 
zapasowe śmigło do 
samolotu, cukier i sło- 
dycze dla garnizonu 
i inne małe przedmioty. Spora ilość rzeczy 
zajęła kabinę obserwatora i dlatego pole- 
ciałem sam, bo dobrze znałem drogę Nowy 
Sącz-Jasło-Sanok. Leciałem pod wiatr do 
Przemyśla i po drodze musiałem obniżyć 
lot o 400 metrów, aby nie stracić orientacji 
przez chmury oblegające miasto. Miasto było 
we mgle. Dałem mniej gazu i zmniejszyłem 
wysokość lotu nurkując w dół. Przebiłem 
się przez chmury i nic nie znalazłem. Wiatr 
mnie zniósł i obrócił. Trwało to długo, zanim 
zorientowałem się w terenie i poznałem 
znajomą rzekę. Około czterech razy chciałem 
się zbliżyć do Przemyśla. Wiatr wiał pełną 
siłą, a przy ostatniej próbie dostania się po- 
między oblegających a miasto, zgubiłem się 
w chmurach i poleciałem na zachód”. 
Obrońcy słabli, spadała ich aktywność, 
więc gen. Szczerbaczow dowodzący oblę- 
żeniem, mógł liczyć tygodnie do upadku 
twierdzy, o ile nie nastąpią nieprzewidziane 
okoliczności. 7.11.1915 r. odbył się oficjalny, 
dziewiąty lot na trasie Przemyśl-Kraków, 
kolejny, dziesiąty odbył się trzy dni później 
na trasie z Przemyśla do Brzeska. 11 lot 
pocztowy wykonała załoga Hptm. Lehmana 
w dniu 12 lutego, zaś dwunasty lot odbyła 18 
lutego załoga z Flik. 1, stacjonującej w Brze- 
sku w składzie: Lt. Benno Fiala i Uffz. Robert 
Meltsch. Dowódz- 
two austriackie po 
rozpaczliwej próbie 
przebicia kordonu 
oblężniczego nocą 
19.111.1915 r., wybra- 
ło ostatecznie wyj- 
ście kapitulacyjne. 
22 marca fortyfikacje 
twierdzy i wszystko, 
co mogłoby przydać 
się nieprzyjacielowi, 
zostało zniszczone, 
zaś 120 tys. żołnie- 
rzy i oficerów trafiło 
do rosyjskiej nie- 
woli. W tym gronie 
znajdował się także 
Dietrich Wagner. Dla 
poczty przemyskiej 
marzec 1915 r. był 
miesiącem drama- 


ślu (2) 


C.k. lotnicy obsługujący linię pocztową 
molocie Aviatik B.I w marcu 1915r. 


tu. W obliczu zbliżającego się upadku twier- 
dzy, 13 marca pięć samolotów wystartowało 
z lotniska w Buszkowiczkach, jednak z po- 
wodu złej pogody część z nich zawróciła, 
natomiast jeden, na skutek awarii, wylą- 
dował przymusowo po stronie rosyjskiej. 
Jeszcze 16.II1.1915 r. Naczelne Dowództwo, 
przez lotnika, przesłało komendantowi 
twierdzy przemyskiej informacje o ogólnym 
położeniu na froncie, i to one wpłynęły na 
ostateczną decyzję o przebiciu się załogi 
Przemyśla. 17 marca, mimo fatalnych wa- 
runków atmosferycznych, załoga w skła- 
dzie Lt. Ferdinand Junker i Oblt. Reischer 
dostarczyła drogą powietrzną pilne rozkazy 
gen. H. Kusmankowi. Pomimo śnieżycy, 
jego samolot pomyślnie lądował. Niestety, 
po starcie do lotu powrotnego austriacką 
maszynę trafiły rosyjskie pociski. Samolot 
spłonął po kraksie, na szczęście załodze 
udało się powrócić do twierdzy. 

Z powodu pokrycia ogniem rosyjskich 
dział lotnisk fortecznych w Żurawicy i Hur- 
ku, 19.11.1915 r. zaczął się lotniczy exodus 
z zapasowego buszkowickiego pola wzlo- 
tów. O godz. 7, mimo szalejącej burzy śnież- 
nej, widoczność poniżej 100 m oraz silnego 
ostrzału rosyjskiego, przy niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych do Brzeska 
wystartowały cztery samoloty z Flik.11. 
Wzniosło się także pięć balonów wolnych. 
i bliżej nieokreślona ilość balonów obser- 
wacyjnych „Parseval”, przysposobionych 
do lotu swobodnego. Wszystkie one miały 
zawieźć załogi i pocztę poza kordon wojst 
rosyjskich lecz niestety, wiatry nie sprzyja 
austro-węgierskim aeronautom. Samolot 
dotarły do celu, natomiast żaden z balonów 
nie osiągnął terytorium zajętego przez wo 
ska austriackie lub niemieckie. 

W przeddzień kapitulacji Twierdzy Prze- 
myśl (21.11.1915 r.) dwie austriackie załoś 
wystartowały z Brzeska do ostatniego le*= 
do oblężonej twierdzy. Następnego dr 
miały być ostatnimi, które przygotowywe* 


= do opuszczenia twierdzy. Oblt. Fp. ing. 
Audolf Stanger wspomninał: „Przed odlotem, 
między piątą a szóstą godziną, byłem pilnie 
=rzeżony, dlatego, że w czasie tych godzin 
'ierdza miała być wysadzana w powie- 
O spaniu nawet nie mogłem myśleć. 
S*tuacja stała się jeszcze gorsza, kiedy nagle 
usłyszałem dwa straszne wybuchy, tak, iż 
okna naszego mieszkania rozleciały się 
na tysiąc kawałków. Dwa 180 mm granaty 
wpadły do obiektu, a okna rozprysły się pod 
ciśnieniem tego wybuchu. Samolot przygo- 
towywałem do odlotu już do południa, acz- 
kolwiek Rosjanie, którzy z przywiązanego 
balonu mogli obserwować całe nasze lotni- 
sko, ostrzelali je 200-300 
szrapnelami, a polem 
spadło 138 granatów 
180 mm - mój samolot 
jednak był bez usterki. 
Za to wieczorem została 
uszkodzona stacja iskro- 
wego telegrafu, która 
znajdowała się blisko 
lotniska. Konsekwencją 
jej zniszczenia był fakt, 
że od czwartej rano 22 
marca był urwany kon- 
takt ze światem”. 

Na lotnisku w Busz- 
kowiczkach znajdo- 
wały się ostatnie dwie 
sprawne maszyny. Ich 
załogi miały dostarczyć 
ostatnie wiadomości 
z kapitulującej twierdzy. 
Wczesnym rankiem 22.II1.1915 r., wśród 
potwornych detonacji rozsadzanych fortów, 
dwa samoloty wystartowały z niszczonego 
przed poddaniem twierdzy lotniska. Samo- 
lot załogi Meltsch, Junker po swym starcie 
wznosząc się powoli, był idealnym celem 
dla rosyjskiej piechoty. Skutek był łatwy do 
przewidzenia... samolot został zestrzelony. 
Maszyna rozbiła się po stronie rosyjskiej 
rozpoczynając serię niekończących się spe- 
kulacji o ładunku c.k. złota wywiezionego 


'W ofercie modele typu : PIVLF, TWO-BOX 


WYKRYWACZE DO POSZUKIWAŃ PODWODNYCH 
WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 


MAGNETOMETRY PROTONOWE 


DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 


SPRZEDAŻ RATALNA !!! 
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Leutnant 
a logeniewr Radcl Stanger 
ta 4 >" 0 NW AAA 
Lt. ing Rudolf Stanger — jeden 
z dwóch lotników z ostatniego 
lotu z oblężonego Przemyśla. 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 


Samoloty Aviatik P 15 A nr seryjny 21 na wozie 
trakcji konnej oraz Aviatik B.I nr 31.03 — foto-/ 

grafię wykonano prawdopodobnie na lotnisku 

w Miechowie 1914/1915 r. 


drogą powietrzną z Prze- 
myśla, zaś załoga w skła- 
dzie Lt. Stanger i Rttm. 
Lehman przygotowywała 
się do odlotu w atmosfe- 
rze wyjątkowego napięcia. 
Pilotujący ostatni samolot 
z Przemyśla Oblt. Fp. ing. 
Rudolf Stanger wspomi 
nał: „O godz. 5:15 przybyli- 
śmy na lotnisko. Dałern się 
swojej maszynie przygoto- 
wać do startu, chłodnicę napełniłem wodą 
i byłem gotowy. W chwili kiedy z Lehman- 
nem rozmawiałem o starcie zastanawiając 
„ się, czy mamy poczekać 
aż godziny szóstej, czy 
mamy wylecieć teraz, 
zaczęły nad lotniskiem 
syczeć szrapnele. (...) Zde- 
cydowaliśrny się wylecieć 
już teraz, ponieważ bliskie 
wybuchy sprawiały nie- 
bezpieczeństwo dla nas, 
a zniszczenie twierdzy 
jeszcze nie nastało, co 
w nas budziło przypusz- 
czenie, iż niszczenie było 
odłożone nieco w czasie. 
Pożegnałem się jeszcze 
z dowódcą i niewieloma 
oficerami, którzy nas od- 
prowadzali, uprzejmym 
uściskiem ręki, i wystarto- 
waliśrny. Tu się nam przy- 
trafiła straszna wizja-nie- 
powtarzalnie piękna choć smutna, a przez 
to wzniośle wielka, przypominająca znisz- 
czenie Pompei i upadek Herkulanurn. Kiedy 
byliśmy na wysokości stu metrów zaczęły 
strzelać płornienie, bardzo wysoko, prawie 
pod naszymi stopami, a potem z każdej 
strony zaczęło grzmieć, huczeć, wybuchać. 
Odór ognia i dymu przepełnił powietrze. 
Kawały gliny, części budynków i fortyfikacji 
wylatywały w powietrze i wytwarzały tarm 
obłoki kurzu, który się jeszcze nie rozpłynął. 
E k L A M 


Zmieniłem kurs lotu i leciałern przez miasto, 
na wysokości 300 m nad mostem, kiedy pod 
nami nagłe most z groźnym hukiern wyle- 
ciał w powietrze. Niewiele sekund później, 
po naszej prawej ręce pod nami wybuchła 
prochownia, której eksplozja miała straszny 
skutek. Brakuje mi słów, abym te obrazy, 
które się nam ze wszystkich stron ukazały 
zebrać w całe wrażenie. Nigdy w życiu tego 
nie zapomnę”. Załoga w składzie Lt. Stanger 
i Rttm. Lehman wylądowała ok. godz. 9 na 
brzeskim lotnisku. Był to ostatni 13 lot pocz- 
towy z Przemyśla na ponad 200 kilornetro- 
wej trasie, to w tym locie znalazł się ostatni 
list pisany ręką Dietricha Wagnera. 
Lądowanie na brzeskim lotnisku ostat- 
niego aeroplanu z Twierdzy Przemyśl, 
22.II1.1915 r., zakończyło historię pierwszej 
na świecie pocztowej linii lotniczej. Już 
następnego dnia bohaterowie tego lotu 
stanęli przed obliczem Najjaśniejszego 
Pana - cesarza Franciszka Józefa I, aby zdać 
relację z sytuacji na froncie i ostatnich chwil 
najsławniejszej galicyjskiej fortecy. W ten 
sposób zakończyła się pierwsza odsłona 
pocztowych dziejów galicyjskich lotnisk. 
Linia pocztowa z Wiednia i Budapesztu wio- 
dąca przez Kraków-Brzesko do Przemyśla, 
przeszła do historii lotnictwa jako pierwsza 
w świecie regularna linia poczty lotniczej, 
służąca także korespondencji cywilnej. 
Zdjęcia:arch. Autora 


Autor dziękuje za pomoc w zebraniu 
materiałów dr Krzysztofowi Wielgusowi. 
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Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 


W przypadku 
żliwość zwrotu w ciągu 


jdy towar nie spełni oczekiwań 
3 Em od otrzymania detektora. 


srwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja: Ska Meazahę Paka 


SPRZĘT 


Amerykańskie pojazdy opancerzone klasy Half-Track 


PIOTR GALIK 


Jednym z najbardziej charakterystycznych pojazdów 

bojowych XX wieku był niewątpliwie amerykański 

transporter opancerzony, potocznie nazywany Half- 

-Track — „półgąsienicówka”. Wraz ze swoimi niemiec- 

kimi odpowiednikami (SdKfz 250 i 251) amerykańskie 

Half-Tracki umożliwiły powstanie i rozwój nowego 
rodzaju broni: piechoty zmechanizowanej. Udana 
konstrukcja pojazdu pozwoliła na budowę szeregu 
jego odmian, tak w wersji podstawowego transportera pie- 
choty, jak i nosiciela różnorodnych broni wspierających. Masowo 
produkowane w latach II w. św. Half-Tracki znakomicie zniosły 
najcięższe, frontowe próby i uczestniczyły w wielu konfliktach 
i wojnach drugiej połowy XX wieku. Wozy bojowe tej klasy były 
także używane przez żołnierzy polskich. Współcześnie, często biorą 
udział w pokazach i zlotach pojazdów militarnych. 


Samobieżne działo kal. 37 mm z amery- 
kańskiej 45. Dywizji Piechoty. 


wersję rozpoznawczą M2 oraz nieco dłuższy, 
opatrzony włazem w tylnej ścianie pancerza, 


Narodziny koncepcji 


Pomysł, by w jednym pojeździe połączyć 
zalety wozu kołowego i gąsienicowego 
przypisywany jest francuskiemu konstrukto- 
rowi Adolfowi Kegresse. W latach 1910-1912 
zastosował on podwozie półgąsienicowe 
(przednia oś kołowa, tylna — zastąpiona 
napędem gąsienicowym) w dwóch limuzy- 
nach cara Mikołaja Il. Udane doświadczenia 
zachęciły wynalazcę do kolejnych prób, 
jednak klęska Rosji i rewolucja udaremniły 
plany seryjnej budowy takich pojazdów. 
Zresztą podobne konstrukcje pojawiły 
się już w innych krajach. Koniec wojny 
i drastyczna redukcja wydatków na cele 
militarne zmusiły konstruktorów do poszuki- 
wania cywilnych zastosowań dla pojazdów 
półgąsienicowych. Jednym z pierwszych 
producentów zainteresowanych taką ofertą 
był Andre Citroćn. W swoich zakładach sa- 
mochodowych zatrudnił on Kegresse'a i w 
roku 1920 hale fabryki opuściła „ciężarówka 
na gąsienicach”. Citroćn-Kegresse-Hinstin 
10 CV wkrótce wykazał się dużą przydat- 
nością w trudnych warunkach drogowych 
Alp i Sahary. Zalety tej konstruk- 
cji dostrzegli wojskowi, nie 
tylko zresztą we Francji. Polska 
zakupiła w latach 1924-26 sto 
półgąsienicowych Citrośćnów. 
Podobne pojazdy konstruowa- 
no także za oceanem. Były to 
zwykle adaptacje „normalnych” 
samochodów, wyposażonych 
w różnego rodzaju napędy gą- 
sienicowe w miejscu kół tylnej 
osi. W US Army znalazły one 
zastosowanie jako terenowe, 
nie opancerzone ciągniki, ozna- 
kowane symbolem od TI do T9. 
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Dopiero w roku 1938 Amerykanie połączyli 
otwarte od góry nadwozie rozpoznawcze- 
go wozu pancernego White M3 Scout Car 
z podwoziem typu półgąsienicowego, uży- 
wanym w transporterze T 9. Powstała w ten 
sposób konstrukcja, która zapoczątkowała 
fenomenalną karierę Half-Tracka. 


Od pancernego ciągnika do samo- 
bieżnego działa 


Pierwotnym przeznaczeniem nowatorskiego 
pojazdu miało być holowanie dział artylerii 
polowej. Jesienią 1940 r. Half-Track uzyskał 
oficjalną aprobatę US Army i przyjęty został 
do uzbrojenia jako opancerzony ciągnik ar- 
tyleryjski M2, holujący haubicę kal. 105 mm 
oraz przewożący jej obsługę i zapas amunicji 
do działa. Doświadczenia wojenne z Europy 
wskazywały, że ograniczenie zastosowania 
nowego pojazdu jedynie do roli „gruboskór- 
nego traktora” to marnotrawstwo jego poten- 
cjału. Zapewne pod wrażeniem sukcesów 
niemieckich wojsk pancernych i zmotory- 
zowanych postanowiono zamówić u produ- 
centa Half-Tracków także silniej uzbrojoną 


wielozadaniowy opancerzony transporter 
dla piechoty zmechanizowanej, oznaczony 
symbolem M3. Oprócz klasycznej roli „opan- 
cerzonej ciężarówki” dowożącej piechurów 
na pole walki przewidziano zastosowanie 
tego silnego i przestronnego pojazdu także 
w charakterze ambulansu, ruchomego sta- 
nowiska radiostacji oraz nosiciela różnych 
dział. Seryjna produkcja nowych wozów 
bojowych rozpoczęła się nie tylko w macie- 
rzystych zakładach White i Diarnond, ale tak- 

że w szeregu innych wytwórni, by sprostać 

ogromnym zamówieniom rządowym, opie- | 
wającym na tysiące pojazdów. Wiosną 1941 
roku Half-Tracki typów M2 i M3 zaczęły służbę 
w amerykańskich siłach zbrojnych. Jesienią 
wzięły one udział w wielkich manewrach. 
które potwierdziły dobre własności trakcyjne 
pojazdów. Prawdziwy bojowy test rozpoczął 
się jednak dopiero w grudniu 1941 roku. 
W walkach z Japończykami podczas obron* 
Filipin na jaw wyszło sporo mankamentów 
konstrukcyjnych, sukcesywnie usuwanyc”* 
w kolejnych modyfikacjach i odmianac* 
Half-Tracków. Kampania afrykańska lat 1947 
-43 przyniosła kolejne cenne doświadczen= 
ale także krytyczne uwagi, kwestionujące 
nawet zasadność produkcji pojazdów 
klasy. Amerykański as woj” 
manewrowej, generał Patte" 
stwierdził nawet, że „piechota ”= 
transporterach opancerzony" 
nie powinna nacierać siedze 
w wozach. Używa się ich ty 
do rozwinięcia i zwinięcia sz 
bojowego”. Inne głosy podkres*- 
ły, że „dotychczasowe doś 
czenia nie usprawiedliw' "> 
przewożenia piechoty « 
drogich pojazdach, trudnyc» > 


Transporter piechoty ame 
kańskiej na Filipinach. 


obsługiwania i nie zapewniających żadnej 
osłony przed bombardowaniem i ogniem 
artyleryjskim”. Jednak gen. Omar Bradley 
z dużą dozą słuszności zauważał, że „ame- 
rykański Half-Track był właściwym i pewnym 
wynalazkiem. Jego zła sława zrodziła się 
z niedoświadczenia naszych oddziałów, 


M 14 Half-Track pojazd z 2. Szwadronu 
10. Pułku Dragonów 1. Dywizji Pancernej, 
numery seryjne nieustalone, cały pojazd 
w oryginalnym amerykańskim malowa- 
niu olive drab. 


Oznaczenie występuje na 
przedzie lewego przedniego 
błotnika i w 1/3 wysokości 
tylnej płyty pancernej po pra- 
wej stronie. 


M 17 MGC pojazd z 3. Brygady Pancernej, 
1, Korpusu Pancernego WP, Niemcy kwie- 
cień 1945, numery seryjne nieustalone, 
cały pojazd w oryginalnym amerykań- 
skim małowaniu olive drab. 


T48 (SU 57) pojazd z 7. Dywizjonu 
Artylerii Samobieżnej 1. Armii WP, 
Niemcy, kwiecier 1945, numery seryj- 
ne 4021311, numer boczny 509. 


które starały się użyć go do zbyt wielu celów”. 
Trudno odmówić racji tej opinii doświadczo- 
nego dowódcy. Uniwersalność zastosowań 
i zalety użytkowe Half-Tracka sprawiły, że 
do końca działań wojennych opracowano 
ponad 70 odmian i wersji tego pojazdu, a do 
seryjnej produkcji trafiło kilkanaście z nich. 


Oznaczenie występuje na 
przedzie prawego przed- 
niego błotnika i w 1/3 wy- 
sokości tylnej płyty pancer- 
nej po lewej stronie. 


W sumie taśmy produkcyjne opuściło bli- 
sko 55 tysięcy Half-Tr 
Samo wyliczenie w: 
i modyfikacji znacznie przekroczyłoby ramy 
tego artykułu, warto więc wymienić tylko te 
najbardziej udane. Niewątpliwie zalicza się 
do nich udoskonalony transporter opance- 


+5 ZĄB ACEPPYROWOJENIFTEOMC Z) 


Oznaczenie występuje na zderz 
ku przednim po prawej stroni 
i poniżej znaku „54” - po leux 
stronie tylnej płyty pancernej. 


PL 
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rzony piechoty typu M5 i M9, samobieżny 
możździerz 81 mm oznaczony symbolem 
M4 i M21, opancerzony wóz łączności M14, 
samobieżne działo polowe kal. 75 mm M3 
i M3AT oraz T73, samobieżna haubica 75 
mm T30, samobieżna haubica 105 mm T19, 
atakże samobieżne działo przeciwpancerne 
57 mm T48, w armii sowieckiej (i polskiej) 
nazywane SU-57. Z licznych wariantów 
pojazdu uzbro- 
jonego w zesta- 
wy przeciwlot- 
nicze wymienić 
należy wariant 
MI6/M17, wypo- 
sażony w lawetę 
systemu Maxon, 
czyli poczwórnie 


lonym Paryżu. 


s _Samobieżny zestaw przeciwlotniczy 
Ez U. 172 1. Dywizji KBW w 1947 roku. 


sprzężony wkm M2 Browning. Znaczny pro- 
cent wyprodukowanych Half-Tracków trafił 
w ramach pomocy sojuszniczej do sił zbroj- 
nych Wielkiej Brytanii i jej dorniniów (blisko 
7 000 egzemplarzy), Związku Sowieckiego 
(ponad 2 900), Francji (ponad 1 400), a także 
Polski. Amerykańskie „półgąsienicówki” uży- 
wane były zarówno przez żołnierzy Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie, jak i Wojska 
Polskiego utworzonego przez Sowiety. 


Half-Tracki „na polskich tabli- 
cach” 


W oddziałach Polskich Sił Zbrojnych wozy 
klasy Half-Track wykorzystywane były w róż- 
norodnych rolach i odmianach. Jako trans- 
portery opancerzone stanowiły podstawowe 
pojazdy 10. Pułku Dragonów, czyli batalionu 
piechoty zmechanizowanej 10. Brygady Ka- 
walerii Pancernej w składzie słynnej 1. Dywi- 
zji Pancernej gen. Maczka. Zgodnie z etatem 
polscy dragoni mieli 54 „półgąsienicówki”. 
Ponadto każdy z pułków pancernych dywizji 
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dysponował 7 pojazdami tej klasy, używa- 
nymi w roli wozów łącznościowych, saper- 
skich i sanitarnych. Podobne zastosowanie 
iały 3 Half-Tracki, przewidziane etatem dla 
każdego z trzech batalionów dywizyjnej pie- 
choty zmotoryzowanej. Natomiast w 1. Puł- 
ku Artylerii Przeciwpancernej w charakterze 
ciągników opancerzonych wykorzystywano 
24 pojazdy półgąsienicowe. Holowały one 


ółgąsienicowy 
francuskiej 2. Dy, 


pz 


armaty ppanc kalibru 76,2 mm i przewo- 
ziły ich obsługi wraz z zapasem amunicji 
Dywizyjne kompanie saperów o numerach 
10i 11 także wyposażone były w minimum 
16 transporterów każda. Użytkownikiem 
16 samobieżnych „maszynek do mięsa” M16 
był 1. Pułk Artylerii Przeciwlotniczej. Ogółem 
1. Dywizja Pancerna uzbrojona była w sto 
kilkadziesiąt Half-Tracków. Faktyczny stan 
pojazdów odbiegał nieraz od „papierowego” 
schematu. Wpływały na to zarówno straty, 
jak i tolerowane przez dowódców zjawisko 
utrzymywania ponad etatowych wozów 
w myśl zasady, że „wszystko może się 
przydać”. Nieustalona pozostaje ilość Half- 
-Tracków używanych w innych formacjach 
I Korpusu Polskiego w Wielkiej Brytanii oraz 
w ośrodkach zapasowych i wyszkolenia. 
Wydaje się jednak, że było to co najmniej 
kilkadziesiąt kolejnych wozów tej klasy. 

W oddziałach Wojska Polskiego na 
Bliskim Wschodzie i we Włoszech pocz:, 
kowo nie używano zbyt wielu Half-Tracków. 
W Pułku Ułanów Karpackich (a po reor- 
ganizacji w 12. Pułku Ułanów Podolskich) 
uzbrojenie etatowej baterii artylerii samo- 
bieżnej stanowiło 6 (później 8) dział M3 
czyli starych, dobrych armat Schneidera 
M.1897 kal. 75 mm zamontowanych w zmo- 
dyfikowanym kadłubie Half-Tracka. Bateria 
przeszła swój chrzest bojowy dopiero w bi- 
twie pod Senio, w marcu 1945 r. Dywizyjne 
bataliony rozpoznawcze, czyli 12. i 15. Pułki 
Ułanów (zastąpione później przez 7. i 25. 
PUŁ.) dysponowały Half-Trackami w wersji 
transportera opancerzonego. Pułki artylerii 
przeciwpancernej II Korpusu Polskiego były 
użytkownikami półgąsienicowych ciągni- 
ków opancerzonych (ok. 30 sztuk w każdym 
z pułków), a wozy w wersji łącznościowej 
znalazły się w sztabie 2. Brygady Pancer- 
nej. Rozbudowa i reorganizacja Il Korpusu, 
przebiegająca wiosną i latem 1945 roku spo- 
wodowała zwiększenie stanu polskich Half- 
-Tracków. W sumie w oddziałach polskich 


we Włoszech i Egipcie używanych było nie 
mniej niż 200 pojazdów tej klasy. 

Żołnierze polscy na Wschodzie otrzy- 
mali znacznie mniej „półgąsienicówek”. 
Armia sowiecka dysponowała sporą liczbą 
Half-Tracków różnych odmian. Były wśród 
nich samobieżne działa przeciwpancerne 
kal. 57 mm T48, czyli SU-57, dostarczone 
w ilości 650 sztuk. 15 takich pojazdów (wraz 

z sowieckimi załogami) trafiło do Wojska 
Polskiego. W marcu 1944 r. przekazane zo- 
stały one nowo powstałej kompanii dziać 
samobieżnych 1. Batalionu Rozpoznaw- 
czego. W czerwcu działa SU-57 oddane 
do 7. Samodzielnego Dywizjonu Artylerii 
Samobieżnej, podlegającego dowództwu 
1. Armii WP. Half-Tracki 7 SDAS pełniły 
zwykle zadania ochrony sztabu armii 
brały także udział w walkach o Jabłonnę 
(w październiku 1944 r.) i o przełamanie 
Wału Pomorskiego (w lutym 1945 r.). Pod- 
czas Operacji Berlińskiej 7 SDAS wspierał 
działania 1. Brygady Kawalerii. Po zakończe- 
niu wojny pozostało sprawnych jedynie 5 
pojazdów. Trafiły one później do oddziałów 
KBW i używane były bojowo podczas działań: 
antypartyzanckich w Bieszczadach. W końcu 
lat pięćdziesiątych ostatnie egzemplarze 
$u-57 zostały wycofane z uzbrojenia. Jeden 
ź nich trafił do zbiorów Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie, inny do Muzeum 
w Kołobrzegu. 

Przeciwlotnicze Half-Tracki M17 wysłane 
do ZSRS w ilości ok. 1 tys. sztuk. Żołnierze 
polscy otrzymali w styczniu 1945 r. 20 pojaz- 
dów tego typu. Zostały one przydzielone od- 
działom 1. Korpusu Pancernego. Po 6 wozów 
otrzymały kompanie przeciwlotnicze 2., 3.14 
Brygady Pancernej, a 2 pozostałe skierowane 
do 6 Batalionu Łączności. W kwietniu 1945 7 
polskie „półgąsienicówki” M17 uczestniczył: 
w walkach nad Nysą i w Saksonii, zgłasze- 
jąc zniszczenie 7 niemieckich samolotów 

*iednokrotnie ostrzeliwały także ce 
naziemne. Po zakończeniu walk pozosta” 
16 sprawnych pojazdów M17. Niektóre znie* 
uległy przeróbce na zwyczajne transporte” 
opancerzone poprzez demontaż wkm-% 
w innych redukowano ich liczbę z 4 do — 

"a ilość Half-Tracków trafiła do wos 
KBW, podobnie jak kilka Half-Track=* 
w podstawowej wersji transportera oper 
cerzonego. Ich przydział nie jest dokłać= 
udokumentowany. Ostatecznie wycof:** 
zostały ze służby w końcu lat 50. Tak zał. 
czył się „polski rozdział” historii Half-Trac* 
pojazdu, który na trwałe zmienił takt** 
wojsk lądowych, przyczyniając się do 7% 
chanizacji tradycyjnych „broni pieszych — - 

Zdjęcia: arch. Autora 
Aleksander Hubiee 


1. Andrzej Kamiński „2 Korpus Polski 
dawnictwo Intech, Kraków 1995 
2. Janusz Magnuski „Wozy Bojowe © 
1943-1983”, Wydawnictwo MON, 


Warszawa 1985 


Treścią artykułu jest zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca” fragment roz- 
działu książki Wojciecha Rużewicza pt. „Fortyfikacje nowożytne w Prusach Wschodnich”, 
która już wkrótce ukaże się na rynku wydawniczym. 


Pisz — najstarsza nowożytna 


twierdza na Mazurach 


raina Wielkich Jezior Mazurskich, to stosunkowo nie- 

wielki obszar w północno-wschodniej Polsce, nasyco- 

ny dużą ilością zwartych obszarów leśnych oraz jezior, 

które już od zamierzchłych czasów stanowiły naturalną 

linię obronną — najpierw pogańskich plemion pruskich, 
następnie Państwa Krzyżackiego i niemieckiej prowincji Prusy 
Wschodnie. W okresie średniowiecza Zakon Krzyżacki wybudował 
tu system murowanych zamków obronnych m.in. w Węgorzewie, 
Giżycku, Rynie, Okartowie, Ełku i Piszu, dodatkowo wzmacniając 
walory obronne tych terenów. W czasie działań wojennych w XIV- 
-XVII wieku zamki te były wielokrotnie niszczone, jednak zawsze 
sprawdzały się jako doskonała baza wypadowa i osłona koncentra- 
cji wojsk. W połowie XVI wieku powstały pierwsze plany budowy 
fortyfikacji nowożytnych na obszarze Wielkich Jezior Mazurskich. 
Około 1538 roku wokół starego zamku krzyżackiego w Piszu (Jo- 
hannisburg) rozpoczęto budowę umocnień z czterema bastionami 
według wzorów tzw. szkoły staropruskiej. Sam zamek, przebudo- 
wany i unowocześniony, przekształcony został w cytadelę - ostatni 
punkt oporu twierdzy. Dla porównania — za najstarsze umocnienia 
bastionowe uznaje się umocnienia Werony z 1530 roku, tak więc 
budowane 8 lat później umocnienia w Piszu, stawiały tę twierdzę 
na czele budowli obronnych XVI wiecznej Europy. 

Latem 1602 roku przybywa do Pisza 
Niclas de Kemp, Holender na usługach 
Prus, ażeby ocenić przydatność tutej- 
szego zamku do obrony oraz zapropo- 
nować rozwiązania poprawiające stan 
istniejący. Bezpośrednim mocodawcą 
de Kemp'a był margrabia Jerzy Fryde- 
ryk. Holender docenił naturalne walory 
obronne Pisza, wskazał jednak na nie- 
dostosowanie zamku do ówczesnego 
pola walki, postulując przekształcenie 
zamku w sześcioboczną twierdzę 
bastionową. Plany te nie zostały zre- 
alizowane. 

W 1628 roku modernizacji umocnień Pisza podjął się inżynier 
Christian Rose, którego dzieło w latach późniejszych kontynuował 
książęcy mierniczy Wilhelm Treber. W 1679 roku w mieście wy- 
buchł pożar, po którym ponownie pojawiła się koncepcja obwaro- 
wania miasta nowoczesnymi umocnieniami bastionowymi. W 1684 
roku do projektowania 92 obiektów przystąpił wybitny matematyk 


latach 60. XX w. 


Fortyfikacje nowożytne 
Pisza z 1716 roku (re- 
konstrukcja wg Piotra 
Olszaka na podstawie 
tzw. „Planu Drezdeń- 
skiego”) 


i fortyfikator — generał 
Waldeck. Jego obec- 
ność w Piszu świadczy 
o przywiązywaniu dużej 
wagi do twierdzy przez 
władze pruskie. Prace 
budowlane i moderni- 
zacyjne trwały kolejnych 
kilkanaście lat. W latach 
1686-1714 tytuł guberna- 
tora twierdzy Johannisburg nosił hrabia Rzeszy Carl Wilhelm Finck 
von Finckenstein. W 1698 roku budowa twierdz była prawdopodob- 
nie ukończona. W 1729 roku, poza murami twierdzy wybudowano 
jeszcze zespół magazynu wojskowego, jednak w tym okresie twier- 
dza szybko traci na znaczeniu i chyli się ku upadkowi, gdyż leżała 
zbyt blisko granicy państwa i trudno 
było ją obsadzić w wypadku nagłego 
ataku nieprzyjaciela. Ostatecznie, 
w 1787 roku nastąpiła likwidacja twier- 
dzy. Stary zamek sprzedano, umocnie- 
nia rozplantowano, a uzyskane w ten 
sposób grunty oddano w użytkowanie 
mieszczanom. W 1837 roku rozebrano 
mury obwodowe zamku, pozostał 
jedynie budynek konwentu, który 
ocalał do końca Il wojny światowej. 
W 'styczniu 1945 roku większość miasta 
spłonęła, w tym również ostatnie bu- 
dynki zamku. Po wojnie władze ludowe 
poleciły wysadzić w powietrze i rozebrać pozostałe jeszcze mury 
obronne, tworząc w tym miejscu park miejski. Obecnie, w terenie 
nad brzegiem rzeki Pisy, czytelne są jedynie niewielkie fragmenty 
murów najstarszej nowożytnej twierdzy na Mazurach, zbudowane 
ze średniowiecznej cegły — tzw. palcówki. [=] 

Rys. i zdjęcie: arch. Autora 


„Fortyfikacje nowożytne w Prusach Wschodnich” — to książka dla wszystkich, doświadczony „bunkrowiec” znajdzie w niej opisy po- 


szczególnych typów schronów budowanych na obszarze byłych Prus Wschodnich i mapy poszczególnych pozycji obronnych, turysta — pod- 
ręczny przewodnik z opisem miejsc, które warto odwiedzić, uczeń — historię obiektów architektury obronnej oraz zagmatwaną historię ziem, 
które po 1945 roku weszły w granice Państwa Polskiego. Autor, Wojciech Rużewicz, starał się nakreślić krótki zarys dziejów poszczególnych 
zespołów umocnionych od końca XVIII wieku po czasy II wojny światowej. Aby stały się one jeszcze bardziej przystępne, w swej pracy zawarł 
189 różnego rodzaju rysunków, schematów i map. Niniejsza praca łączy więc funkcję opracowania popularno-naukowego oraz przewodnika 
turystycznego. Zawiera dużą ilość materiałów archiwalnych i historycznych, w wielu wypadkach zaciera „białe plamy historii" na mapie Warmii 
i Mazur, jednocześnie też przedstawia opisy dotyczące zasad poruszania się po obiektach fortyfikacyjnych, możliwościach ich zwiedzania oraz 
wszelkie obecnie dostępne informacje na temat tych obiektów. Aby cały materiał zamknąć w jedną całość, Rużewicz wykorzystał kilkunastolet- 
nie doświadczenie zebrane w trakcie swoich niezliczonych spacerów wzdłuż linii fortyfikacji wschodniopruskich, zarówno z mapą, kompasem, 
a także szkicownikiem, kiedy skrupulatnie tworzył dokumentację niemalże każdego obiektu, jak i przekazując swoje doświadczenie innym, 
pracując jako licencjonowany przewodnik turystyczny po Warmii i Mazurach. 
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C. i k. Pozycja Środkowej Wisty 


PRZEMYSŁAW BOGUSZEWSKI 


Wsierpniu 1915 roku, w wyniku przełamania frontu pod Gorlicami, 
sprzymierzone wojska niemieckie i austro-węgierskie zajęły obszar 
Królestwa Polskiego. Na początku września Niemcy utworzyli wła- 
sną strefę okupacyjną pod nazwą „Generalne Gubernatorstwo”, ze 
stolicą w Warszawie i zarządem gen. Hansa von Beselera. Niespeł- 
na miesiąc później powstała druga, austriacka strefa okupacyjna 
— Generalne Gubernatorstwo Wojskowe ze stolicą w Lublinie. 


a czele c. i k. gubernatorstwa 
stanął gen. Erich Diller (od 
maja 1916 r. gen. Karol von 
Kuk, od maja 1917 r. gen. Sta- 
nisław Szeptycki, a od lutego 

1918 r. gen. Antoni Lipośćak). Austriacy 

objęli we władanie tereny guberni lube|l- 

skiej, radomskiej, kieleckiej i części piotr- 
kowskiej, od czerwca 1916 roku — również 
guberni chełmskiej. Linia demarkacyjna 
między strefami przebiegała m.in. wzdłuż 
Pilicy, Wisły i Wieprza. 


Organizacja i prowadzenie prac 
budowianych 


W połowie 1915 roku sprzymierzone do- 
wództwa naczelne uznały, że Wisła powin- 
na być wykorzystana jako kluczowa arteria 
komunikacyjna na tyłach frontu, ewentual- 
nie również jako przeszkoda terenowa mo- 
gącą zatrzymać potencjalną kontrofensywę 
rosyjską. W pierwszym etapie Austriacy 
podjęli się odbudowy zniszczonych por- 
tów i warsztatów okrętowych w Puławach 
oraz Nadbrzeziu koło Sandomierza. Pra- 
cami tymi kierowało Dowództwo Etapów 
4. Armii. Z odzyskanego sprzętu utworzono 
Flotyllę Wiślaną (Weichselflotille), do której 
na początku 1917 roku należało sześć pa- 
rowców, sześć łodzi motorowych i 278 galar. 
Zadaniem flotylli był transport żywności, 
węgla oraz materiałów budowlanych. 

Po uruchomieniu żeglugi przystąpiono 
do opracowywania projektu fortyfikacji, 
które wzmocniłyby walory Wisły jako 
naturalnej przeszkody. Ponieważ tereny 
nadwiślańskie znajdowały się w tym okre- 
sie już kilkaset kilometrów za 
linią frontu, a ich rozpiętość 
w granicach austriackiej strefy 
okupacyjnej wynosiła blisko 
180 km, nie zachodziła potrze- 
ba tworzenia rozległej pozycji 
z rozbudowanym zapleczem 
logistycznym i koszarowym. 
Uwaga cesarsko-królewskich 
sztabowców skupiła się na 
lewym (zachodnim) brzegu 
rzeki, gdzie zamierzono zbu- 
dować jedynie umocnienia 
ziemne, wzmocnione w wy- 
branych punktach grupami 
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schronów żelbetowych lub drewniano- 
-ziemnych. Na prawym brzegu Wisły zwró- 
cono uwagę jedynie na wysunięte forty 
dawnej Twierdzy Iwanogród. 

Zarząd Wojskowy c. i k. Generalnego 
Gubernatorstwa utworzył specjalną admi- 
nistrację, której zadaniem było zorganizo- 
wanie prac na Pozycji Środkowej Wisły. 
Początkowo powołano aż trzy jednostki 
o różnym zakresie kompetencji: Sekcję 
Wojskową, Referat IV „Komunikacja i umoc- 
nienia” (Verkehrswesen und Befestigung) 
oraz Referat V „Budownictwo Wojskowe” 
(Militarisches Bauwesen). W ramach Re- 
feratu IV funkcjonowała tzw. grupa ppłk 
Hermanna, zajmująca się wyłącznie forty- 
fikacjami. W wyniku reorganizacji struktury 
Gubernatorstwa, przeprowadzonej w lipcu 
1916 roku, Sekcja Wojskowa i oba referaty 
zostały scalone w nowy Referat IV „Umoc- 
nienia, mosty na Wiśle” (Befestigung, 
Weichselbriicke). Do jego zadań należały: 
budowa i konserwacja fortyfikacji oraz 
mostów, sprawy Flotylli Wiślanej i żeglugi, 
regulacja Wisły, a także prace oczyszczające 
na rzekach (w tym wydobycie parowców 
zatopionych przez Rosjan). W nowym re- 
feracie nieformalna grupa ppłk Hermanna 
została wyodrębniona jako Wydział Budowy 
Umocnień (Befestigungsbauabteilung), 
którego kierownikiem został mianowany 
ppłk Kurt von Hermann. 

14.11.1916 roku Naczelne Dowództwo 
Armii wydało rozkaz o rozpoczęciu prac 
fortyfikacyjnych. Zakładano, że umocnienia 
zostaną zrealizowane w ciągu jednego se- 
zonu budowlanego, tj. w okresie I maja-30 
października. Obszar między ujściem Sanu 


i ujściem Pilicy podzielony został na cztery 
odcinki przyporządkowane grupom. Grupa 
nr 1 (pod kierownictwem kpt. Stefana Pilza) 
objęła odcinek od Sandomierza do ujścia 
rzeki Kamiennej, Grupa nr 2 (dowodzona 
przez mjr Emanuela Czecha) — odcinek 
między ujściem Kamiennej i wsią Nasiłów. 
Grupa nr 3 (kpt. Zoltana Zelenki) - odcinek 
Góra Puławska-Kępa Bielańska. Z obszaru 
tej ostatniej wyłączono dawną Twierdzę 
Iwanogród, która podlegała bezpośrednio 
Dowództwu Przyczółka Mostowego oraz 
Dyrekcji Budowy Umocnień w Dęblinie. 
Grupa nr 4 (kierowana przez mjr Leopolda 
Schmida) objęła odcinek od wsi Świerże 
Górne do ujścia Pilicy. Dowódcami po- 
szczególnych grup byli oficerowie korpusu 
inżynierii, podlegający rozkazom Wydziału 
Budowy Umocnień. Do prac terenowych 
skierowano oddziały robotników cywilnych 
zorganizowane na wzór wojska. Pomysł 
utworzenia takich oddziałów okazał się jed- 
nak dość niefortunny, ponieważ werbunek 
(połączony ze spisywaniem danych osobo- 
wych) kojarzył się ludności z przymusowym 
poborem do jednostek frontowych. W lipcu 
1916 roku przy fortyfikowaniu brzegu Wisły 
było zatrudnionych 27 oddziałów robot- 
ników cywilnych, w każdym od ok. 50 do 
ponad 250 osób. Wkrótce zaczęto je zastę- 
pować jednostkami roboczymi Landstur- 
mu (pospolitego ruszenia, obejmującego 
mężczyzn, którzy nie mogli służyć w armii 
i byli kierowani głównie do służby wewnątrz 
kraju), a także jeńcami wojennymi. De 
udzielania pomocy zostały zobowiązane 
różne szczeble wojskowej administracji 
okupacyjnej, w tym: Dowództwo Flotylli: 
Wiślanej (w Sandomierzu), Dowództwe 
Przyczółka Mostowego i Dyrekcja Budow 
Umocnień w Dęblinie, Il Dozór Budowy Me- 
stu w Puławach, Dyrekcja Północnej Kole' 
Wojskowej w Radomiu, komendy powiatów 
przyległych do Wisły (Sandomierz, Opatów 
Wierzbniki, Puławy i Kozienice). Materia 
budowlane (drut kolczasty, metalowe słup*- 
do jego rozpinania, dwuteowniki, prę” 
zbrojeniowe) oraz niezbędne narzędzi 
dostarczano transportami kolejowymi ć* 
stacji w Nadbrzeziu koło Sandomierza. 
stacji w Wysokim Kole (w rejonie Pe- 


Rzuty schronów: A i B — s< 

ny bierne w P. O. „Góra 
ławska”, C — schron do 0; 
czołowego w P. O. „Jano: 
(próba rekonstrukcji), D 
schron do ognia bot 

w P. O. „Winiary”. Rys. 
Boguszewski, 2000. 


ław), mijanki wojskowej „Dęblin” oraz stacji 
w Bąkowcu na zachód od Dęblina. Stamtąd 
zabierano je do przystani Flotylli Wiślanej, 
skąd — drogą wodną — przewożone były do 
miejsc przeznaczenia. Transport materia- 
łów bezpośrednio do odcinków umocnień 
odbywał się często przy pomocy wago- 
ników, przetaczanych po prowizorycznie 
położonych torowiskach. Stosowanie tego 
rozwiązania było konieczne ze względu na 
brak utwardzonych dróg na silnie podmo- 
kłych przybrzeżnych łęgach. Równocześnie 
władze wojskowe prowadziły odbudowę 
wysadzonych mostów drogowych przez 
Wisłę, a także modernizację i rozbudowę 
sieci dróg dojazdowych z obu stron rzeki. Do 
końca 1916 roku udało się oddać do użytku 
mosty w Sandomierzu, Annopolu, Puławach 
i Dęblinie oraz blisko 500 km dróg. 
Kierownictwa grup mieściły się w kwa- 
terach prywatnych. Według relacji naj- 
starszych mieszkańców kadra Grupy nr I 
zajmowała duży, murowany dwór Łempic- 
kich w miejscowości Słupcza (położonej 
9 km na północ od Sandomierza). Nieznana 
jest lokalizacja zarządu Grupy nr 2, natomiast 
oficerowie Grupy nr 3 zajmowali - nieistnie- 
jący już, należący do majątku w Puławach 
— pałacyk myśliwski w Górze Puławskiej. 


Strzelnice południowego schronu w P. O. „Winiary”. Fot. 
P. Boguszewski, 2000. 


Kwatera szefostwa Grupy nr 4 kojarzona jest 
z budynkiem poczty we wsi Świerże Górne 
(8km na północ od Kozienic). Oddziały robot- 
ników cywilnych i Landsturmu stacjonowały 
po okolicznych wsiach. Do związanych z tym 
faktem ciekawostek należą opowieści miesz- 
kańców Słupczy, którzy są przekonani, że nie- 
którzy ich sąsiedzi mają wyraźnie węgierską 
urodę... W nielicznych miastach zajmowano 
porosyjskie koszary bądź wznoszono nowe 
budynki wojskowe. Do takich miejsc zaliczają 
się Kozienice, gdzie obok młyna przy szosie 
do Puław wzniesiono kilka drewnianych, 
parterowych koszarowców. Jak wynika zwo- 
ennej korespondencji mogła tu stacjonować 
2. Kompania Tyłowa k. k. Landsturmu. 
Mimo dużego zaangażowania siłi środ- 
*ów, sześciomiesięczny okres na przepro- 


wadzenie całości 
robót okazał się 
nierealny. Przyczyn 
opóźnienia należy 
zapewne dopatry- 
wać się w proble- 
mach z werbun- 
kiem siły roboczej, 
a także ze stanem 
zdrowia zatrud- 
nianych jeńców, 
bardziej niż inni 
narażonych na choroby zakaźne. Potwier- 
dzeniem tego ostatniego zjawiska może 
być zbiorowa mogiła na cmentarzu woj- 
skowym w Świerżu Górnym, gdzie w 1916 
roku pochowano osiemnastu Rosjan. Prace 
wykończeniowe na Pozycji Środkowej Wisły 
prowadzone były jeszcze w 1917 roku, cho- 
ciaż z o wiele mniejszym rozmachem (m.in. 
ze względu na stabilizowanie się sytuacji na 
froncie wschodnim). 


Pozycja Środkowej Wisły składała się z kil- 
kunastu wielokilometrowych odcinków 
okopów z zaporami przeciwpiechotnymi 


oraz dwunastu punktów oporu, których 
zadaniem była osłona mostów przez Wisłę 
i miejsc przepraw. Podczas wznoszenia 
fortyfikacji starano się wykorzystać lokalne 
walory terenowe — naturalne wzniesienia, 
górne krawędzie wysokiej skarpy pradoliny 
rzeki, wały przeciwpowodziowe, sztuczne 
usypiska. Dążono do takiego rozplanowania 
umocnień, aby można było z nich prowadzić 
maksymalnie daleką obserwację i ostrzał 
nurtu Wisły oraz jej prawego brzegu. Ze 
szczególną dbałością wytypowano miejsca 
pod budowę punktów oporu. Przeważnie 
znajdowały się one na zakolach rzeki, wy- 
brzuszonych w kierunku wschodnim. 
Projektanci korzystali z doświadczeń 
dwóch lat wojny. Dlatego punkty oporu nie 
przypominały już — tradycyjnych dla twierdz 


FORTYFIKACJE 


Przekrój rowu strzeleckiego ze schronem biernym (za: A. Witold- 
-Alexandrowicz, „Atlas do rozwoju historycznego fortyfikacji 


w zarysie”). 


pierścieniowych — szańców piechoty, 
lecz reprezentowały typową fortyfikację 
rozproszoną. Każdy punkt oporu składał 
się z jednego lub kilku jednoizbowych, 
przeważnie żelbetowych schronów obser- 
wacyjno-bojowych lub biernych, połączo- 
nych siecią rowów łącznikowych. Każdy 
ze schronów obserwacyjno-bojowych do 
prowadzenia ognia czołowego posiadał 
strzelnicę karabinu maszynowego, czasem 
również drugą — broni ręcznej. Wymiary 
zewnętrzne takiego obiektu wynosiły około 
3,5 na 2,5 m. Rzadziej spotykane schrony 
na dwa karabiny maszynowe prowadziły 
dwustronny ogień boczny. Charakteryzowa- 
ły się większymi gabarytami (około 15 m* 
powierzchni użytkowej) i posiadały po dwie 


= x 


Północny schron P. O. „Winiary” w jesiennym „maskowaniu”. 
Fot. P. Boguszewski, 2000. 


pary strzelnic. W ścianie tylnej znajdował 
się jeden lub dwa otwory drzwiowe i jedno 
lub dwa okienka wentylacyjne. 

Spośród obiektów biernych znane są 
dwa typy: schron dowódcy punktu oraz tzw. 
blindaż — nisza w przedpiersiu rowu strzelec- 
kiego. Rozmaitość spotykanych rozwiązań 
świadczy o tym, że rozplanowanie i ogólny 
wygląd obiektów były zależne od inwencji 
dowódców poszczególnych grup. Można 
jednak dostrzec wyraźne podobieństwo do 
umocnień Ober-Ostu, realizowanych w tym 
samym okresie na rozległych przestrzeniach 
Polesia (m.in. wzdłuż Kanału Ogińskiego i w 
rejonie Baranowicz). 

Podczas budowy starano się o zacho- 
wanie standardów konstrukcyjnych. Ściany 
(o grubości 100-125 cm) i stropy (o grubości 
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FORTYFIKACJE 


60-80 cm) wylewano z betonu zmieszanego 
z lokalnym kruszywem: żwirem rzecznym, 
tłuczniem granitowym lub wapiennym. 
Zbrojenie stanowiły rzadko rozmieszczone 
pręty stalowe o przekroju 10-20 mm. Stropy 
wzmacniano od wewnątrz warstwą stalo- 
wych dwuteowników o skrajnych wymia- 
rach 15-17,5 na 7-9 cm. Przed wykonaniem 
nasypów ziemnych zewnętrzne powierzch- 
nie ścian pokrywano izolacją smołową. 
W niektórych obiektach zainstalowane 
zostały drewniane drzwi, zawieszone na 
metalowych zawiasach hakowych. 
Podstawowe uzbrojenie schronów mia- 
ły zapewne stanowić karabiny maszynowe 
MG M.07/12 systemu Schwarzlose, obsługi- 
wane w warunkach okopowych przez czte- 
roosobowe załogi. Karabiny ustawiano na 
trójnożnych podstawach, przy strzelnicach 


Południowy schron bierny w P. O. „Góra Puławska”. 


Fot, R. Boguszewski, 2000. 


pozbawionych profili przeciwrykoszeto- 
wych i tarcz pancernych. 

Podczas badań terenowych, przepro- 
wadzonych przez Autora w latach 1997- 
-2000, udało się rozpoznać położenie i stan 
zachowania sześciu punktów oporu. Wy- 
niki prezentuje poniższe zestawienie. Brak 
reliktów pierwszowojennych umocnień 
na odcinkach pomiędzy Górą Puławską 
i Starym Regowem oraz między elektrownią 
„Kozienice” i ujściem Pilicy może wskazy- 
wać, że tamtejsze fortyfikacje były jedynie 
drewniano-ziemne i uległy zatarciu podczas 
walk w 1944 roku lub w wyniku później- 
szych prac rolnych. 

Punkt Oporu „Winiary” (Grupa nr 1). 
Rozpościera się między wsią Winiary i Za- 
wichostem. Jego zadaniem była osłona 
przeprawy. Składał się z dwóch żelbeto- 
wych schronów obserwacyjno-bojowych 
do dwustronnego ognia bocznego, kilku 
schronów drewniano-ziemnych oraz jed- 
nego żelbetowego schronu biernego dla 
dowódcy punktu. 

Południowy schron obserwacyjno-bojo- 
wy znajduje się na wschodnim skraju wsi, 
przy wale przeciwpowodziowym, po którym 
(na niewielkim odcinku) biegnie szosa 
z Sandomierza do Annopola. Starannie 
wykonany obiekt posiada narys prostoką- 
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ta z lekko 
ściętymi 
narożnikami. 


Jedno z okien południowego schronu 
w P.O. „Winiary”. Fot. P. Boguszewski, 
2000. 


rzeki. Wewnątrz, pomiędzy parami strzeł- 
nic zachowało się zagłębienie pod stojak 
na amunicję. Dwa wyjścia prowadzą de 
zachowanych okopów. Pomiędzy wyjścia: 
mi umieszczono okienko wentylacyjne 
zabezpieczone stalowymi prętami, Okołe 
pół kilometra na zachód od wzgórze 
cmentarnego znajduje się schron bierre 
o narysie prostokąta, z niesymetrycznie 
położonym wejściem. W 1999 roku jege 
wnętrze niema] całkowicie wypełniałe 
ziemia. 

Punkt Oporu „Kłódzie” (Grupa 
nr 2). Położony jest'3,5 km na północ oe 
dawnego miasteczka Solec nad Wisła 
Jego zadaniem była osłona przepraw» 
w miejscu której dziś kursuje prom. Na 


Kozienice, koszary i młyn. Pocztówka wydana w 1916 r. nakładem 


Do ścian bocz- J. Milgroma z Kozienic. Zbiory Autora. 


nych dostawio- 
no uszy zabezpieczające przed osuwaniem 
się ziemi, strzelnice osłonięto okapami. We 
wnętrzu znajdują się betonowe postumenty 
pod skrzynki z taśmami amunicyjnymi. 
Strzelnice zaopatrzono w półki-podłokiet- 
niki. Elewacja tylnej ściany została pokryta 
tynkiem, w którym żołnierze wykonali 
szereg zdobień: boniowane pilastry, gzymsy 
nadokienne z motywem błyskawicy oraz 
gzyms nad drzwiami z datą „/9/6” (dzi 
jużnie istniejący). Resztki nasypu zachowały 
się jedynie na stropie, ponieważ schron już 
od lat 20. służy za składzik gospodarczy. 
Północny schron obserwacyjno-bojowy 
postawiono około pół kilometra na południe 
od Zawichostu, na koronie skarpy przy 
ostrym zakręcie szosy. Miejsce to musiało 
być wyjątkowo przykre dla robotników bu- 
dujących umocnienia, ponieważ wzniesie- 
nie kryje w sobie stary cmentarz cholerycz- 
ny, wyznaczony zresztą na jeszcze wcze- 
śniejszym miejscu pochówków. Schron 
miał narys nieregularnego pięcioboku, co 
wynikało z konieczności jednoczesnego 
ostrzału szosy (w kier. Zawichostu) oraz 


stromym stoku wysokiej skarpy do 
Wisły można odnaleźć resztki betonowe=* 
schronu obserwacyjno-bojowego. Czyje” 
jest jedynie płyta stropowa, stan zachowa» 
pozostałych reliktów nie pozwala na je* 
kolwiek domniemania. 

Punkt Oporu „Janowiec” (Gres 
nr 2). Położony na skarpie wąwozu = 
przeciwko południowej wieży zam 
Stąd prowadzono obserwację i ost 
pobliskiej, funkcjonującej do dzisiaj £%- 
prawy promowej. Zachowały się czy 
ruiny żelbetowego schronu obserwacć 
-bojowego do ognia czołowego. 0% 
miał narys zbliżony do kwadratu z 4 
ściętymi narożnikami. Wejście znajde 
się przy północno-wschodnim nareż— 
w ścianie naprzeciwległej do strzeln= 
wewnątrz przesłonięte zostało cienkz + 
ką, co umożliwiło stworzenie miniat* 
przelotni. Obok znajdowała się niew 
prostokątna nisza. Relikty okopów 
się na północny zachód — w kier 
Nowy Janowiec. Co ciekawe, secie 
przez miejscową ludność nazywa 


potocznie blendażem, chociaż według 
terminologii fortyfikacyjnej termin „blindaż” 
nie obejmuje umocnień tego typu. 

Punkt Oporu „Nasiłów” (Grupa nr 2). 
Rozp: era się na łagodnie opadającym 
zboczu pradoliny Wisły, poniżej wschod- 
niego skraju wsi Nasiłów. Istniały tu cztery 
schrony żelbetowe na rzucie prostokąta ze 
ściętymi lub zaokrąglonymi narożnikami. 
Przypuszczalnie wszystkie były obserwacyj- 
no-bojowe, do ognia czołowego. Najlepiej 
zachował się schron z dość nietypowo po- 
łożonym wejściem (w ścianie prostopadłej 
do linii ognia). Pozbawiony został jedynie 
stropu, a jego wnętrze w 1999 roku było 
całkowicie zasypane ziemią. Stan dwóch 
innych obiektów to średnio czytelna ruina. 
Relikty czwartego schronu zostały znisz- 
czone po 1945 roku podczas eksploatacji 
pobliskiej kopalni żwiru. 

Punkt Oporu „Góra Puławska” (Grupa 
nr 3). Wzniesiony został pomiędzy mostem 
drogowym w Puławach i wsią Góra Puław- 
ska. Posiada — podobnie jak Punkt Oporu 
„Winiary” — dwie linie umocnień. Około 
1 km na południe od mostu, przy wale prze- 
ciwpowodziowym (równoległym do drogi 
Góra Puławska-Janowiec), zbudowano 
żelbetowy schron obserw no-bojowy 
o nietypowym, złożonym narysie (prostokąt 
z półkolistą częścią bojową). Wg relacji 
starszych mieszkańców obiekt wkompono- 
wany był w wał w ten sposób, że od strony 
rzeki można było dostrzec jedynie ścianę 
z co najmniej trzema strzelnicami. Nato- 
miast wejście znajdowało się po drugiej, 
bezpieczniejszej stronie wału. Do dzisiaj 
zachowały się słabo czytelne fundamenty 
i relikty przedniej ściany. 

Około pół kilometra na zachód od tego 
schronu usytuowana została druga część 
umocnień. Rozciągała się w górnej części 
skarpy wiślanej, powyżej osady Adamówka. 
Na wybrzuszeniu linii okopu można dostrzec 
dwie żelbetowe nisze (tzw. blindaże), zbu- 
dowane według instrukcji zalecanej przez 
Naczelne Dowództwo Armii. Geneza obiek- 


strony narażonej na nieprzyjacielski ostrzał 
R 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


— budowano daszki z drewna lub blachy, fa- 
szyny i ziemi. Daszki miały osłaniać żołnierzy 
przed skutkami wybuchów szrapneli oraz 
odłamkami granatów. Niebawem zarzu- 
cono stosowanie powyższych materiałów, 
bowiem eksplozje pocisków łatwo rozbijały 
te zabezpieczenia, a resztki niszczonego 
budulca raziły załogi okopów. 

Większa nisza w Górze Puławskiej ma 
ponad sześć metrów długości, mniejsza 
— blisko cztery. W obu istniały zapewne 
ławeczki dla żołnierzy, jednak tylko w mniej- 
szej można dostrzec żelbetowe szczątki 
takiej konstrukcji. W dłuższym obiekcie 
dodatkową wentylację zapewniał niewielki 
kominek w stropodachu. Schrony położone 
są w odległości około 20 m od siebie. Ich 
wnętrza już kilka lat temu były mocno za- 
sypane śmieciami. 

Punkt Oporu „Świerże Górne” (Grupa 
nr 4). Położony przy ujściu rzeczki Zagoż- 
dżonki, na terenie wczesnośredniowiecz- 
nego grodziska określanego potocznie jako 
„twierdza”. Zadaniem punktu była osłona 
przeprawy (istniejącej zresztą do dzisiaj), 
a lokalizacja na zakolu Wisły pozwalała na 
doskonałą obserwację jej koryta w kierunku 
Magnuszewa. Punkt składał się wyłącznie 
z umocnień drewniano-ziemnych, które 
wzniesiono na koronie północnego fragmen- 
tu wału, około 10 m powyżej lustra wody. 
Można tu znaleźć relikty okopów oraz pięciu 
schronów, z których trzy były zapewne obser- 
wacyjno-bojowe do ognia czołowego. 


Zakończenie 


Austriacka Pozycja Środkowej Wisły należała 
do fortyfikacji tyłowych — nie posiadała stałej 
załogi, a umocnienia objęte były jedynie 
bieżącymi pracami konserwacyjnymi. 
Do końca lat 20. pozostawała w sferze 
zainteresowań służb inżynieryjnych Wojska 
Polskiego. Z uzyskanych relacji wynika, że 
specjalne komisje kontrolne opłacały miej- 
scowych gospodarzy, aby ci chronili schrony 
przed dewastacją. Śladem takiej kontroli 
może być zachowana na ścianie jednego 
ze schronów w Winiarach sygnatura „2/K”. 
Zagładę pozycji przyniósł rok 1944. Część 
E K L A M 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej spnzedawanych wyknywaczy 
w Eutopie Zachodniej, Czechach 4 Stowacji. 


obiektów została włączona do niemieckich 
umocnień polowych wzdłuż Wisły. Podczas 
forsowania rzeki przez I Armię Wojska 
Polskiego oraz Armię Czerwoną saperzy 
profilaktycznie wysadzali wszystkie schrony 
obserwacyjno-bojowe ze względu na 
możliwość ich wykorzystania podczas 
potencjalnej kontrofensywy niemieckiej. 
Po zakończeniu działań wojennych dzieło 
zniszczenia kontynuowała miejscowa 
ludność, która zajęła się demontażem 
metalowych elementów konstrukcyjnych. 

Chociaż tak niewiele schronów prze- 
trwało do naszych czasów, nadal pojawiają 
się pomysły by je niszczyć. Należy tu wspo- 
mnieć o koncepcji z końca lat 90., która za- 
kładała całkowitą rozbiórkę południowego 
schronu w Winiarach pod drugie pasmo 
szosy do Annopola. Niestety, rozproszenie 
reliktów umocnień na przestrzeni 180 kilo- 
metrów linii brzegowej, stan zachowania 
oraz mała świadomość społeczna ich war- 
tości historycznej i walorów turystycznych 
sprawiają, że Pozycja Środkowej Wisły 
jest jedną z najmniej znanych fortyfikacji 
dwudziestowiecznych na terenie naszego 
kraju. m 
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To miejsce poleca 


Zapraszamy na „Szlak Odkrywcy”! | ODKECWCA 


Miesięcznik dla poszukiwaczy tajemnic aaa 


„Szlak Odkrywcy”, bo takim mianem nazwaliśmy nasze przedsięwzięcie, kierujemy do 
Wszystkich ludzi aktywnie poszukujących śladów historii, miłośników poszukiwania skar- 
bów, pasjonatów kolekcjonerstwa i amatorów prawdziwej przygody. Zainteresowanych 
zapraszamy do uczestnictwa. Tel. (0 prefix 71) 329 71 71 


ZAMEK KSIĄŻ 

Organizator zwiedzania: Przedsiębiorstwo 
Zamek Książ Sp. z o.o. 58-306 Wałbrzych, ul. 
Piastów Śląskich 1, tel. (074) 664 38 50, fax. 
(074) 664 38 62, 

e-mail: zamekG ksiaz.walbrzych.pl; wwwiksiaz. 
walbrzych.pl 


li fortyfikacyjnych z okresu Il wojnyświatowej.  — średnia do 4 godz. w cenie 200 zł/grupę + 20 
Wszystkie bunkry są nięzniszczg Całości zł za każdą osobę powyżej 10 osób, 
przetrwały do naszych c; - długa do 8 godz. w cenie 300 zł/grupę + 30 zł 
największego bunkra. załkażdą osobę powyżej 10 osób. 
turystów wieża Uwaga; Od 1 września w soboty i niedziele 
widokiem na je I Mi 14 - zwiedzanie bez opłaty prze- 
obca ch atrakcje Mamerekz iej —|. polski, o 12 - j. niemiecki 
Informacja lawizacja grup lystycznych: Punkt" beonowa ŚLSDNINNE  bęzpieczeństwa zwiedzanie 
Obsługi Klienta, tel. (074) 664 38 34, bobrów, ARIE EA tylko pod opieką pd 
iezni: o f Ń na niską, stałą tempera- 
zaopatrzyć się w ciepłą 
Wskazane jest posiadanie sprawnej 
(możliwość wypożyczenia na miejscu). 
y wcześniejsze rezerwacje dni 
jpodzin zwiedzania od osób indywidualnych. 


Największy na Dolnym Śląsku, trzeci pod 
względem wielkości w Polsce, i jeden z naj- 
większych w Europie zamek — zwany Perłą 
Dolnego Śląska. 

Godziny otwarcia kas biletowych na Zamku 


Książ: godzina zamknięcia kasy biletowej ry EO > 
FS Ę godne i dostosow: o ) gólnie od grup chcących zwiedzić część 

si ostatnie wejście grupy zwiedzającej wę wszystkich grupach wielikj gr G Podziemną fortyfikacji. Dla szkół proponowane. 

ZY posiada jodny parking dla autol a są różne warianty wycieczek. Wszelkich infor- 

R AR WEŚRJ U - WERE Od mochodów'0śc toalety, płastyc: | | macji udzielają pracownicy MRU pod wyżej 

10:00-15:00, - sobota-niedzić 00-16:00, R 0 % z ychĘ p inymi numerami telefonów. 

Trasy zwiedzani: Św * TWIERDZA OSOWIEC 

— Tarasy i Wieża — tarasy jedynie w sezonie z EE ik 

letnim; wieża wyłącznie grupy z przewodni- jedzania: Osowieckie Towarzy 

kiem, a ? ż2 icyjne, Osowiec-Twierdza, 

— Trasa „Maksymiliana” - czas zwiedzania "mę . (085) 716 22 69, tel. kom. 0600 941 654 

30 min. 


R osław Worona. 
— Trasa „Bolka” — zwiedzania ok. 60 mii Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-16. win- 
— Trasa „Rodu - rezerwacja » + nych godzinach — po uzgodnieniu telefonicz 
BRNA ok. 120 min., nym. Dyżury przewodników przez całą dobę. 
e e: wyłącznie w guzach 4 
Boo <ą przew a 


ka 122% ulgowy - Sz ymańsi 
Ak zł zymański 
 — Zwiedzanie z przewodnikiem u 1 kom. 0501 430321 
A tor, 12z 


do 250 m 
Schronem Kol 


5 d Kanałem Mazu: s oświetlony), a Schron: 
oaWE 22 modGlżyda, 25 moj  Zwiedzania.ok. 15 god 
km od od Giertoży- znajduje się jeden —TRASAWIEDZYRZECKA- M 
ajlepiej zachowanych w Polsce kompleks — IS z 
jezniszczonych bunkrów niemieckich z okre- Organizator zwiedzania: Międz 


Su Il wojny światowej. Sportu i 
Organizator zwiedzania: Bartłomiej Plebań-  Kasztelańskie 8A, tel. 2 
czyk, opiekun obiektu. Mamerki, Karolewo 742 2297, obsługa obiektu (09 
22/38, 11-400 Kętrzyn, tel./fax. (089) 752 42 83, i 
tel. kom. 0606 827 755, 0602 156 470, 

e-mail: infocomamerki.com, www.mamerki, 
com 

Obiekt czynny: od I maja do 30 października, 
codziennie w godz. 8-20. W pozostałych miesią- 
cach, po uprzednim zgłoszeniu grupy. 

Ceny biletów: normalny — 4 zł, ulgowy — 3 zł - 25 zł (40 zł przewodnik 
Dodatkowe opłaty: samochód — 4 zł, autokar Trasa długa (TD) od 
-4zł do 2,5 godz. Bilet 
Przewodnicy w j. polskim, niemieckim, angiel- zł. Dzieci do lat 4 

skim, francuskim i innych. przewodnicka dla-g 
Kwatera w Mamerkach jest unikalna w skali (60 zł przewodnik 
Europy. Jest to jedyna tak dobrze zachowana 
kwatera dowodzenia ukazująca potęgę budow- 
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Czechosłowackie 


KOLEKCJONERSTWO 


maski przeciwgazowe * 


MAREK KULIG 


W okresie przedwojennym armia czechosło- 
wacka uznawana była za jedną z nowocześniej 
wyposażonych formacji ówczesnej Europy. 
Oprócz rozwoju wielu dziedzin wojskowości. 
broni pancernej, artylerii, fortyfikacji, szcze- 
gólną uwagę władze młodej republiki przywią- 
zywały do przystosowania żołnierzy i cywilów 
na wypadek powtórzenia się horroru ataków 


gazowych. 


a początku Il wojny światowej 

większość żołnierzy armii 

czechosłowackiej została 

wyposażona głównie w maski 

wz.35, lecz nie we wszystkich 
jednostkach ukończono przezbrojenie, 
w niektórych przeważały maski wz.23, 
produkcji firmy „Horak” z Pragi. Wyprodu- 
kowano ich 170 tys. sztuk, a masek wz.27 
— ponad 1 400 tys. sztuk. W 1936 roku 
Czechosłowacja osiągnęła największą 
moc produkcji, wypuszczając na rynek 120 
tys. masek oraz 250 tys. filtropochłaniaczy. 
Nowe maski wz.35 wykonane były z szarej 
gumy powleczonej materiałem trykoto- 
wym. Ogłowię maski składało się z sześciu 
elastycznych, regulowanych pasków i ta- 
śmy umożliwiającej zawieszenie maski na 
Szyi, kanały w części twarzowej pozwoliły 
ograniczyć parowanie plastikowych szy- 
bek. Ten wzór produkowano w trzech roz- 
miarach: 1, 2, 3, odpowiadających kolejno 
wielkościom: mała, średnia oraz duża. Pro- 
dukcję tych masek rozpoczęła w 1935 roku 
spółka „Fatra” na licencji brytyjskiej firmy 
„Leyland”. Wraz z rosnącym zapotrzebo- 
waniem na ten typ, jeszcze w tym samym 
roku licencję wykupiła firma „Póla”, a w 
1936 roku firmy: „Optimit”, „Viktorit”, „Che- 
ma” oraz „Kudrnąć”. Ta ostatnia od 1936 r. 
wytwarzała ją pod oznaczeniem „YPRA”, 
ta wersja bowiem przeznaczona była dla 
cywilów. Pierwsze maski wz.35, tzn. se- 
ria 4-35, noszone były w angielskich lub 
amerykańskich importowanych torbach. 
Dopiero serię 35-8, z końcem 1936 roku, 
wyposażono w torby czechosłowackiej 
produkcji. Wczesne modele toreb posiada- 
% zespół klamerek, których zastosowanie 
zie jest mi znane. Maski były produkowane 
= dwóch głównych wersjach: wojskowej, 
powleczonej brązowym materiałem oraz 
<vwilnej, powleczonej szarym materiałem. 


Wz.35 produkowano do roku 
1938 w ilości 1 408 098 
sztuk, w wielu odmianach 
różniących się między 
sobą puszką, torbą, po- 
chłaniaczem — w zależ- 
ności od producenta 
i okresu produkcji. 

W latach 1937-1938 
firmy „Fatra”, „Che- 
ma” oraz „Oce- 
lovy Dum” 
rozpoczęły 
produkcję 
eksportowej 
wersji tej 
maski pod 
oznacze- 
niem M-35. 
Produkowano ją w dwóch odmianach. 
Podstawowa, pod odznaczeniem M-35 
wykonana z pomarańczowej bądź szarej 
gumy powleczonej materiałem. W ma- 
skach z szarej gumy na końcach pasków 
znajdowały się sprzączki metalowe. Druga 
odmiana maski, znana jako typ M-35/$, 
wykonana była z szarej gumy, nie powle- 
czonej materiałem. Znany jest mi także 
prototyp opracowany przez firmę „Fatra”. 
Jedyna różnica polegała na zastosowa- 
niu bakelitowej komory zaworowej. Po 
zajęciu Czech przez III Rzeszę pozostałe 
zapasy masek wz.35 były ostemplowane 
i wysprzedawane pod oznaczeniem FM-2 
już w całości jako maski cywilne. W 1940 
roku pewna część masek FM-2 została 
przeznaczona dla niemieckiej armii re- 
zerwowej oraz dla Obrony Cywilnej w za- 
kładach pracy. Ponieważ nie wszystkie 
czeskie pochłaniacze odpowiadały nie- 
mieckim normom (gwint w niemieckich 
pochłaniaczach był za krótki), niemieckie 
firmy: „Drager” oraz „Auer” produkowały 


Maska z serii FM3 produkcji 
„Eckhardt” z 1941 roku. 


Eksportowa wersja maski 
wz.35, o odznaczeniu M35 
z pochłaniaczem OF2 produk- 
cji czeskiej. 1937 rok, produ- 
cent „Ocelovy Dum”. 


Maska dla rannego w głowę 
Titan 361, najprawdopo- 
dobniej z wczesnego okresu 
produkcji, gdyż oprawki 
okularów nie posiadają moż- 
liwości rozkręcenia. 


specjalne adaptery. Te robione przez 
„Drager'a” wykonano z aluminium. Nato- 
miast „Auer” wprowadził najzwyklejszą 
uszczelkę gumową, która likwidowała 
różnicę długości gwintu. Zastosowanie 
takiego adaptera umożliwiało używanie 
niemieckich pochłaniaczy w tego typu 
maskach. 

Kolejną maską, którą chciałbym za= 
prezentować, to typ FM1. Była to maska 
o stosunkowo nowoczesnej sylwetce, jak 
na ówczesne czasy. Jej kształt pozwalał na 
maksymalne skrócenie produkcji, której 
podjęła się w 1936 roku firma „Fatra”. Jest 
to kolejna czechosłowacka maska, która 
występowała w wielu odmianach i kon= 
figuracjach z torbą, puszką i pochłania= 
czem. Zrobiona z czarnej lub szarej gumy. 
w kilku rzadszych odmianach, pokryta 
była warstwą materiału trykotowego. Ko- 
mora zaworowa wykonana była z bakelitu. 
a także z lekkiego stopu aluminium. Oku- 
lary maski wykonywała firma „Triplex”. 
Były to szklane szybki zaciśnięte na gumie 
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KOLEKCJONERSTWO 


a pomocą aluminiowego pierścienia. 
W części twarzowej poprowadzone zo- 

ały kanały, które podobnie jak w masce 
35 przyczyniały się do ograniczenia 
arowania szybek maski. W podstawowej 
wersji FMI, gwint zaworu wydechowego 
pochylony był ku dolnej części maski 


obiegło to osuwaniu się maski z twa- 
podczas ruchu. Podstawową wersję 
pokryto warstwą szarego materiału, 
lorą zaworową wykonaną z bakelitu 


0 znaczeniem FMIA. Różnice pomiędzy 
obiema wersjami wynikały z braku po- 


zastosowania sześciu elastycznych uprzę- 
ży ogłowia, które były przymocowane do 
części twarzowej poprzez otwory w gu- 
mie. Rozwiązanie to budziło kontrowersje, 


się do wnętrza maski. Komorę zaworową 
konano ze stopu aluminium. Typ FMIA 


maskami europej- 


dukcji. 


Mimo tych nowatorskich rozwiązań, wadą 
było niedopracowane zatrzaskowe za- 
mknięcie osłony zaworu maski, powodu- 
jące charakterystyczne grzechotanie. Z tej 
przyczyny zaprzestano stosowania tego 
typu zamknięcia w maskach typu FMI. 
Znaczna część masek została zakupiona 
przez Francję dla obrony cywilnej, ich 
wykorzystanie ułatwiał fakt zastosowania 
filtra o średnicy 42 mm, który był zgodny 
z francuskimi standardami. Dlatego też 
maski te spotyka się również z francuskim 
pochłaniaczem. 


Spory wśród 


skimi, były bardzo 
wysokie. Typ FMIB 
wyróżniał się tym, 
iż gwint był umiesz- 
zony pod kątem 
80 stopni, co po- 
alało na zastoso- 
anie pochłaniacza 
większej średnicy. 
norę zaworową 
onano z bakelitu 
ozostawiając paski 


zednim modelu. 
Spotykano ją w wielu 


kolekcjonerów 
może budzić typ 
FM3. Niektórzy 
uważają, że jest 
ona kontynuacją 
typu FMI, inni 
twierdzą, iż jest 
zupełnie nową 
odmianą. FMI 
oraz FM3 pro- 
dukowane były 
jednocześnie, 
a że FM3 był w 

jątkowo udanym 
modelem, pro- 


Szkic techniczny 
maski typu FM4. 


dzajach puszek lub 
l . Z racji tego, 
iż coraz to nowsze odmiany maski FM1 
wchodziły na rynek, w stosunkowo krót- 
czasie pojawił się do użytku nowy typ 
MIC. Na szczególną uwagę zasługuje 
kształt wykonanej z bakelitu komory za- 
worowej, gwint umieszczono w górnej 
części oraz zwiększono kąt pomiędzy 
zaworem wydechowym, a gwintem 
pochłaniacza. W kolejnej odmianie tej 
maski oznaczonej FMID zastosowano 
„ bakelitową osłonę zaworu wyde- 
ego zamykanego na zatrzask, a nie 
poprzednich modelach zakręcane- 
iwint pochłaniacza był umieszczony, 
osunku do zaworu wydechowego, 
lobnie jak w typie FMIB. Przed za- 
worem zastosowano także gęstą siatkę 
zapobiegającą przedostawaniu się zanie- 
czyszczeń do komory zaworowej maski. 
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dukowano go 
jeszcze długo po 
zakończeniu wojny. Maski FM3 różni: 

się od FMI tym, że nie posiadały kana 
łów zmniejszających parowanie szybek. 
Zamiast tego umieszczono w komorze 
zaworowej, wykonanej z tworzywa lub 
aluminium, przegrodę bakelitową, która 
ukierunkowywała powietrze na okulary 
maski. Pozbawienie części twarzowej 
kanałów wentylacyjnych, przyczyniło się 
do znacznego skrócenia produkcji masek. 
Zastosowanie zmodernizowanego typu pa- 
sków, pozwoliło na szybkie dopasowanie 
maski do głowy, nawet przez niewykwali- 
fikowaną osobę. Układ pasków pozwalał 
na regulację wielkości ogłowia poprzez 
pociąganie dwoma paskami, a nie każdego 
z sześciu, tak jak to było w maskach FM1. 
Sprzączki, które mocowały paski do części 
twarzowej były w nią wtopione, co również 


LBA. da a 


Maska LPS z począt- 
kowego okresu pro- 


Francuska maska 
firmy „Vernon” 
wraz z pochłania- 
czem typu OF2. 


zredukowało problem ogłowia z masek 
FMI. Podstawowa wersja wykonana zo- 
stała z gumy, z pomalowanymi na czarno 
oprawkami okularów, aluminiową komorą 
zaworową i ośmioma otworami w osłonie 
zaworu wydechowego. Część partii masek 
w wersji FM3A trafiła na wyposażenie armii 
fińskiej, choć nie do końca jest jasne, czy 
miało to miejsce zanim Niemcy zyskali 
kontrolę nad Czechami. FM3A powleczona 
została materiałem, z komorą zaworową 
wykonaną z bakelitu. Oprócz tego, ni- 
czym nie różniła się od FM3. Model FM3B. 
od podstawowej wersji różnił się tym, że 
w osłonie zaworu wydechowego znajdo- 
wało się dziewięć otworów, a oprawki 
okularów wykonanych z celuloidu nie były 
malowane. FM3C od poprzedniego modelu 
różniła się pomalowanymi na szaro opraw- 
kami szklanych okularów, w późniejszym 
okresie produkcji, komora zaworowa 
wykonywana była z bakelitu, a zewnętrzna 
powierzchnia maski posiadała chropowata 
fakturę. 

Głównym odbiorcą masek FM3C była: 
Francja, która po zajęciu Czech przez IM 

* zo straciła do nich dostęp. Z powodu 
zwiększonego zapotrzebowania na te ma- 
ski, francuska firma „Vernon” próbowałe 
produkować podobne do modelu FM3C 
lecz skończyło się to fiaskiem z powode 
'łej jakości masek. Były one wykonane 

„nej gumy, łącznie z paskami ogłe- 
wia, a oprawki okularów nie były malowe- 
ne. Kolejny model FM3D różnił się od FW 
tym, że miał komorę zaworową wykonar* 
z bakelitu. Gwint oprawy pochłaniacz* 
produkowano w dwóch wersjach: 40 me 
oraz 42 mm. Duża ilość masek tej wers 
trafiła do Holandii. Nigdy w maskac* 
z serii FM1 oraz FM3 nie stosowano wę” 
łączących pochłaniacz z maską. 

Kolejna rodzina masek bazuje 5% 
podstawowym modelu FM4. Były to mas*— 
przeznaczone dla dzieci w wieku 3-10 
gdzie główny problem stanowiła w: 
pochłaniacza. W związku z faktem. 
stosowano w nich zwykłe pochłania 
przeznaczone do standardowych m. 
pojawiało się ryzyko rozszczelnienia 


Maska typu TM3 z dobrze widoczną nie- 
miecką sygnaturą. 


w czasie użytkowania. Francuzi, którzy 
importowali także i ten typ maski, stoso- 
wali skracane węże z masek ANP T-1 oraz 
kabłąk z przywiązanym sznurkiem, który 
po założeniu na pochłaniacz zawieszało 
się na szyi. Ogłowię podstawowej wersji 
składało się z sześciu elastycznych uprzęży 
oraz paska na szyję. Ciekawym rozwiąza- 
niem był zawór wydechowy zabudowany 
w oprawie pochłaniacza. Całość wykonana 
była z bakelitu, z czarno pomalowanymi 
oprawkami szklanych szybek. Szarego 
koloru guma części twarzowej posiadała 
chropowatą fakturę. Jak w poprzednich 
wersjach, i tym razem produkcję rozpoczę- 
ła w 1936 roku „Fatra”, kończąc ją w 1939 r. 
W wersji FM4A zastosowano gładką gumę, 
natomiast FM4B była wykonana z zielonej 
gumy, oprawki okularów pomalowano na 
ten sam kolor. W 1936 roku została wy- 
produkowana przez firmy „Techna” oraz 
„Eckhardt” krótka seria masek typu TM-3. 
Była to maska cywilna powleczona szarym 
materiałem. W dolnej części znajdował się 
zawór wydechowy wykonany z metalu, 
a powyżej, bakelitowa oprawa pochłania- 
cza. Spora część tych masek została użyta 
przez niemiecką armię i obronę przeciw- 
lotniczą. Ogłowie maski występowało 
w dwóch wersjach. W pierwszym okresie 
produkcji było to pięć elastycznych regulo- 
wanych materiałowych pasków. Późniejsze 
maski posiadały paski z trzema sprężynami 
w każdym oraz siedem uprzęży ogłowia, co 
zapewniało pewniejszą ochronę. W obu 
przypadkach występował pasek umożli- 
wiający swobodne zawieszenie maski na 
szyi. Okulary były wklęsłe w stosunku do 
części twarzowej, co zmniejszało martwą 
przestrzeń. Wykonano je z podwójnie kle- 
jonych szybek oprawionych w aluminiowe 
obręcze. 

Wraz z rosnącym zapotrzebowaniem 
na maski o zamkniętym obiegu powietrza, 
w 1938 roku „Fatra” oraz „Chirana” zaczęła 
przerabiać lub wykorzystywać części twa- 
rzowe masek wz.35. Przerobienie polegało 
na zdekompłetowaniu maski poprzez wycią- 
<nięcie komory zaworowej i zamontowanie 
jej miejsce owalnej złączki, poprzez którą 


a 


Maska typu FMIC wyprodukowana przez 
firmę „Póla”. 


można było podłączyć aparat tlenowy typu 
Heres Athmer. W 1941 roku zmieniono 
owalne złączki na okrągłe. Tego typu maski 
umożliwiały pracę w dokach, przy pracach 
remontowych silosów itp., gdzie ilość tlenu 
w powietrzu jest objętościowo mniejsza niż 
17%. Takie aparaty umożliwiały ochronę od 
1-4 godzin w zależności od rodzaju wyko- 
nywanych prac. W 1946 roku zaprzestano 
produkcji tych masek. Znana jest mi też 
seria wyżej opisanej maski z 1936 roku wy- 
produkowana przez firmę „Eckhardt”* pod 
oznaczeniem El. 

Nie ma reguły na stosowanie do masek 
konkretnego typu puszki, filtra lub torby, 
ponieważ zbyt wiele odmian i typów zostało 
wyprodukowanych. Czechosłowacja miała 
wysoko rozwiniętą obronę przeciwgazową, 
dlatego też maski i sprzęt produkowało kil- 
kunastu producentów. Podczas niemieckiej 
okupacji, na terenie Czech produkowano 
także niemieckie maski GM30, VM40, 
GM38 oraz VM44. „Chema” oraz „Optimit” 
produkowały na licencji francuskie pochła- 
niacze typu OF2, które były kompletowane 
z maskami przeznaczonymi na eksport do 
Francji oraz dla niemieckiej obrony prze- 
ciwlotniczej. 

Pod koniec wojny rozpoczęto prace 
nad maską przeznaczoną dla rannego 
w głowę żołnierza, stąd w 1944 roku firma 
„Titan” (przed wybuchem wojny istniała 
pod nazwą „Horśk”) wdrożyła do użytku 
typ Titan 361. Ponieważ zapotrzebowanie 
na tego rodzaju maskę było niewielkie, 
produkcję zakończono jeszcze w tym 
samym roku. Maska wykonana z grubego 
płótna impregnowanego koloru zielonego 
charakteryzowała się tym, że nie posiadała 
tradycyjnie zamocowanych pasków. Po 
nałożeniu na głowę, na wysokości szyi, zapi- 
nało się uprząż typu niemieckiego z trzema 
sprężynami obszytymi materiałem. Okulary 
maski, z rozkręcanymi oprawamni, takimi jak 
w niemieckich maskach wz.30, wykonano 
z celuloidu. Pochłaniacz zamocowano na 
stałe, a na lewym boku maski umieszczono 
zawór wydechowy. 

W 1936 roku „Eckhardt” zaczął pro- 
dukować maski typu Lidma. Od 1938 
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roku wytwarzano je jako typ EM-4 Normal 
z przeznaczeniem dla straży pożarnej 
Część twarzowa była bardzo podobna d 
wz.35 z gumą powleczoną szarym matt 
riałem trykotowym. Spotyka się także t< 
model maski pokryty brązowym materia: 


pomalowano na czarno. Ogłowie składało 
się z sześciu elastycznych, regulowanych: 
pasków, noszona w puszce pomalowanej: 
na czerwono. Maskę produkowano do 
1942 roku. 

Ostatnią maską, którą chciałbym opi- 
sać, jest maska typu LPS składana przez 
„Chema Manufacturing Company” w Wiel-- 
kiej Brytanii. Po pomyślnie przeprowa: 
dzonych certyfikacjach, maska mogła być 
sprzedawana także w Anglii. „Porton Do 
Company” doradził, aby przed sprzedażą 
dokompletować do każdej maski wąż. 
Pierwsze maski LPS wytwarzano z zielonej 
gumy, późniejsze — z czarnej. Pięć pasków 
ogłowia przymocowano tak samo jak 
w maskach FMI, czyli za pomocą otworów 
w części twarzowej. Zastosowano tak 


czono na wysokości czoła. Okulary 
nane były z tworzywa sztucznego i zal 


występowały w dwóch rodzajach wykona 
nych z brązowego lub zielonego materia 
Wersja sprzedawana w Czechosłowacji 
zamykana była dwoma paskami. Torb: 
przystosowano do noszenia na ramieniu 
Torby do masek sprzedawanych w Wielkiej 
Brytanii zamykano na specjalny bolec, 
a po zawieszeniu jej na szyi, noszono ją 
na piersi. Znany jest mi także egzemplarz 
z dwoma tulejami zamontowanymi po obu 
stronach komory zaworowej, do których 
podczepiano taśmę najprawdopodoł 
służącą do podwieszania pochłani: 
Maski typu LPS produkowano w lat 
1937-1939. 


Zdję 

Prywatna kolekcja Autora 
www.gasmasklexikon.com 
www.gasmasks.net 
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Proces centralizacji szkolenia 


podoficerskich artylerii rozpoczął się 
w 1922 roku, wraz z utworzeniem dy- 
wizjonu szkolnego dla podchorążych 
rezerwy artylerii przy Szkole Podofice- 
rów Zawodowych Artylerii w Toruniu. 
Jednak dość szybko wycofano się z tego 
projektu, zapewne ze względu na znacznie 
większe potrzeby nad możliwościami. 


uż w 1923 roku powołano w niektó- 
rych Okręgach Korpusów osobne 
jednostki zwane Szkołami lub Dy- 
wizjonami Szkolnymi Podchorążych 
Rezerwy Artylerii. Stacjonowały 
w Ostrowii Mazowieckiej-Komorowie, Kra- 
kowie, Śremie, Kołomyi, Wilnie i Grudzią- 
dzu. Nie wszystkie z wymienionych jedno- 
Stek powstały od razu w 1923 roku, jednak 
do ich likwidacji w 1926 roku przeszkoliły 
łącznie około tysiąca absolwentów. 
Zamach majowy pociągnął za sobą nie 
zmiany personalne, ale także spowo- 
lował zwrot w decyzjach co do kierunków 
dalszego rozwoju Wojska Polskiego. Z przy- 
czyn oczywistych szkolnictwo wojskowe 
miało tu znaczenie szczególne. Przygoto- 
ana reorganizacja wpisała się w ogólną 
tendencję centralizacji. W artylerii, z okrę- 
gowych szkół podoficerskich zdecydowano 
się utworzyć jeden ośrodek centralny, który 
umiejscowiono we Włodzimierzu Wołyń- 
. W ten oto sposób rozkazem 
„XII. 1926 r. powołano do życia 
_ Szkołę Podchorążych Rezerwy Ar- 
tylerii. Pierwszym p.o. komendanta 
był mjr Augustyn Gezele, natomiast 
SE" komendantem szkoły 
ostał ppłk Wincenty Cybulski. 
W skład szkoły wchodziły ponadto 
drużyna komendanta i dwa dywi- 
zjony szkolne. Jeden w sile trzech 
baterii, drugi w sile dwóch baterii. 
Ponadto przy szkole funkcjonowa- 
ły oddział ćwiczebny i kompania 
sługi. Pierwszy dywizjon szkolny 
i oddział ćwiczebny były do szkoły wcielone 
bezpośrednio z SPRA przy OK I w Ostrowii- 
tomorowie. Pierwszy kurs szkoły ukończyło 
2 podchorążych rezerwy. Na następny 
rs powołano w połowie 1927 roku 673 
uczniów, później uzupełniono ten stan o 60 
osób. Niestety, ilość nie przeszła w jakość, 
tym bardziej, że szkoła nadal walczyła 
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z problemami organizacyjnymi. Ze względu 
na niewystarczające postępy w nauce, aż 
220 uczniom nie udało się ukończyć szkoły. 
Od trzeciego kursu szkoła rozrosła się do 
dziewięciu baterii zorganizowanych w trzy 
dywizjony. Sformowano wtedy także drugi 
oddział ćwiczebny i baterię administracyjną. 
W 1932 roku utworzono pluton weterynaryj- 
ny, który szkolił podoficerów rezerwy artyle- 
rii - absolwentów weterynarii państwowych 
uczelni wyższych. Tak ustalona organizacja 
szkoły przetrwała bez większych zmian do 
wybuchu wojny. Należy podkreślić, że SPRA 
była największą tego typu szkołą w Europie. 
Liczba kursantów powoływana co roku się- 
gała niekiedy tysiąca osób. Mimo to w 1937 
roku podjęto decyzję o utworzeniu drugiej 
Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii im. 
gen. Józefa Bema w Zambrowie. Była to jed- 
nostka znacznie mniejsza, która do wybuchu 
wojny nie zdołała w pełni rozwinąć swojej 
działalności. 23.X1.1937 r. szkoła otrzymała 
|| 


SZKOŁA PODCHORĄŻYCH 
REZERWY ARTYLERJI, 


ODZNAKA PAMIĄTKOWA. | 


Zoepattaca  otiradę. 


wnętrzna 
legitymacji 
odznaki pa- 
miątkowej 
Wołyńskiej 
SPRA. 


Awers odznaki pamiątkowej 
Wołyńskiej SPRA. 


Rewers odznaki pamiątkowej Wołyńskiej 
SPRA. Widoczne są dwie punce Adama 
Nagalskiego, punca srebra i numer od- 
znaki 1173. Odznaka nadana absoh 
towi kursu 1930/1931. 


swoją ostateczną nazwę, pod którą znana 
jest do dzisiaj, a także patrona: Wołyńska 
Szkoła Podchorążych Rezerwy Artylerii im. 
Marcina Kątskiego. 

Warto dodać, że już od drugiego kursu 
prowadzono w szkole naukę dla uczniów Cen- 
trum Wyszkolenia Artylerii Przeciwlotniczej 
w Warszawie. Korzystając z szerokiej bazy. 
organizowano także dodatkowe kursy dla 
realizacji potrzeb szkolnictwa artyleryjskiego. 
Należy tu wymienić choćby kurs instruktorski 
dla podoficerów zawodowych prowadzony 
przez kpt. Stanisława Ostapowicza, czy dwa 
kursy dla oficerów rezerwy artylerii. 

Historia odznaki pamiątkowej Szkof 
Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodz- 
mierzu Wołyńskim rozpoczęła się w 192% 
roku. Wtedy to komendant szkoły, płk Wir- 
centy Cybulski, ogłosił konkurs na odznakę 
pamiątkową szkoły. Jego zwycięzcą okaze 
się Bolesław Sznurowski, uczeń 4 batalior=- 
„Jego projekt zakładał ciekawe, choć nie G* 
wszystkich dostrzegalne na pierwszy rz 
oka nawiązanie do symboliki artyleryjskie 
Trzon projektu stanowi bowiem widok wre 
trza gwintowanej lufy działa, z osadzony 
w centrum orłem 
Być może inspire + 
dla autora projeż*— 
były zdjęcia pam 
kowe jakie robili =» 
bie uczniowie szke% 
Przedstawiały ©%% 
głowę ucznia f6 
grafowaną przez 
haubicy. Można” 


przypuszczać, że chodziło 
© uwiecznienie godła pań- 
stwowego w takiej właśnie 
perspektywie. Oczywiście dla 
czytelności rysunku i zacho- 
wania odpowiedniej formy 
godła państwowego potrzeb- 
na była pewna stylizacja. 
Na rancie lufy umieszczone 
zostały inicjały szkoły „SPRA”. 
Całość znajdowała się na tle 
krzyża, pomiędzy ramionami 
którego wychodziło po styli- 
zowanych promieni słonecznych. 

Po pozytywnym zaopiniowaniu przez 
II Wiceministra Spraw Wojskowych, gen. 
Kazimierza Fabrycego, odznaka została 
zatwierdzona rozkazem w Dzienniku Roz- 
kazów Ministra Spraw Wojskowych. Niestety, 
w dokumentacji Centralnego Archiwum 
Wojskowego nie zachowała się do dzisiaj 
dokumentacja związana z nadaniem szkole 
odznaki. W zasobach archiwalnych znajdu- 
je się z tego okresu jedynie projekt statutu 
odznaki. Projekt samej odznaki znany jest 
z publikacji wydanej przez szkołę. Ustano- 
wienie odznaki pamiątkowej dla SPRA zbie- 
gło się w czasie z nadaniem odznaki dla jej 
toruńskiej koleżanki, szkolącej podoficerów 
zawodowych artylerii. Warto nadmienić, że 
Szkoła Podchorążych Artylerii z Torunia jesz- 
cze przed przemianowaniem, jako Oficerska 
Szkoła Artylerii, ubiegała się o odznakę 
pamiątkową już w 1925 roku. Niestety, ów- 
czesny II Wiceminister Spraw Wojskowych, 
gen. Stanisław Burhardt-Bukacki, nie 
uczynił tej prośbie zadość. 

Odznaka pamiątkowa SPRA 
występowała w dwóch wersjach. 
Były to tzw. wersja instruktorska | 
i absolwencka. Niekiedy stosuje 
się nazwy analogicznie używa- 
ne dla odznak pamiątkowych 
formacji liniowych. Wydaje 
się jednak, że mówienie 
w tym przypadku o odznace 
oficerskiej i żołnierskiej jest 
nieprawidłowe ze względu 
na stopnie osób, którym 
przysługiwało prawo, do ich 
otrzymania. I tak odznaka in- 
struktorska mogła być nada- 


na oficerom i podoficerom Absolwent Wołyńskiej SPRA 
pełniącym faktyczną służbę 2 miniaturą odznaki pa- 
miątkowej na koalicyjce. 


na stanowisku etatowym 
w szkole przez co najmniej 
rok. Odznaka absolwencka w myśl statutu 
była nadawana „szeregowym z cenzusem, 
którzy ukończyli SPRA z pomyślnym wyni- 
kiem i uzyskali tytuł podchorążego”. Odzna- 
kę absolwencką wyróżniał brak emali na 
rancie lufy. Kwestią nierozstrzygniętą pozo- 
staje określenie rodzaju odznaki nadawanej 
za zasługi honorowe. Przysługiwała ona nie 
tylko osobom fizycznym, ale także prawnym, 
szczególnie zasłużonym dla dobra Szkoły. 
Nadanie takiej odznaki wymagało specjal- 


nego trybu. W poprzednio omówionych 
przypadkach odznakę nadawał komendant 
SPRA wraz z biernym nabyciem uprawnienia 
do jej przyznania. Natomiast odznaki hono- 
rowe nadawane były przez komendanta na 
wniosek przedstawiony w uchwale ogólnego 
zebrania oficerskiego SPRA. To jednak do 
komendanta należało ostatnie zdanie i mógł 
on takiej uchwały nie zatwierdzić, zamykając 
tym samym drogę do nadania odznaki. Ana- 
liza kolejnych numerów nadanych odznak 
wskazuje, że otrzymywali je także Ci absol- 
wenci i instruktorzy, którzy opuścili szkołę 
przed ustanowieniem odznaki. Utrata prawa 
do jej noszenia była regulowna w typowy dla 
odznak pamiątkowych sposób. Podlegały jej 
osoby karane sądownie lub dyscyplinarnie za 
dezercję lub samowolne oddalenie się, a tak- 
że osoby wykluczone z korpusu oficerskiego 
przez Oficerskie Sądy Honorowe. Odznaki 
nadawanej za szczególne zasługi można było 
pozbawić jedynie w takim sam sposób w jaki 
została ona nadana. Z tą jednak różnicą, 
że uchwała ogólnego zebrania ofice- 
rów musiała być zatwierdzona przez 
dowódcę Okręgu Korpusu, a nie 
komendanta szkoły. 
e Odznaka wykonywana była 
w srebrze. Uwagę zwraca bar- 
dzo wierne odwzorowanie 
projektu. Wykonawcą odzna- 
ki był zakład medaliers 
Adama Nagalskiego w War- 
szawie. Na rewersie odznak 
spotyka się dwie jego pun- 
ce. Jedna to punca wklęsła 
z inicjałami „AN”. Druga 
to punca wypukła z napi- 
sem ułożonym w dwóch 
wierszach: „A. NAGALSKI / 
WARSZAWA”. Napis wyko- 
nany jest wersalikami i ma 
szerokość 10 mm. Ponadto 
umiejscowiano na rewersie puncę sre- 
bra w postaci cyfry „2” i kobiecej głowy. 
Wszystkie punce widnieją w dolnej części 
odznaki. Całość ma wymiary 40x40 mm 
i jest mocowana na słupek z nakrętką. 
W wersji instruktorskiej rant lufy pokryty 
jest białą emalią. 

Na rewersie każdej odznaki znajduje się 
kolejny numer nadania. Jest on zgodny z nu- 
merem widocznym na legitymacji upraw- 
niającej do noszenia odznaki. Było to o tyle 


cs ŚGEM 


KOLEKCJONERSTWO 


istotne, że uprawnieni musieli na 
własny koszt nabyć odznaki. Na 

tomiast legitymacje otrzymy 
wraz ze świadectwem ukoń: 
nia szkoły. Legitymacje początka 
wo drukowane były w drukarni 


Wołyńskim, a później w druka 
braci Ziniów działającej w t 
samym mieście. 


Wołyńska Szkoła podchorążych Rezerwy Artylerii 


1ox.28/39 JO bat. 
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Świadectwo ukończenia ostatniego peł- 
nego kursu Wołyńskiej SPRA. 


Poza samymi odznakami znane są 
miniatury. Pod względem wykonania b 
bardzo zbliżone do oryginałów. U po: 
tego podobieństwa leży to, że były 
wane w tym samym zakładzie grawe! 
Miniatury, tak jak odznaki właściwe, 


Miniaturki noszono najczęściej do stroju « 
wilnego. Spotyka się je także przy mundi 


na tzw. koalicyjkach. Miniatury mocowano ne 
słupek z nakrętką. 

Choć sama odznaka w obrocie ko- 
lekcjonerskim jest dosyć popularna, nie 
doczekała się dotychczas żadnego więk- 
szego opracowania. Na temat samej szkoły 
przeczytać można w książce Zbigniewa 


Gnat-Wieteski „Podchorążowie Ari 
Konnej i Weterynarii z Włodzimierzt 
łyńskiego”. Choć praca ta jest niep. 
stanowi jedyne zwarte opracowanie 
czące Wołyńskiej SPRA. 

Osoby zainteresowane obejrzeni 
galerii zdjęć ze szkoły zapraszam na stronę 
www.skelnik.net u 

Zdjęcia: arch. Autora 
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ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


W numerze 5 „Odkrywcy” umieszczona 
została polemika Rafała Mariusza Kaczmarka 
„O wrakach okrętów podwodnych raz jesz- 
cze”, w której autor odnosi się do kilku tez 
mojego artykułu „Wraki okrętów podwodnych 
na polskich wodach terytorialnych” zamiesz- 
czonego w specjalnym dodatku „Odkrywcy” 
będącego przedrukiem z numeru 9/2004 „Ma- 
gazynu Nurkowanie”. Warto chyba wrócić raz 
jeszcze do tematu, bo mój Szanowny Polemista 
wprowadził dość spory bałagan pojęciowy. 

„Z całym szacunkiem do miłośników 
nurkowania i poszukiwań wraków, co jest 
i interesujące i niebezpieczne — warto też 
„ponurkować” w publikacjach książkowych 
i internetowych, aby poszerzyć swą wiedzę 
o wrakach, tym bardziej, że omawiany 
temat nie jest zakończony” — kończy swój 
tekst Rafał Mariusz Kaczmarek. To miała 
być zapewne dygresja odnosząca się do 
pierwotnego miejsca publikacji mojego 
tekstu — „Magazynu Nurkowanie”. Miało być 
złośliwie, a wyszło żałośnie, bo okazuje się. 
że pan Kaczmarek zapomniał zastosować się 
do swoich własnych rad. Pierwszy z brzegu 
przykład: „O istnieniu w Postominie (Ustce) 
zgodnie z cytowanym radzieckim spisern 
3 okrętów typu U 6 (chodzi o typ II) nie ma 
w publikacjach żadnego śladu” - twierdzi. 
Otóż nieprawda, w publikacjach znajdują się 
liczne „ślady”, ale to P. Kaczmarek nie zna 
tych publikacji. Cóż, widocznie nie skorzystał 
z własnej rady, by „ponurkować w publika- 
cjach książkowych”. Wobec tego podaję 
gdzie można odnaleźć informacje na ten te- 
mat „usteckich” U-Boot'ów: nie jest prawdą, 
że podaje je tylko „cytowany radziecki Spis”. 
Autor nie odróżnia „radzieckiego spisu” od 
oficjalnej umowy międzypaństwowej, tzw. 
Umowa moskiewska z 29.X.45 r. wraz z „Pro- 
tokołem o podziale statków zatopionych 
w polskich portach morskich” oraz lokalnym 
(gdańskim) „Porozumieniem o podziale stat- 
ków i okrętów w Gdyni, Gdańsku i na Helu 
z 18.12.45" przewidywała, że wszystkie wraki 
poniemieckich okrętów wojennych przypad- 
ną Rosjanom. Na konferencji w Gdańsku 
rozpoczętej 10.IX.46 r. kontynuowano rozmo- 
wy nt. podziału zatopionych okrętów wojen- 
nych. Podstawą był „Spis okrętów wojennych 
zatopionych w portach Polski” przygotowany 
przez Naczelne Dowództwo Marynarki Wo- 
jennej ZSRR, który wymieniał m.in. „okręty 
podwodne zlokalizowane (...) w Postominie 
(Ustce) — 3 okręty typu „U-6” po 250 ton". 
Proponuję „ponurkować” w warszawskim 
Archiwum Akt Nowych — zbiór dokumentów 
Ministerstwa Żeglugi, sygn. 328. 

Tak więc w wypadku Ustki (Stolpmiin- 
de/Postomino), doskonałym źródłem jest nie 
tylko książka Jana Kazimierza Sawickiego 
„Ratownictwo morskie w Polsce” (wyd. 
Gdynia 2001), gdzie czytamy (tom I, str. 
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e. 


74), iż w Ustce „odkryto trzy wraki okrętów 
podwodnych typu „U-6” o wyporności po 
254/308 tony” i dalej: dowiadujemy się (tom 
I, str. 198), że w kwietniu 1946 roku radziec- 
ka 88 Avarijno-Spasatel'nyj Obiad (Oddział 
Awaryjno-Ratowniczy Floty Bałtyckiej ZSRR), 
zajął się oczyszczaniem kanału wejściowego 
do portu w Ustce, ale „zrezygnował z wycią- 
gania 3 U-bootów, z których dwa, mimo że 
zachowały jeszcze pływalność, zatopił sta- 
cjonujący w Ustce oddział sowieckich wojsk”. 
Obecność okrętów podwodnych w Ustce 
potwierdzają także inne relacje i dokumenty, 
również nieznane P. Kaczmarkowi, tak np. 
wyznaczony przez polskie władze kapitan 
portu w Postominie (Ustce) Czesław Kazubek 
w piśmie do GUM informował, że 23.XII.1945 
roku zatonęła w basenie usteckiego portu 
już druga niemiecka łódź podwodna (do 
sprawdzenia: Sprawozdanie Kapitanatu Portu 
w Postominie z działalności w roku 1945, Po- 
stomnino, 5.11. 1946 roku- obecnie w Archiwum 
Państwowym w Gdańsku: GUM, sygn. 1045, nr 
45). Informacje te potwierdzają także relacje 
pierwszych polskich mieszkańców Ustki. 
"Tak np. Eugeniusz Brzóska twierdzi (relacja 
w zbiorach autora), że jako dziecko bawił 
się w porcie usteckim na zacumowanych 
do nabrzeża U-Boot'ach. Przypomina sobie, 
że były to trzy niewielkie i jednakowe okręty 
bez uzbrojenia, i że w pobliżu na nadbrzeżu 
postawiono... lokomotywę, która miała 
ogrzewać zimą te okręty. Wg relacji chodziło 
o trzy niewielkie jednostki (w zachowanych 
dokumentach mowa o wyporności rzędu 
254-312 ton), z których dwie były w dość 
dobrym stanie technicznym (a przynajmniej 
zachowujące pływalność). 

Mamy także ciekawy zespół akt w AP 
w Gdańsku dotyczący działalności Przedsię- 
biorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych 
(sygnatura 1224) — z dokumentów tych 
wynika niezbicie, że PRCIP wydobyło trzy 
wraki niemieckich okrętów podwodnych 
utrudniające żeglugę w usteckim porcie 
— pierwszy wrak wydobyto 23.II1.1950 roku, 
drugi — 8 maja, a trzeci — 11 lipca tegoż roku. 
Zachował się nawet kosztorys tych robót: na 
podniesienie trzech wraków U-Boot'ów za- 
topionych w Ustce wydano łącznie 9.559.858 
złotych. Po wydobyciu długo trwały dyskusje 
«o zrobić z wrakami — dopiero późnym latem 
roku 1951 przeholowano wraki do Gdańska na 
złomowanie. O usteckich U-Boot'ach można 
także przeczytać sobie w V tomie „Źródeł do 
dziejów Pomorza Zachodniego” pod redakcją 
Ryszarda Techmana (wydane przez Uniwersy- 
tet Szczeciński w roku 1992). Jest więc pewne, 
że trzy U-Boot'y znajdowały się w Ustce, ale 
nie wiemy czy Rosjanie zdobyli je w tym 
porcie, czy też zostały one tam przeniesione 
później, bo i takiej ewentualności wykluczyć 
nie można, że chodzi tu o jednostki, które zo- 
stały usunięte przez specjalistów radzieckich 
z portów w Gdańsku i Gdyni: U4, U6 i U10 
(wówczas zrozumiałe stałoby się dlaczego 
w powojennych relacjach jest mowa o trzech 


okrętach „typu U6”). Pewne rzeczy wymagają 
jeszcze dalszych badań — nie stawiam kropki 
nad i -badania te muszą być jednak oparte na 
„twardych” źródłach i faktach (dokumentach 
archiwalnych i relacjach) a nie, jak sugeruje 
p. Kaczmarek, na „publikacjach książko- 
wych i internetowych”. Internet nie jest dla 
historyka żadnym wiarygodnym źródłem. 
Brak „uporządkowania” widać także w in- 
nych „poprawkach” Rafała Kaczmarka do 
mojego tekstu. W jednym miejscu twierdzi, 
że „istnieje informacja, że U2 został pocięty 
na złom w Piławie”, aby w drugim przyznać, 
że w przypadku okrętu zatopionego w rejonie 
Rozewia „może chodzić jak podaje p. Pasek 
o zaginione U2 lub U 21”. No więc gdzie „ist- 
nieje” ta informacja o pocięciu na złom U27 
W jakim źródle? W internecie? Na pewno 
nie u znawcy tematu Axel'a Niestle, który 
w swojej książce „German U-Boat losses 
during WWII” nic o tym nie wspomina. Nie 
ma także potwierdzenia w doskonałej książce 
Paula Kernpa „U-Boats destroyed" (...). 

Rafał Kaczmarek zarzuca mi także, że 
stosowana przeze mnie pisownia nazw 
U-Boot'ów z łącznikiem „jest błędna, co 
można zrozumieć, gdyż błąd ten popełnia 
wielu autorów publikacji nie pochodzących 
z Niemiec”. Otóż nie. Pisownia taka jest, być 
może błędna w języku niemieckim. W języku 
polskim o poprawności decyduje tzw. uzus, 
czyli kryterium pewnej tradycji językowej. 
Jeżeli w książkach Jerzego Pertka i Andrzeja: 
Perepeczki nazwy U-Boot'ów konsekwentnie 
mają myślniki, a u Edmunda Kosiarza ich nie 
ma, to nie znaczy jeszcze, że ci dwaj pierwsi 
autorzy popełniają błąd, który, wg Kaczmarka. 
„popełnia wielu autorów publikacji nie pocho- 
dzących z Nierniec”. W wydawanej obecnie 
„Serii z kotwiczką” są myślniki, podobnie jak 
w dziełku Clay'a Blair'a „Hitlera Wojna U-Bo- 
otów”. To nie błąd, ale wybór pewnej tradyc? 
językowej, tradycji bardzo starej pochodzące 
jeszcze z okresu wojny - pisownię taką zna- 
dujemy np. w „Meldunkach miesięcznyć» 
wywiadu przemysłowego KG ZWZJAK 194/- 
-1944" (zob. faksymile opublikowane w rot 
2000 przez Naczelną Dyrekcję Archiwów 
Państwowych). 

Mój artykuł miał charakter popularm 
nie umieszczałem w nim więc przypisó* 
i odniesień do tekstów źródłowych. 4 
podczas jego przygotowywania korzystałe” 
z archiwów i rzetelnych opracowań his” 
rycznych, a nie z popularnych kolorowy” 
zeszycików i internetu. Nie upieram się, * 
wszystko co napisałem musi być prawe 
Proszę zwrócić uwagę, jak wiele też og 
trzonych jest w nim zastrzeżeniami w rocz=- 
ju „być może” czy „przypuszczalnie”. Jest=*— 
otwarty na dyskusję i polemikę, ale m==- 
mieć ona charakter merytoryczny, opie 
się na faktach. Chętnie podyskutuję z 
nem Rafałem Mariuszem Kaczmarkiera= 
-Boot'ach w Ustce, ale dopiero jak „oć 
lekcje” i zapozna się z literaturą temat 

Witold 


Nowości lipca 


03434 — Joanna Lamparska 
Ę „Niezwykłe miejsca wokół Wro- 
| wokół Wrocławia cławia”, opr. miękka, str. 303, 
OWOENYNN Asia.Press. Cena: 29,90 zł 
Jaką tajemnicę zostawili na 
Dolnym Śląsku templariusze? Czy 
rzeczywiście istnieje podziemna 
fabryka pod klasztorem w Lu- 
biążu? Skąd w Sośnicy wzięi 
się Święte Schody? Dlaczego 
mieszkanka Świdnicy ma swój 
krater na Wenus? Z jakich po- 
wodów Mojżeszowi wyrosły 
rogi? W trzecim już tomie „Prze- 
wodnika innego niż wszystkie” 
Joanna Lamparska podąża śladem zagadek wokół Wrocławia. 
Autorka prowadzi czytelnika m.in. szlakiem zamków i pałaców 
ez cysterskie klasztory, malutkie świątynie, 


wokół Wrocławia” to znakomity przewodnik, który nie tylko 
>prawdza się w podróży, ale barwnymi opowieściami wciąga 
uż od pierwszych stron jak najlepsza powieść 

03380 - Igor Witkowski 
„Kod Adolfa Hitlera” cz.1, 
opr. miękka, str. 216, WIS-2. 


Cel a 
Sensacyjna powieś 
ca do autentyczi 
Ddwotuje się do najtajniejszego 
liajbardziej mrocznego aspektu 
Irzeciej Rzeszy: do poszukiwania 
rzez szela $$ pradawnej wiedzy 
ajemnej, mającej umożliwić 
au panowanie nad światem. 
śłównymi motywami książki 
<q wyprawy S$ do Tybetu i ana- 
zy zdobytego materiału, które 
azyczyniły się do stworzenia planu rozpoczęcia nowej jeszcze 
»ardzie totalnej niż dotychczas fazy wojny. „Kod Adolfa Hitlera” 
skazuje zakulisową, nieznaną rozgrywkę o losy świata, toczącą 
się równolegle w stosunku do wałki na frontach. 


03488 - M. 1. Błochin „Schro- 
ny bojowe, ich rozpoznanie 
i niszczenie”, opr. miękka, str. 
48, Forteca. Cena: 19 zł 

Czwarta już pozycja z cyklu 

„Klasyka Architectura Milita 
Dzieło M. I. Błochina, poświęcone 
i fortyfikacji europejskiej początko- 
j wego okresu Il wojny światowej, 
x po raz pierwszy ukazało się nakła- 
Z a Wojskowego 
PION ZÓOWE pok 
o eni ZSRR w Moskwie w 1941 roku. 
Ponieważ w oryginalnej publikacji 
występowały tylko plany, schema- 
ty oraz grafiki, wydawcy postano- 
tym razem „ożywić” wydanie ilustracjami uzupełniającymi 
st. Nie koncentrują się przy tym na jakimś konkretnym kraju, 

pokazać dziej charakterystyczne element 
|astrukcji europejskich fortyfikacji, przeszkód, zasad masko- 
ania oraz zdobywania i niszczenia umocnień. 


MCGILVRAY 03474 — Evan McGilvray „Marsz 

Czarnych Diabłów. Odyseja Dywizji 

Pancernej Generała Maczka” opr. 

twarda, str. 320, Rebis. Cena: 45 zł 

2 Czarnych Diabłów. Odyseja 

MARSZ Dywizji Pancernej generała Maczka” 

CZARNYCH  '9 doskonała monografia jednego 

znajsłynniejszych polskich oddziałów 

DIABŁÓW — biorących udział w drugiej wojnie 

© Westen pea - świałowej. Evan McGilvray opisuje 

rodowód tej formacji, jej powsta- 

wanie na obczyźnie, nieuchronne 

uwikłanie w politykę i chlubny szłak 

bojowy w okupowanej Europie — po- 

czynając od Normandii, przez Belgię 

Holandię, a kończąc na niemieckim 

Wilhelmshaven. 1. Dywizja — duma Polaków walczących u boku 

aliantów, wartość polityczna sama w sobie oraz nadzieja na odzy- 

skanie godności i suwerenności — odniosła gorzkie zwycięstwo. Na 

oczach żołnierzy Stanisława Maczka, ofiar wielkiej polityki, Polska, 

która miała odzyskać niepodległość, ponownie znalazła się pod 
okupacją. 


03466 - Jean Paul Picaper 
„Tropami zagrabionych skarbów”. 
opr. twarda, str. 320, Świat Książki. 
Cena: 35 zł 
Trzecia Rzesza była nie tylko 
wielką machiną zbrodni, ale lakże 
swoistym przedsiębiorstwem prowa- 
dzącym na ogromną skalę grabież, 
na której wzbogaciło się kilkudziesię 
ciu nazistowskich dygnitarzy. Ich losy 
po roku 1945 przypominają często 
powieść sensacyjną. Autor udał 
się tropem nazistowskich skarbów 
iecie 
zas wojny i w okresie powo 
ledził losy złota ukrytego * 
przez $S w kopalniach Turyngii i odnalezionego w roku 1945 przez 
armię amerykańską. Autor nakreślił portrety grabieźców — Bormanna, 
Himmlera i wielu innych. Nie zapomniał o ich ofiarach i nie pominął 
10li, jaką odegrały w tym procederze działające do dziś banki oraz 
wielkie firmy niemieckie i europejs 


03482 — Andrzej Kola „Arche- 
ologia Zbrodni”, opr. miękka, str. 
442, Uniwersytet Mikołaja Koper- 
nika. Cena: 69 zł 
W latach 1994-1996 ekipa polskich 
specjalistów pod kierownictwem 
prof. Andrzeja Koli prowadziła ba- 
ULDUUUUCYJ cm. arceotosiczne na terenie 
NOA kwartału parku leśnego w Charkowie 
L - w miejscu, gdzie NKWD ukryło 
szczątki zamordowanych oficerów 
WP z obozu specjalnego NKWD 
w Starobielsku oraz przypuszczalnie 
z więzień zachodnich obwodów 
Ukrainy (z tzw. ukraińskiej isty katyń- 
skiej). Książka „Archeologia Zbrodni” 
prowadzonych prac, które niemal co- 
nie przynosiły znaczące odkrycia i w sposób nieoczekiwany 
odsłaniały mechanizmy zbrodni popełnionej przez funkcjonariuszy 
NKWD na obywatelach Rzeczypospolitej. Całość bardzo dokładnie 
udokumentowana licznymi zdjęciami z wykopalisk, które robiono 
wydobytym eksponatom na bieżąco. 


-garnia-oc 


ZAMOWIENIE 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


w Księgarni Odkrywcy 


sieczny „Wy. 

poczynek 

w dworach 

i pałacach” 

opr. miękka, 

str. 360, Wie- 

dza i Życie. 

Cena: 49,80 zł 

„Wypoczy. 

IWypocz nek w dwo- 

A Ę rach i pa- 

w dworach PacachAdCa 

i pałacach bardzo iniere- 

sująca, pięk- 

nie wydana, publikacja dla osób, które szukają 

pomysłu na ciekawe spędzenie weekendu lub 

urlopu w Polsce. Książka jest praktycznym 

przewodnikiem po obiektach zabytkowych, 

które dziś mieszczą hotele i pensjonaty. Autor 
opisał ponad 140 takich miejsc, Nie tylko z 

rysował historię i związane z nimi postaci, ale 

również zamieścił użyteczne radyi wskazówki. 
Publikacja zawiera bogaty materiał fotografie 
ny, który znakomicie oddaje piękno przedsta 

wionych dworów i pałaców. Liczne mapki 

ułatwiają dojazd do wybranych miejscowości. 

W książce znajduje się również wiele innych 

praktycznych informacji, m.in. ceny noclegów 

i dane teleadresowe. Wystarczy tylko życzyć 

udanych urlopów. 


- Janusz Pie- 
kałkiewicz 
„Ukryte złoto, 
opr. miękka, 
str. 504, AWM, 
Cena: 35 zł 
Skarby 

Zwłaszcza 
ukryte skarby. 

Niewiele spraw 
na świecie po- 
budza tak wy- 
obraźnię czło- 
wieka. Janusz 

Piekałkiewic: 
niestrudzenie. 
z dokładnością sumiennego historyka, badał 
tajemnice skarbów tego świala. Aby zebrać 
materiał dotyczący ich poszukiwań, przemi 
rzał wszystkie kontynenty. W czasie podróży 
gromadził fascynujące i niepowtarzalne zdję- 
cia, ilustracje oraz mapy, które od dawna były 
uważane za zaginione. Robił też wiele zdjęć 
przedstawiających bohaterów historii lub ich 
potomków. Na fotografiach uwiecznił miejsc 
które niegdyś były sceną intrygujących, niewia- 
rygodnych wydarzeń. Tak powstała książka 
Ukryte złoto”, która prowadzi czytelnika po 
śladach wielu ukrytych bogactw do dziś nie 
znaleziono... która rozbudza ducha przygody 
w każdym, kto po nią sięgnął. 
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| s wode pocztowymi 


telefon kontaktowy: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz metali „Pionier” z dyskryminacją. Cena 300 
zł, oraz „Oblicza Wojny” i „Gazety Wojenne”. Tel. 0504 331 728. 


Sprzedam grupie rekonstrukcyjnej samochód ciężarowy GAZ: ła- 
downość 3,5 tony, silnik benzynowy, produkcja 1964 r., oryginalne 
części zapasowe, sprawny technicznie, zarejestrowany. Cena do 


uzgodnienia. Tel. 0668 754 835. 


Sprzedam latarki ultrafioletowe. Tel. 0692 358 117 — Szczecin. 


Sprzedam zestaw do samodzielnego montażu wykrywacza metali. 


Tanio. Tel. 0602 828 566. 


Kupię książkę wydawnictwa Militaria pt. „Tiger vol. I”. Kontakt: 


e-mail: manzenaG interia.pl 


Kupię orzełki LWP do 1946 r. oraz książki o Wale Pomorskim, AK 
i roku 1939. Kontakt: Karol Kozłowski, ul. Kochanowskiego 68/23, 


19-300 Ełk. 


Kupię stare pocztówki z miejscowości Złoty Stok (Reichenstein) 
oraz inne pamiątki (książki, porcelana) z tamtych terenów. Kontakt: 


e-mail: kudlatyGbrowar.biz, tel. 0603 281 767. 


Chętnie przystąpię do grupy rekonstrukcyjnej. Proszę o podanie 


warunków. Tel. 0880/595 398. 
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ne i nie tylko 
kolorach! (np. 
1942, 43, 44, pla! 
tradycyjnej technologii 
Panther, StuG, Tiger, 


15 zł/szt). Przy zamówie 
gratis! Realizujemy także 
nia oraz na imprezy, zloty, 
z sylwetkami broni panc 
20 zł/szt. — wszy! 


rl 
Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


Ń 


ODKRYWO 


- MIS701 


Aby zamieścić w „Odkrywecy” bezplatne ogłoszenie, wys 


Uwaga: honorowane bęci 


wypełnić 
kupon, wyciąć go I przesłać pod adresem redakcji 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
Ą 5 


L jące mabsgrnalnie 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


= 
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NASZ REGULAMIN | 


e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelką. 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówisse 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje wee 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez poda! 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwes 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny kosz% 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pi 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowy” 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania + 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnyc” 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzesze 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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RĘKAWICZKI SKORZANE 


ĘE 12 rozm. M, L, XL, XXIE SODUSZKAMI 
z "uniwersalne zastosowanie 


=rozmikr GASGCOA 


£ESIWO US. Army MAGNESIUMĄGRYGINAM 
nalnejamerykanskie krzesiwo 

, używane przez armie US. Wytważa 
rę o temp. 1500£C. Zeby rozpalić ogień wy- 
rczy zeskrobac trochę magnezji nastepnie 
ierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala. 
ozpaleniejognia bez wzgledu na warunki 


osteryczneśWymiary 7.62.5<0:9/em1 KSE 
cAGOKEA 


iSkontraktowyjna krzesiwie: 
stagtinyftodiimagnesiumiUSpatendno. 
sBNIGŹ 


BLUZKA DAMSKA. 
WZOR AMERYKANSKI 


Kolor DTE. Rozmiary od ZESE 
XS/do XL. Przy zamówie 


Niu|proszę podac rozmiar 


iitodzaj rękawa (długi : a 
krotki) E> ś , 


. TE MASKA PRZEGIW- 
sz KUBEK ZJKOBEKCJI 


ODKRYWCY 


KK (M poErmość 0881 


LATARKIÓWSTYLU MILITAR- 
NYM KOSMETYCZKA WOJSKOWA 


; Grmelzteram WOREK Kamuflaz DPM, wodoodporna, 
NIEZBĘDNIK z sygnalizat 7 
? czelne, z zapasową zarówką| y 
= stal nierdzewna: * ; ; 
i kolorowymi filtramis 


nowy, prod. szwedzkiej 


dE 


erta dostępna, azfdojwyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówieniałdoftytygodni. Zwrotów 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


miejsco 


ne domu 


4 = 6 października, Pałac Kultury i Nauki, Warszawa 


II MIĘDZYNARODOWE TARGI 
KONSERWACJI I RESTAURACJI ZABYTKÓW ORAZ REWITALIZACJI MIAST 


ZABY IKI 2006 


ODBYWAJĄCE SIĘ W RAMACH II OGÓLNOPOLSKICH DNI KONSERWATORSKICH 


ZAPREZENTUJ SWOJĄ OFERTĘ 
KRAJOWYM I MIĘDZYNARODOWYM SPECJALISTOM 
ODPOWIEDZIALNYM ZA PODEJMOWANIE DECYZJI. 4 


Udział w targach zapowiedzieli: 


e przedstawiciele administracji rządowej, 

I samorządowej i kościelnej 
e reprezentanci rządowych i samorządowych służb ochrony zabytków, 
= e właściciele i zarządcy obiektów zabytkowych, 
IN e inwestorzy prywatni i konserwatorzy-wykonawcy, 

e przedstawiciele muzeów. - 

ut 
— 


I 


_ Serdecznie zapraszamy firmy oferujące materiały, 
narzędzia i usługi dla ochrony, konserwacji i renowacji 
obiektów zabytkowych. 
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a ZABYTKI 2006 | 


| HONOROWY PATRONAT + i 
1 GENERALNEGO KONSERWATORA ZABYTKÓW 


M Polska Międzynarodowe Targi Polska Sp. z 0.0. ul. Marszałkowska 87/85, 00-683 Warszawa, : 
PY OONE | tel.: 022 5293938, faks: 022 622 12 25, e-mail: zabytki© mtpolska.com.pl www.targizab» 


